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Z pobytu de!e:,,<''cji
KC ?M w Rnhpiii
Od kilku dni przebywa w firmy Kone CTy a niedaw- 

Finlandii delegacja KC no polski armator linio-
PZPR, kiórej przewodni­
czy sekretarz KC PZPR 
— Jerzy Waszczuk, prze- 
woanicza.cv sejmowej Ko­
misji Spraw Zagranicz­
nych. W skład delegacji

V, y PLO odebrał ze stocz­
ni Ttouma Repola Oy su­
pernowoczesny statek ro-ro 
— ms. „Inowrocław”, 
przystosowany do odbioru 
ładunków zjednostkowa-

wchodzą także: członek nych w portach Gdyni,
KC, I sekretarz KW PZPR Szczecina, Kilonii itp. 
w Gdańsku — Tadeusz Jeśli chodzi o wizytę pol- 
Fiszbach i wiceminister skiej delegacji partyjnej w 
spraw zagranicznych — Finlandii warto dodać, że 
Jćzef Czyrek. ma ona .na celu osiągnięcie

Polska delegacja przepro odprężenia militarnego w 
wadziła w stolicy Finlan- Europie, o co konsekwent-
d ii rozmowy z kierowni- 
ctwem Komunistycznej 
Partii Finlandii i jej prze­
wodniczącym — Aarne Sa­

nie od dawna zabiegają 
obydwa nasze kraje. Te­
mat ten stanowił takie 
przedmiot rormowy dele-

arincnem oraz z kierowani - gacji KC PZPR z wice- 
ctwem fińskiej partii so- przewodniczącym parlamen 
cjaldemokratycznej SSP i tu fińskiego Yeihko Helle 
jej sekretarzem generał- oraz w czasie spotkania ż 
nym — Vifem Sindqvistem. członkami fińsKiej parla- 

Mlędzy Polską i Finlan- nientarne, komisji spraw
dtą ud wielu lat istnieją 
wyjątkowe stosunki dob­
rosąsiedzkie. Obydwa na­
sze kraje opowiadają się 
za odprężeniem, za roz- 
wojem wzajemnej wymia­
ny handlowej i kultural­
nej, konsultując się tak­
że w węzłowych proble­
mach polityki międzyna­
rodowej. Województwo 
gdańskie ma w tych kon­
taktach udział szcze róln v, 
prowadząc z Finlandia por 
manentną wymianę handlo 
wrą. kulturatoą i sportową 
W stoczniach i portach 
Gdańska i Gdyni pracuja 
znakomite dźwigi fińskiej

zagranicznych, których po­
informowano także o głów­
nych kierunkach polskie,i 
polityki zagranicznej, zmń 
rzającej do odprężenia i 
pokoju. Ponadto omówio­
no formy kontaktów mie­
dzy naszymi parlamenta­
mi oraz problemy działań 
zmierzających do zwoła­
nia w Warszawie konfe­
rencji nt. odprężenia nu­
klearnego i rozbrojenia

W spotkaniach i rozmowach 
członków delegacji KC P/PR 
przeb3’wając> ch w stolicy Fin' 
landii uczestniczył ambasador 
PRL, w Republice Fińskiej — 
Włodzimierz Wiśniewski.

Po IV forum HSPS

Harcerze gośćmi
Henryka jabłońskiego
Przewodniczący Rody Państwa, przewodniczący Rady 

Głównej Przyjaciół HorceiStwa —- HENRYK JABŁOŃSKI 
spotkał się 11 bm. w Belwederze z grupą uczestników 
IV forum aktywu Haicerskiej Służby Polsce Socjalistycz 
nej.

Problemy pracy Ideowo- cy społecznej, w rzetelnym 
wychowawczej w harce1-- przygotowywaniu się do 
stwie oraz iego aktualne za- przyszłych obowiązków za­
dania schGrakteryzowa* m. wodowych.

Z udziałem Edwarda Gierka

Centralna narada altywi
partyjno-gospodarczego w Warszawie

W Warszawie odbyła się 11 bm., z udziałem ł sekretarza KC PZPR noczesnej poprawie jego e- 
EDWARDA GIERKA, centralna narada aktywu paityjno-gospodarcze- fęktywnosei. Trwają rów- 
go, zorganizowana przez Biuro roi.tyczne K.C rZrK i Kodę Ministrów. niem barcjziej proeksporto 
W naiadzie. której przewodniczył członek B.ura Politycznego KC w ego charakteru naszej go 
PZPR, premier EDWARD BABIUCH wzięli udział kierownicy wydziałów spodarki. W br. rząd doko 
KC, ministrowie, pieiwsi sekretarze KW i wojewodowie, dyrektorzy na PrzeSl£ldu sterowania 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego i większych zakładów przemy­
słowych oraz aktyw związkowy.

Z „Orbisem" w Polskę i w swiał
u OZMaWIaMY * MIE­

CZYSŁAWEM CIIFR- 
KIFM dyrektorem Od

tach specjalizacji prioryte- takich oczekuje zagranlcz- 
tową działalnością „Orbi- ny turysta.
su’ jest zagraniczna turys-

działu Okręgowego Pań- tyka przyjazdowa. Dtcy- 
st\\ owego Biura Podróży dują o tym także rozlegle
„Orbis” w Gdańsku.

— Dla celów tego wy­
wiadu proponuję wyodręb 
nić trzy nurty działalnoś­
ci „Orbisu”. A więc obsłu­
gę turystów i podróżnych 
vi ruchu wewnątrzkrajo- 
wym. obsługę naszych vro-

kontakty międzynarodowe, 
a w przypadku naszego

— A są?
— Jeszcze nie są, ale 

musimy do tego zmierzać, 
skoro do roku 1985 chce- 

osiągnąć dwuipół-
odaziału, obejmującego krotny wzrost wpływów 
pięć województw (goąń- dewizowych. Zwracam jed
skie,^ elbląskie. słupskie, nak uwagę, że niezależnie 
toruńskie i bj-dgoskie) at- od koniecznego rozwoju
rakcyjne — z punktu wi- doskonalenia własnej

i
ba-

dzenia turysty docelowego zy obsługi turystów „Or­
bis” musi uzyskiwać pew-

Obecni byli przedstawi­
ciele najwyższych władz 
oartyjnych i państwo­
wych: Mieczysław- Jagiel­
ski, Alojzy Karkoszka, Sta 
nisław Kowalczyk, Jan 
Szydlak, Tadeusz Wrza- 
szczyk, Kazimierz Barci- 
kewski, Józef Piókowski, 
Tadeusz Pyka, Emil Woj­
taszek, Zdzisław Żandarow 
ski, Andrzej Żabiński, Ro­
man Malinowski.

Otwierając naradę pre­
mier E. Babiuch przypom­
niał, że odbywa się ona w

niania tego programu; po­
czynaniom tym towarzyszy 
sprzyjająca atmosfera po­
lityczna i poparcie społe­
czeństwa.

handlem zagranicznym.
W części poświęconej pro 

blemom rynku wewnątrz 
nego, mówca podkreślił wa 

adaniach gę przywrócenia' właści­
wych proporcji między

Jagielskiego o 
handlu zagranicznego
umacnianiu równowagi wzrostem dochodów pie 
rynkowej. W obu dziadzi- niężnych ludności, a rłoś- 
nach występują napięcia i cją towarów na rynku. Pil 

Dokonując oceny reali- trudności, które rzutują na nym zadaniem jest zwięk 
zacji bieżących zadań spo- całokształt sytuacji gospo- szenie dostaw tych artyku 
leczno-gospodarczych, E. darczej. Postawiliśmy so- których rozwinięcie
Babiuch powiedział, że wy bie zadania osiągnięcia po- produkcji nie wymaga cza 
niki pierwszego kwartału prawy w tym zakresie już su j znaczniejszych nakła- 
wymagają krytycznej ana- w roku przyszłym. Cha- dów inwestycyjnych. Doty- 
lizy i wyciągnięcia wnios- rakteryzować się ona ma ^ Dokończenie na str. 2 - 
ków służących wykonaniu uzyskaniem dodatniego sal 
planu rocznego. Musimy da w obrotach z krajami 
szukać sposoDÓw usuwa- kapitalistycznymi i lep- 
nia trudności i tworzenia szym zaopatrzeniem rynku

jaży zagranicznych oraz 
obsługę odwiedzających 
Polskę i Wybrzeże turys­
tów zagranicznych...

— Zgoda, przy ■ czym od 
razu chcę podkreślić, że z 
uwagi na znaczny stopień 
osiągniętej w ostatnich la­

ne priorytety w korzysta­
niu z usług innycn insty­
tucji — mam na myśli 
bazę noclegową i gastro­
nomiczną, obiekty kultury 
czy środki transportu. „

— Jakie działania na 
rzecz aktywizacji zagra­
nicznej turystyki przyjaz­
dowej podjął oddział ok­
ręgowy w Gdańsku?

— Przede wszystkim na 
rzecz rozwoju bazy hote­
lowe1': eksploatujemy już 
„Heveliusa”, wkrótce od­
damy do użytku -hotel 
„Gdynia”, w następnej ko­
lejności obiekt w Jelitko­
wie. Stale wzbogacamy o- 
fertę autokarowych wy­
cieczek krajoznawczych — 
w różnych formach i na 
różnych trasach. Chociaż 
z różnych względów nie 
powiodły nam się próby 
zorganizowania wycieczek 
pod hasłem „Gdańsk by 
night”. Podjęliśmy się re­
cepcji wszystkich odbywa­
jących się na naszym 

i tranzytowego — walory terenie imprez o znacze- 
geograficzne. ni u międzynarodowym —

W tej działalności trzeba od festiwalu piosenki w 
uwzględniać światowe tren Sopocie po rozliczne spot- 
dy i wymagania, a co za kania i konferencje nau- 
tym idzie świadczyć usługi kowe. Na warunkach peł- 
najwyższej iakośeh Powin nej samodzielności wycho- 
ny to być usługi wszech- dzimy z naszą ofertą tu- 
stronne, kompleksowe, bo rystyczna do krajów skan­

dynawskich — chcemy tu

dwa nrresiące po VTII Zjeź optymalnych warunków wewnętrznego.
dzie partii, który uchwalił 
program rozwoju społecz­
no-gospodarczego naszego 
kraju V.' pierwszej poiowie 
!?.t osiemdziesiątych. Przy­
stąpiliśmy- do urzeczyw. ist-

lEHiia .mmi.1 mmi»iraarsu

dla dalszego rozwoju kra- Będziemy nadal dążyć 
ju. do zacieśnienia naszych

Uczestnicy narady wysłu korzystnych związków z 
chali referatu członka Biu krajami socjalistycznymi, 
ra Politycznego KC PZPR, a zwłaszcza z ZSRR. kon- 
wicepremiera Mieczysława centrując się na jak najiep

szym wykonaniu naszych

Władysław Porzyck!
przewodniczącym gdańskiej WBZZ

Obrady wybrzeżowTrch 
związkowców

Uczestnicy wczorajszych miotem rządowych przed-
plenarnych obrad gdań­
skiej WRZZ dokonali bie-

sięwzięć, zainicjowanych 
przez kierownictwo CRZZ,

żącej oceny kampanii spra o czym poinformował ze
wozdawczo-wyborczej w branych uczestniczących w
organizacjach zwiazko- obradach sekretarz CRZZ

in. no tle przebiegu IV fo­
rum aktywu HSPS naczel­
nik ZHP — Jerzy Wojcic- 
cnowskł. Podkreślił, że w 
pracach forum, a zwłaszcza 
10 zespołów problemowych, 
uczestniczyli również eksper 
cl i zaproszeni rodzice. Ich 
opinie i uwagi wzbogaciły 
doroDek spotkaniu, służyły 
trafniejszemu określaniu dal­
szych zadań harcerstwa 
przede wszystkim w dziedzi­
nie kształtowania aktywnych 
postaw młodzieży.

jednym z rezultatów pow­
szechnej dyskusji, jaku do-

Na zakończenie dyskusji 
głos zabrał HENRYK JAB­
ŁOŃSKI, który mówił o roli 
I miejscu młodego pokole­
nia w przeobrażeniu kmju 
i świata. Wszystkim człon­
kom drużyn harcerskich w 
szkołach średnich przewod­
niczący Rudy Puństwa złożył 
życzenia sukcesów w ich 
pożytecznej pracy.

W spotkaniu wzięli udział 
kierownicy wydziałów KC 
PZPR: Organizacji Społecz­
nych, Sportu i Turystyki — 
Ryszard Bryk oraz Nauki i 
Oświaty — Jarema Maci-

przedziła tegoroczne forum szewski, przewodniczący Ra-
— mowiono — jest uwvouk 
lenie potrzeby jeszcze lep­
szego wykorzystani przez 
harcerstwo i ruch młodzieżo­
wy rozmaitych ferm upow­
szechniania wiedzy społecz­
no-politycznej. Clodzi o to, 
aby popularyzowane w ten 
sposób wzorce, wartości i 
ideafy socjalizmu, znajdowa­
ły praktyczne urzeczywist­
nienie w codziennym pustę- 
Dowaniu rrJodeąo człoweka, 
w jego lepszei nauce i prą­

dy Głównej FSZMP — 
Krzysztof Treoaczkiewlcz i 
dyrektoi generalny w Mi­
nisterstwie Oświaty i Wycho- 

— Stanisław Bohda-wama
nowicz.

wych województwa. Kam­
pania wyborcza, szczegól­
na zaś zebrania, na któ- 
rycn powołuje się nowy 
aktyw związkowy, stała 
się okazją do szerokiej 
dyskusji na tematy zwią

Mieczysław Grad. We 
wczorajszych obradach 
WRZZ uczestniczył także 
sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Henryk Masłow­
ski.

W związku z powoła-
zane z rozwojem własnego niem dotychczasowego wie 
zakładu pracy, z metodami loletn ego przewodnicząc e-
usprawniania procesów WRZZ w Gdańsku Sta
produkcyjnych, ze wskaza- nlsława Bereśni ewicza na
niem sposobów usuwania konsula generalnego PRI
tego, co przeszkadza 
sprawnej p’-acy.

W czasie wczorajszych wodniczącego 
obrad nie brakło słów WRZZ. 
krytyki, piętnujących -nie-

w Leningradzie dokonano 
zmian na stanowisku prze- 

gdańskiej

Nowym przewodniczą-
domogl naszego życia, m. cym gdańskiej' WRZZ zo-
in. kryzys usług świadczo­
nych przez przemysłową

stał Władysław Porzycki 
znany działacz politycz-

służbę zdrowia. Faktem od wielu lat członek
jest, że ta właśnie dziedzi Egzekutywy KW, I sekre-
na medycyny staje się 
coraz mniej atrakcyjna dla

tarz KM PZPR w Gdyni. 
Po rekomendacji go na

lekarzy i średniego perso- to stanowisko przez sekre-
nelu pielęgniarskiego.

Ten problem jak ł kwe­
stie właściwej polityki 
inieszkaniowej będą przed-

Poooda
Jak nas poinform.wał dy­

żurny synoptyk iMIGW w 
Gdyni, w sobotę będzie za­
chmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Temperatura 
rano od Z—4 st. C, w ciągu 
c-n.a od 7—10 st. C Wiatry 
zachodnie 1 północuo-zachcn- 
n',c, umiarkowane. W niedzie­
lę orientacyjnie: bez opadów 
Nieco cieplej. WL

Połnocnoanierykański festiwal 
polskich filmów

Na terenie Stanów Zjedno 
czonych i Kanady od poło­
wy marca trwa największa 
v/ okresie minionych 30 lał 
polska impreza kulturalna

ni. Po projekcjach odbywają 
się spotkania z twórcami fil 
mów I aktorami.

Wnioskując z recenzji i 
omówień prasowych, prze-

jaką jest północnoamerykań bieg festiwalu Jest zdecydo 
ski festiwal filmów polskich wanym sukcesem polskiej kul 

Podczas festiwalu w licz- tury.
nych miastach Stanów Zjed W wielu dziennikach I ty 
noczonych i Kanady jest wy godnikach USA i Kanady po
świetlan/ch 10 polskich fil- |awiły się artykuły analizujq
mów takich reżyserów jak ce osiągnięcia i plany pois
Anarzej Wejdą, Jerzy Ant- kich twórców filmowych, 
czak. Krzysztof Zanussi , in (PAP)

Szpital no przedmieściu Fukuoko (Japomoj e naiw« * 'PO”, CAF - PANA

tarza CRZZ Mieczysława 
Grada plenum jednomyśl­
nie dokoopto wało Władysła 
wa Porzyckiego do składu 
WRZZ i Jego prezydium, 
powierzając mu funkcję 
przewodniczącego. (sa)

zobowiązań eksportowych 
oraz właściwym zaopatrze­
niu przemysłu w importo­
wane paliwa i materiały: 
nastąpi dalsze pogłębienie 
powiązań kooperacyjnych 
i rozwój specjalizacji.

Dotyczy to również ryn­
ku kapitalistycznego; reali 
zacie zsdąń v tym obsza­
rze charakteryzują znacz­
nie trudniejsze warunki 
działania niż zakładano.

Niezbędne jest więc peł 
ne wykonanie zadań pla­
nowych ł podjęcie dodat­
kowego eksportu, przy rów

——w Win.WJ.UMMi

Spotkanie 
w Ambasadzie 

ZSRR
Z okazji zbliżającej się 110 

rocznicy urodzin Włodzimie­
rza Lenma, 11 bm. odbyło 
s:ę w Ambasadzie ZSRR pay 
jacielskie spotkanie połączo­
ne z projekcjq nowego fil­
mu dokumentalnego pt. 
„Stronice wielkiego życia", 
poświęconego tyciu I twór­
czości wodza Rewolucji Pa 
ździernikowe/.

W trakcie spotKania amba 
sador ZSRR Boris Aristow 
przekazał kopię fMmu no rę­
ce przewodniczącego Pols­
kiego Komitetu ds. UNESCO 
Józefo Czesaka, jako dar od 
radzieckiego Komitetu ds 
UNESCO. Jednocześnie prze 
każone zostały najnowsze pu 
blikacje dzieł Włodzimierza 
Lenina oraz wspomnienia o 
wodzu Rewolucji Październi­
kowej, wśród nich złożone z 
5 tomów wspomnienia człon 
ków jego mdziny. (PAP)

Oświadczenie SPD przeciwko
sankcjom gospodarczym wobec Iranu

SPD, portki kanclerza Hel 
muta Schmidta, ogłosiła w

niosły zamierzonych skutków 
Obserwatorzy polityczni

czwartek oświadczenie, w któ zwracają uwagę, ze ton te-
rym opowiada się przeciw- go oświadczenia wyraźnie
ko sankcjom gospodarczym kontrastuje i dotychczasowy
wobec Iranu I zapowiada ha 
norowanie przez RFN istnie 
iących układów handlowych 
z tym krajem.

Oświadczenie ogłoszone w 
imieniu 40-osobowego zarzq 
du partH głosi, ie kryterium 
wszelkich akcji mających po 
móc Stanom Zjednoczonym 
w uwolnieniu zakładnków
przetrzymywanych w amba­
sadzie USA w Teheranie, mu 
si być. to, czy magq one do 
prowadzić do celu. W prze­
szłości akcje takie nie przy-

ml zapewnieniami rządu RFN 
że podejmie embargo handlo 
we przeciwko Iranowi, jeśF 
taką decyzję oedejmą inne 
kraje EWG. Przypomina się. 
że kanclerz Schmidt przeby­
wa obecnie na urlopie I nie 
brał udziału w środowym po 
siedzeniu rządu poświęco­
nym amerykańskim sankcjom 
przeciwko Iranowi. Niemnie] 
w kołach SPD mówi się, te 
czwartkowe oświadczenie by­
ło wcześniej uzgodmore z 
kanclerzem. (PAP)

Napad na taksówkarza w Opocznie
10 bra, [ino na postoju tu) - 

sówek w Kielcach dwaj męż­
czyźni wsiedli do taksówki pro 
wadzunej przez Szczepana S. 
i polecili jechać tras„ T-125 w 
kierunku Łodzi. W miejscowo 
ści Końskie jeden * mężczyzn 
wysiadł, natomiast drugi kon

rowcy udało sie uwolnić od 
napastn ka. uciec z samocho 
du. a następnie zawiadomić te 
lefonicznie komisariat MO 
Opocznie.

W wyniku błyskawicznej ak­
cji milicji, kierowanej przez 
grupę operacyjno dochodi-enio-

tyńuował todróż. W okolicach wa Komrndy Wojewódzkiej 
Wójcin» irmina Paraćy.ż woj MO w Piotrkowie tryb. li bm. 
Piotrowskie) kierowca otrzymał ujęto snrawce napad- . OK&zał 
polecenie zjechania w boezrą sie nim mieszkaniec Kielc, ni) - 
drogę Wtedy to Szczepan S. jrdzH nie nracmacy Jerzy R.- 
Tosisł napadnięty prziz pasa- szard Ł. Odnaleziono ter <. 
*• Ts. którsr dusmac 1 błjac — mocnód. który skrócono w 
próbował |o obezwładnić. Kio- cłcielowL (PAP)

Załoga „Sojuza- i > 
rozpoczęła prace w zespiie orbitalnym
.sk podała agencja TASS. 10

kwieinia t godz 18.10 czasu 
moskiewskiego nastąpiło połą­
czenie statku kosmicznego 
,SoJuz-35” s zespołem orDitul- 
uym .J5alut-6” — „Progress-8”. 
Statek „Sojuz-SS** połączył się 

stacją od strony ^ztońu 
przejściowego. Po sprawdzeniu 
hermetyczności węzła stykowe­
go. kosmonauci LEONID PO­
POW 1 WALERY RIUMTN ot- 
w’orzyli -wewnętrzne luki i 
przeszli do pomieszczeń stacji. 
Na orbicie okołoziemskiej zno­
wu funkcjonuje pilotowany 
zespół naukowo-badawczy „Sa- 
łut-8” — ,,Sojuz-35M — „Pro­
gress

Program prac naukowych na

badanie aaaobów naturalnych nkładr dokumentacje technicz- 
Z:emi, eksperymenty technolo- ną. V pomieszczeniach iniesz- 
giczne. astrofizyczne i technicz kalnych zespołu orbitalnego 
ne oraz badania medyczno-bio- panują warunk zbliżone do
logiczne.

Roboczy dzień Leonida P< - 
powa i Walerego Riumina na 
pokładzie zespciu naukowo-ba­
dawczego ,.Salut-6" — „Sojus- 
35” — „Progress-8” rtżzpocsął
sie w piateK o godz, 10.00 i 
będzie trwał do godz. 23.00 
czasu moskiewskiego.

Kosmonauci wykonują czyn­
ności związane z przestawie­
niem stacji Tna lot pilotowany 
Załoga dekonserwuje system 
zapewniający warunki niezbęd­
ne do tycia, zaopatrzenia

pokładzie stacji przewiduje energię tei moregulacji

Powołanie wojewodów 
opolskiego i tarnowskiego

ziemskich: ciśnienie wynosi
730 mm słupka rtęci, a tempe­
ratura — 20 stopni C.

W piątek rozpoczęto <kspery- 
menty w zakresie bad-nia 
y pływu czynników lotu kos­
micznego na rozwój obiektów 
biologicznych, prz.v wiezionji-cb 
w statku „So.1uz-35”.

Kosmonauci przystąpi.i do 
przenoszenia na pokład stacji 
bagażu dostarczonego przez 
statek transportowy „Progress- 
8”.

Według danych kontroli me­
dycznej. proces adaptacj1 obu 

oraz kosmonautów do warunków 
niew-ażkości nrzebiega normal­
nie. Stan zdrowia I . Popowa 
l W. Riumina jest dobry.

(PAP)

wykorzystać połączenie 
promowe. W tej dziedzinie 
wychodzi my zresztą poza 
sferę samej tylko turysty­
ki. zapoznając np. specja­
listyczne grupy fińskie z 
naszym rolnictwem.

— Dla turysty zagranic* 
nego, zachodniego zwłasz­
cza, „Gdańsk by night” 
nie test takim znowu cy­
mesem, Znacznie atrakcyj­
niejsze sa nn. walory na­
szego, w miarę czystego 
jeszcze, krajobrazu. A czy 
„Orbis” jest w stanie zor­
ganizować dla wymagają­
cego przybysza tydzień 
pobytu nad jezlor-m, -v 
celu wędkowania? Albo 
piętś dni Miłosnej, żeby 
pojeździł konno?

— Jest w stanie byle 
nie z dnia na dzień, a z 
pewnym wyprzedzeniem. 
Ale w tych dziedzinach 
nasza ofertą wciąż jest 
za uboga.

— A w tenisa wasz gość 
może sobie pograć?

— Już teraz może, na 
kortach w Sopocie.

— A kiedy będzie mógł 
zagrać w golfa?

— Nie wiem kiedy. Czy­
nione swego czasu pro­
pozycje urządzenia u nas 
noletek do mini-golfa nie 
doczekały się realizacji. 
Terenów do golfa nam nie 
brakuje, trzeba tylko tro­
chę inicjatywy. Ma pan 
ęy Dokończenie na str. 3

kLB

Kronika
dyplomatyczna

Prezes Rady Ministrów, po Prezes Rady Ministrów, po
zasięgnięciu opinii Wojewó- zasięgnięciu opinii Wojewó­
dzkiej Rady Narodowej w 
Opolu, powołał Henryka Sta 
chowiaka na stanowisko wo 
jewody opolskiego.

Jednocześnie, w związku 
z wyborem na stanowisko I 
sekretarza KW PZPR w Opa 
lu, prezes Rady Ministrów od 
woła* Józefa Maśnego ze sta 
nowiska wojewody opolskie­
go, wyrażając mu podzięKO- 
wanie za pracę na dotych­
czas zajmowanym stanowisku

dzkiej Rady Narodowej w Tar­
nawie, powołał Stanisława 
Nowaka na stanowisko woje 
wody tarnowskiego.

Jednocześnie, w związku z 
wyborem na stanowisko I se 
kretarza KW PZPR w Tarno­
wie, prezes Rady Ministrów 
odwołał Jana Sokołowskiego 
ze stanowiska wojewody tar 
nowskiego, wyrcżcjąc mu po 
dziękowanie ze* pracę na do 
tychczas zajmowanym stano 
wisku. (PAP)

Komitet ONZ
o aktach terroru wobec

placówek dyplomatycznych
Vf siedzibie ONZ w Nowym tycznych są nadal obiektami 

Jpiku obradował komitet tej tei rorystyczny-h napadów 
organizacji ds. stosunków z aktów prowokacji. W ostat- 
t SA — krajem odpowiedział- nich latach, napadów takich 
nym za bezpieczeństwo djplo- dokonano na przedstawiciel, 
matów uczestniczących w pra stwa ZSRR, Ukrainy, Biało- 
cach organów ONZ. Rozpa- rusi, Kuby Angoli. Demokra- 
trzono skargi kilku państw, tycznego Jemenu, Iraku Jugo- 
Przemawiający w czasie posic- sławił * Innych państw Zwrc- 
dzenia Komitetu reprezentanci cono uwagę aa niedostateczne 
r ch państw zakomun’kowali, środki bezpieczeństwa podjęte 

j ie »najmujące tlę w Nowym p-zez władze USA w Nowvip 
i Jorku biura mbij dyplomu- Jorku. |PAP)

Rada Europ/ 
za spotkaniem „Madryt-89

11 bm. w Lizbonie zakoń­
czyło się 66 sesja rady Euro

Przewodniczący Rady Pań 
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął 11 brn. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad 
zwyczajnego . pełnomocnego 
Repybiiki Zairskiej Nawei A 
Mushitu, który złożył listy u- 
wierzytelniajqce. Obecni by­
li sekretarz Rady Państwa 
Edward Duaa i wiceminister 
spraw zagranicznych Euge­
niusz Kułaga. (PA?)

wicieli 35 państw - sygnata 
riuszy aktu końcowego
KBWE, które odbędzie się je ze stanowiskiem prawowite 
sienią br. w Madrycie. Prze go rządu afgańskiego
prowadzono w tej sprawie 
pogłębioną wymianę poglq 
dów.

Uczestnicy sesji rady Eu­
ropy sq zdania, że w zwiqz
ku z pogorszeniem sytuacii wiciele państw należących
międzynarodowej, w Mądry 
cie konieczne jest potwer- 
dzenie ducha Helsinek i u-

pomocy deklaracji i intencji, d a, Szwecja, czy Szwajcaria.
lecz również konkretnych 
działań. W tym kontekście 
ministrowie rozważali kwe­
stię udzielenia przez spotka 
nie Madryt - 80 mandatu dla 
zwołania europejskiej konfe 
rencji rozbrojeniowej.

Ministrowie przyjęli rów­
nież deklaracię w sprawie I- 
ranu, która — zdaniem AFP 
— ma „bardziej humanitär

ny niż polityczny charakter". 
Potępiwszy uwiezienie ame

PV na szczeblu ministrów rykańskich zakładników w
soraw zagranicznych 21 Teheranie, domagają się od
państw kapitalistycznych na władz irańskich ich niezwło 
szego kontynentu. V/ komu- cznego uwolnienia. W innej
nikacie końcowym ministro deklaracji zażądali „całko- 
wie opowiadają się za ak- witego” bezzwłocznego i bez
tywna kontynuacjo przygoto warunkowego wycofania ob 
wań do spotkania przedsta cych wojsk z Afganistanu",

powtarzając tym samym sta 
re tezy Zochodu, sprzeczne

Komentując oowyższe de­
klaracje i oświadczenia, a- 
gencia Fiance Presse zwra­
ca uwagę, że w sesji lizboń 
skiej uczestniczyli przedsta-

do bloków wojskowo-gospo- 
darczych, takich jak NATO i 
EWG, a z drugiej strony —

dzielenie poparcia rozwojo- nie zwiazonycn z mmi i ne 
wi odprężenia, nie tylko przy utrainych, takich jak Finlan

Opublikowane w Lizbonie ao 
kumenty wyrożaja wiec 
wspólne, choć bardzo zróż­
nicowane podejście do pro­
blemów, którym sq poświęco 
r,e. Amerykańskie agencje 
UPI i AP nie kryją rozcza­
rowania z powodu braku po 
parcia ze strony uczestni­
ków se-ji lizbońskiej dla po 
Utyki Waszyngtonu.



DZIENNIK BAŁTYCKI

2 obrad Egzekutywy KW PZ R w Elblągu

r ezerwy w rolnictwie
Listy i skargi obywateli
Na wczorajszym posiedzę nych uwag pod adresem 

mu Egzekutywa KW PZPR jednostek obsługujących 
W' Elblągu oceniła wyniki rolnictwo. Dotyczą one głów 
przeglądu eiektywności gos nie zaopatrżenia w środki 
podarowania w rolnictwie produkcji i usług. Budowni 
Przegląd potwierdził, że w ctwo rolnicze nadal nie wy 
resorcie tym istnieją ciągle korzystuje lokalnych male­
nie wykorzystane rezerwy, 
zarówno w sektorze uspo-

riałow i surowców. Jego re 
zerwy tkwią w lepszej -orga

ze informacji o przebiegu prac 
wiosennych w rolnictwie. Opóż 
niona wiosna wstrzymała kam 
panią rolniczą 1 do tej pory za 
siano ledwo 84 ha

W'kolejnym punkcie ob­
rad Egzekutywa zapoznała 
s:e z analizą listów i 
skarg oraz oceniła sposóbłecznionym jak i indywi- nizacji procesu inwesty- 

dualnym, zwłaszcza w go.s c yjnego i w pełniejszym wy jch załatwiania w ub. r.
podarce materiałowej wy­
korzystaniu maszyn i urzą-

korzystaniu potencjału. 
Następnie Egzekutywa

dzeń oiraz dyscyplinie pra- KW omówiła atmosferę spo 
cy. , łeczno - polhwczną w środo

Stwierdzono, ze duże możli- wisku wiejskim, stwierdza 
wości wzrostu produkcji pasz :ac m. 0,]rres jesienno-zimo 
tkwią w lepszej pielęgnacji łąk ; , > cje du
we właściwym ich zbiorze i wy cnaraKteryzowai się u 
konserwacji Główne zadanie żvm ożywieniem życia po-
w tej dziedzinie sprowadza się lit^czne^O.
do zmniejszenia wskaźnika zu 
życia pasz treściwych.

Decydujący
wpływ wywarła kampania

Intensyfikacja produkcji przedzjazdowa partii oraz
przez rolników indy wadu alnych 
wiąże sią z koniecznością od­
kwaszania gleb, rozszerzeniom 
pracy hodowlanej

przedwyborcza do Setmu 
i WEN.

Na wsi elbląskiej panuje at- 
zWiększe- mosfera zaangażowania i poczu 

cia odpowiedzialności za wyży-niem nadzoru weterynaryjne- 

rezferwy występują w produk- że powszechną dezaprobatą roi
cji ogrodniczej, która wymaga 
zmian w strukturze upraw.

W czasie przeglądu zare­
jestrowano wiele krytycz-
maBS^.'ZSESS3K8Zis^z^2rtmasjaBsa

Filmowcy duńscy
w Trójmieśeie

Dzisiaj rozpoczyna się 
Tydzień Filmów Duńskich 
— kolejna impreza przybb 
żająca polskim kinomanom 
kinematografię innych naro 
dów. Z tej okazji gościmy 
w Trójmieśeie delegację til 
mowców: te|o kraju, wśród 
których zna duje się Soren 
Kragh Jacobsen — reżyser 
filmu „Chcesz zobaczyć mój 
śliczny pępek?”, inauguru­
jącego przegląd. Ur-oczysta 
preimera tego filmu i ot­
warcie imprezy odbędzie sią 
dzisiaj o godz. 18 w kinie 
„Bałtyk” w Sopocie.

Jednocześnie Okręgowe Przed 
siębiorstwo Rozpowszechnia­
nia Filmów w Gdańsku przypo 
mina, że od 13 bm. w „Lenin 
gradzie” w Gdańsku a od 14 
bm. w .Atlanticu” w Gdyni pre 
zentowany będzie pełen zestaw 
najnowszych siedmiu filmów, 
dostarczonych przez kinemato­
grafię duńską, jakie biorą 
udział w Tygodniu. Kasy kin 
prowadzą przedsprzedaż karne 
tów i sprzedaż biletów (przed 
seansem).

. (az)

ników budzi niedostatek nie­
których środków' produkcji 
craz dystrybucja opału. Dla 
złagodzenia trudnej sytuacji w 
tych dziedzinach władze woje­
wódzkie podejmują liczne dzia 
łania organizatorskie i Jkontrol 
ne.

Egzekutywa wysłuchała tak-

przez instancję wojewćdz 
ką. R.eferat L.stów i Inspek 
cji KW przyjął 714 intere­
santów w sprawie skarg i 
wniosków (p 17 proc. mnięj 
niż przed rokiem) craz ot­
rzymał 644 listy, z których 
391 nosiły znamiona skarg. 
Dominowały sprawy doty­
czące gospodarki mieszka­
niowej, komunalnej, stosun 
ków międzyludzkich w za­
kładach pracy. Analizując 
sposób załatwiania ska^g 
i wniosków, Egzekutywa za 
leciła wzmożenie kontrol' 
załatwionych skarg craz dal 
sze rozwijanie warunków 
do otwartego dialogu ze spo 
łeczeństwem.

(wok)
.tiSSZT " i V SS—iWBSM 1' "*---- -:

Centralna nawa aktywu
■ft Dokończeni« ze itr, 1 Kopeć — minister przemy- spieszenie tempa wzrostu 
czy to zwłaszcza artykułów słu maszynowego, Edward eksportu er U ooszani pła 
nieżywnościowych; mo- Szymański — I sekretarz 1 niczego. Musimy jeszcze 
żliw śc’ przemysłu w tym KW PZPR we Włocławku, w tym reku uzyskać powr 
także drobnego^ nie sa w Ryszard Karski — minister żny przyrost wartości sprze
także droDn.,o, ne są handlu zagranicznego i dąży naszych towarów na
pełni wykorzystywane. Naj rynki krajów kapital)sty-
wazmejsze jest obecnie za gospodarki morskiej, j
»pokajanie potrzeb podsta- mierz >^ąda — wicem, mster P0 ,. .
wowvch i raibardziel do- hutnictwa, dyrektor Zjed- wnęc poLkbieme specjallza
wSnv h P noczenia Hutnictwa Żelaza cji proeksportowej,
wszecnnycn. . stali g^ward Domagała Zwiększając produkcję

Zastępca członka Biura _ H Tektor kombinatu PGR eksportową musimy równo 
Politycznego KC PZPR, wi w strzep-ach Kraieńskich, cześnie dbać o zr.spokoje- 
cepremier Tadeusz Pyka ^yszara p-Łąesak dyre- nie potrzeb rynku wewnę- 
omówił zadama w zakresie Zj 'dnoćzenia Szkia i trznego. Chodzi zwłaszcza
zapewnienia realizacji pla c eram]^i Adam Kowalik o pełne pokrycie zapotrze 
nów w przemyśle. Decydu _ minic+’er handlu wewnę 
jące znaczenie ma tu zwła trzneg0 usług, Stanisław 
szcza poprawa jego efekty Miśkiewicz I sekretarz KZ

bowania na towary pod­
stawkowe. Nie wszędzie 
przebiega zadowalająco re-

wności. Nie są zadowalają stoczni im. Adolfa Wars- alizacja postanowień XIV
ce wyniki analizy stanu 
efektywności w przemyśle

kiego w Szczecinie. Plenum KC PZPR, chociaż

w latach 1975- 1979; świad dyskusji'były problemy po 
czą one o rosnącym puzio prawy efektywności gospo- 
mie kosztów wytwarzania, darowania.

Haciski administracji USA 
na komitet olimpijski

12 bm. w Colorado Springs udać się do Moskwy. W Wa-
zbierą się plenarna sesja i-c 
mitem olimpijskiego USA, 
m. in. ahy rozpatrzyć sprawą 
udziału Stanów Zjednoczonych 
w tegorocznych letnich igrzy-

szyn glonie zagrożono, że cof­
nięte zostaną wszelkie dotacje 
c'Ja komitetu olimpijskiego, 
gdyby ten nie poparł decyzji 
prezydenta i nie podjął odpo-

skach oliinpijskicn w Moskwie. wipdmej uchwały.
Powszechnie wiadomo, że ko 

ła sportowców i działacz'', 
sportu amerykańskiego są 
zdecydowanie przeciwne ii.ro- 
pozycjom bojkotu olimpiady, 
tak stanowczo wysuwanvm 
przez prezydenia CJ.rfera. Oba polityki administracji, 
wiając się, że komitet olim­
pijski mógłby nie poprzeć 
stanowiska admlnistracü Wa­
szyngton wzmógł 
nacisków
małaea wymusić bojkoi Pre­
zydent ponownie publicznie 
zapowiedział, że nie oopuśei ? jjrter5 
do udziału ekipy amerykań­
skiej w igrzyskach w Mos­
kwie. Minister sprawiedliwości r '"irmsjr 
Benjamin Civjletti oświadczył, 
że administracja golowa jest 
cofnąć paszporty zawodnikom 
i działaczom, którzy chcieliby

W obawie, że te wszystkie 
naciski jeszcze nie wystarcza, 
S. Carter polecił wiceprezyden 
towi Mondale, by ten udał 
s>ę do Colorado Springs i 
osobiście dopilnował realizacji 

iliiyki administracji.
Prasa przypuszcza, że komi­

tet olimpijski nie będzie sią 
, mógł oprzeć naciskom admi- 

, Ł nistracjj. Jednak rozmiary
i wręcz szantaż.i. tych nacisków świadczą wy­

mownie o tym,, jak bardzo nie 
popularne Jest stanowisko 

w Stanach Zjedno­
czonych. (PAP)

Zmniejszyły się wskaźni­
ki produktywności mająt 
ku trwałego, nie osiągnięto 
postępu w obniżaniu ma­
teriałochłonności produk- - . koncentrowała

niewystarczającym . 1cji; w
stopniu rośnie wydajność 
pracy.

Rząd podjął już działania

Przewodnim motywem ' możliwości rozwoju prod u
kcji i usług pizemysłu dro 
bnego są wciąż dalekie od 
wyczerpania. Oczekujemy 
że władze terenowe i spół 
dzielczość zintensyfikują 
wysiłki w tej dziedzinie 

Omawiając zadania rolnic 
twa, I sekretarz KC PZpR 

i zwrócił uwagę na koniecz
i1!: ‘ V ,PI Ł ność wydamego zwiększe-

Na zakończenie nar; 3y 
zabrał głos I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. Pod
sumowując dyskusję siwier

Kolejna warana siatkarek Spójni 
w bdańskiu finale „b" I ligi
W trzecim dniu T finałowego 

turnieju „b” I ligi siatkówki
„rozgrywają s»ę” w mian 
trwania turmejów. Tak jest1/ U X 11 i O J CA 41 w a. * A04 , , . _ ,

kobiet zanotowaliśmy już nie- w obecnym turnieju. Spójnia 
spodzianki. Zaczęło się od tylko w pierwszych dwu se- 
pierwszego meczu, w którym tach spotkania z A ZS AWF 

' ' Warszawa miała trochę trud­
ności, w trzecim już niepodziel

£3 (10915) 12 i 13 kwietnia 1980 r.

Piłkarze ręczni 
Gdańska wygrał 

z Walencją
W Hiszpanii przebywa re­

prezentacja Gdańska w piłce 
ręcznej mężczyzn. Polacy ro­
zegrali pierwsze z serii to­
warzyskich spotkań z_ Walen­
cją 1 wygrali ?0:19 (lo'fl).

Młodzi aż
faworytem zaawała się być 
drużyna Kolejarza Katowice,
tymczasem wygrał zespół Siar nie prnowała * id bytu cją ^ i 
ki Tarnobrzeg i to w trzech, 
stosunkowo łatwych setach 3:0 
(15:11, 15:3, 15:8).

O wiele większą niespodzdan 
kę sprawiła ambitnie grająca 
drużyna Zawiszy Sulechów, 
wygrywając 3:1 fl5:5, 10:15,
15:G. 15:10) ze Stalą Bielsko-
Biała

W trzecim vneszcie piątko­
wym spotkaniu trochę z nie­
pokojem oczekiwaliśmy spot- koiejno: 
kania gdańskiej Spójni z AZS Siarka ■
AWF Warszawa, z którym Kolejarz, a w niedzielą od 
gcańszczankom różnie' się w godz. 9.30; Zawiasa — Kole-
przeszłości wiodło. Okazało się jarz, AZS AWF — Siarka
jednak jeszcze raz, że Spój- oraz Spólnia — Sta) 
nia należy do drużyn, które f»*,

ze icrcza
A oto aktualna tabela:

5. Stal 10:11 40—43
6. Spójnia 9:12 —40
7. Zawisza 7:14 27-53
8. Siarka 7:14 2*.—53
9. Kolejarz 6:15 33—46

"10. AZS AWF
W-wa 8:18 30—53

W sobotę Mi godz 15 grają

przodowała 
w sztafetach

Stal — AZS AWF

na Dylar.ia: jak najlepiej 
zrealizować zadania tego-

- v... ----------- rocznego planu społeczno- UDrawe odrabia­
na rzecz takich zmian gospodarczego, kierującego yz uprawę odrabia
strukturalnych w przemy- zas3dniczą uv'agę na har- 3ąc °Pózmenia. które pcw 
śle, które sprzyjać będą monijny i efektt’wnv roz-
poprawie _ efektywności. wój naszej gospO'darki, na
Rząd zamarza podjąć dzia lepsze zaspokajanie po­
lania urealniające ceny tl zeb surowcowych 1 ener-
środków produkcji oraz su getvcznych przemysłu, na , , , , . . . .
rowców i materiałów zu- upewnienie niezbędnego tych zadan nŁl zy intensy
żywanych przez przemysł WZIOstu produkcji rynko- ','T.me wykorzysty wać wszy- 
— obecny ich poziom wv- we^ i eksportowej. Jego stkie. Srunty fo1" :ze, po 
pacza rachunek Kosztow. wykonanie mieć będzie is-
Potrzebne jest eliminowa toxne znaczenie d’a realiza
nie barier resortowych . cji zadań całej bieżącej 5-

nia produkcji zbóż i pasz. 
W tym celu należy rozsze-

stały w czasie tegorocznej 
wiosny. Nie stać nas na u- 
trzymanie na obecnym po 
złomie importu zbóż i 
pasz. Z myślą o realizacji

prawiać agrotechnikę, le­
piej wykorzystywać środ­
ki produkcji. Na wielu od

lepsza koordynacja działań łatki, a także zamierzeń cinkach produkcji rolnej
poszczególnych przemysłów " na łato 1931—1935.
z myślą o realizacji ogól­
nych celów społecznych. 

Węzłowe zadania w rol-

Pełne wykorzystanie na­
szych możliwości — pod­
kreślił I sekretarz KC —

nictwie omówił minister te jest niezbędne ze względu 
go resortu Leon Kłonica na staie rosnące potrzeby 
Lepsze wykorzystanie ist- społeczne i trudniejsze niż 
niejącego potencjału i dal w przeszłości uwarunkowa
sza jego rozbudowa są za 
sadniczymi warunkami

nia zewnętrzne. Wyniki pro 
dukcyjne I kwartału br.

wziostu produkcji rolnej, były lepsze niż przed ro-
a tym samym poprawy wy 
żywienia narodu. Najpil­
niejszym zadaniem jest po 
stęp w produkcji zwierzę 
cej uwarunkowany zwięk 
szeniem zasobów paszo­
wych.

W dyskusji zabrali głos;
Józef Grygiel — I sekre­
tarz KV7 PZPR w Często 
chowie, Henryk Kisiel — 
minister finansów, Stani- nami ki eksportu. Musimy

kiem. N:e osiągnęliśmy je­
dnak w pełni zadowalają­
cych wyników w umacnia 
niu równowagi gospodar­
czej i poprawie efektywnoś 
ci gospodarowama. Postęp 
w tych dziedzinach należy 
wysunąć więc na plan pier 
wszy.

jest jeszcze sporu rezerw 
i należy je coraz efektyw­
niej wykorzystywać. Na 
tych sprawach powinny 
koncenirować uwagę in­
stancje i organizacje par­
tyjne na wsi.

W najbliższym czasie 
trzeba zakończyć wprowa 
dzame w życie wni osków 
i postulatów zgłoszonych 
w trakcie dyskusji przed 
VIII Zjazdem i na zjeź-

XVII Gwiaździsty Bieg 
Sziatai Wyzwolenia Gdańska
Już tylko kilka dni dzieli 

nas od tradycyjnego, rozgry­
wanego po raz 17 Gwiaździ­
stego Biegu Szlakami Wjzwo-

sław Cezaś — wojewoda no 
znański, Krzysztof Krajew 
siei — dyrektor Kopalni Wę 
g!a Kamiennego „Czerwo­
ne Zagłębie”, Aleksander źym znaczeniu jest też przy-

Mistrzostwa Europy 
w tenisie stołowym

W piątek w XII mistrzo­
stwach Europy w tenisie sto­
łowym kontynuowano w Ber­
nie turnieje indywidualne.

Występy Polaków odebrać 
można z mieszanymi uczucia­
mi. Niezwykle miła niespo­
dziankę sprawiają swą posta­
wą Małgorzata Urbańska i Jo 
lania Szatko w turnieju de­
bla. Polki były sprawczyniami 
największej jak do tej pory 
sensacji eliminując już w 
pierwszej rundzie wicemistrzy- 
nie Europy sprzed 2 lat ”Tę- 
gierk) Judith Magos 1 Gabrieł- 
lę Szabo. W drugiej rundzie 
Polki stoczyły niezwykle za­
cięty pojedynek z groźna pa­
rą irancuską Claude Bergeret, 
Nadine Daviaud. Nasze zawod- 

dzie, na spotkaniach przed I niczki wy „azały dużą odpor-
wvborczvrh Dotvczv to I ność psychiczna i gdy prze- wyDorczycn. uotyczy xo ■ grywały 1uż 0;2 zraobiiizowały
zwłaszcza przedsięwzięć U” 1 się w trzecim secie wygrywa-
sprawniających funkcjono- I ja: po morderczej walca 25:231
wanie handlu, komunika-1 A° przełomowy moment ... , ... •• j • I pojedynku. Polki wygrały dwaCji 1 adm nisi -acjl. Chodził następne sety i cały mecz 3:2. 
o podniesienie dyscypliny | w ćwierćfinale nasz debel 

Zadaniem szczególnej wa Pracy, likwidację przerw- loS
tów zatrudnień1 a, O epsze | Perkucin. stawka tego poje- 
funkcjonowanie tych dzia rivnku będzie już jeden z me-
łów gospodarki narodowej, | d^1li- , ,,

.r • , , j . I W zakończonym po polnocy
które mają bezpośredni z czwartku na piątek spotka- 
związek z poprawą warun I niu I rundy gry pojedynczej 
ków bytov'yeh ludności. mężczyzn Leszek Kucharski wy 

J J « grał bez problemów z Dougla­
sem. Johnsonem (Anglia) i w 
następne rundzie trafił na by­
łego mistrza świata Istvan?

W Wejherów1 e odbyły się 
wojev ódzkie biegi sztafetowe 
młodzieży szkolnej, będące 
jedną z dyscyplin VIII Woje- 

^ wód- kich Lttnich Igrzysk M!
Zawisza, Spójnia — azie-y Szkolnej. W wejherow 

„i« ~.a skich finałach wzięło udział
624 dziewcząt i chłopców (48 
zespołów), reprezentując1 ch 19 
miast i gmin województwa 
gdańskiego. Dzięki dużemu 
wkładowi pracy organiz; to­
rów, którymi były »KS przy 
ZSS i MOSiR w Wejherowie.

ureza przebiegła sprawnie. 
Zwycięskie zespoły beda re­
prezentowały woj. gdańskie y 
zawodach strefowych które od 
będą 3ię CO bm. w Toruniu.

Wśród uczestników na VF- 
różrdenie zasługuje zawodnisz 
ka SP nr 3 z Pruszcza ,Gd. 

lenia Gdańska, który w t>r Cecylia Żelazna, która prze -
orfhwrn <iie i okazu 35 roczni- wała bieg. aby po cc koleżan odbywa się z okazji 35 rocziu ^ % lnne1 dT-Użyny podnieść
cy wyzwolenia miasta. Celem ^ upsdkU, podała zsubio
tej traoycyjnej imprezy jest ra pałeczkę i dopiero kontjwa.1 
popularyzacja, zw aszcza wśróo ^gfa'n^WOi e^.fSr pfpy”° 

miodziezy. biegów przełajo- zv biegach sztafetow'ch do-' 
wych 1 wylcvnienie naJzdolniej- brze zaprezentowała sie mlo-

. , , __ dzież ze Skćrcza. uzyskulac
szych, którzy mogLby !<■ , konkurencie dwa pmrw-lel szkolić w klubach sporto- ^ i dwaSe miejsua
wych. A oto rezultaty szkoły pod-

Obecny bieg odbędzie jfle w stawowe — dziewczęta: 10V
niedziele 13 bm, o sodz A w 800 m 1. ZSG Skórcz 29:05 0 
okolicy pasa nadmorski“go 2. SP 75 Gdańsk 29:lu,0. 3. SP 
Przymorza, przy czym zbiórkę 8 Rumia 30:07,0: chiopci 
v/yznaezono w rejonie siedźmy joOO m: 1. SP 8 R"mia ?7:20ć. 
ZM TKKF przy ul. Daorov.'- 2. ZSG Skórcz 24:42.0, 3. SP 
szczaków. W biegu uczestni- 2 Kartuzy 27:53,0, szkoły pa 
czyć mega zespoły reprezentu- >v dneostawowe — dziewce ita 
jące *=zkoły podstawowe i po 10X800 m: 1. ZSH SIiótc’
nadpodstawowe. wyższe uczci- ‘ 8:20,0 2. .1.0 Sncrto11”? G dańsk

9:09,0. 3, ZSZ Wejherowo
70:3' 0:. chłopcy lOVk-oo m: 
1 ZSŚ Wejherów :• M ~9 0 2.
Skórcz 53:15,0. 3. TBO Gdańsk 

(rs)
<* —

p«e. komitety osiedlowe, ogni­
ska TKKF i jednostki wojsko 
we. Termin składania list 
uczestników w MOSiR przi ul 
Cgarnel 29/30 -v Gdańsku iply- 53:17,0.
V. a 11 bm. Dla zwycięzców w 
poszczególnych blegaen uiun 
dowano puchary, plakietki i 
dyplomy.

Bieg odbędzie sie na kilku 
dystansach przy czym naj­
krótszy pedzie 800 m dla 
dziewcząt ze szkół podstawo- zegrali III etap na dystansie

Tour de Vauchise
Kolarze uczestniczący w 

wyścigu Tour de Vaucluse ro-

wych, zaś najdłuższy 3000 m 
dla mężczyzn z wyższych 
uczelni i jednostek wojsko­
wych. W każdym biegu beds1“ 
irowadzena punktacja zespo­
łowa. a punkty dla zespołu 
zdobywała uczestnicy, plasu- 
hey sie w pierwszej dwudzie­
stce na mecie każdego biegu.

170 km z Avignon do_Forcue. 
Był to etan górzysty * pod ’=s 
którego nie brakowało licznych 
ucieczek. Na mete Jako pierw­
szy wpadł Patrice Ho'.'Ut 
(Puch de Gribaldi) wyprzedza­
jąc naszego reprezentanta P.o- 
mana Cieślaka oraz And' easa 
Petermanna l^FD) i Jarosława

gi est przyspieszenie dy-

szvbciej rozyydjać naszą 
współpracę z krajami so­
cjalistycznymi, w tym zwła 
szcza z ZSRR. Sprawą o du

Każda szkoła, organizacja i je- Posłuszrtego. Wszyscy ci ko11 
dnostka wojskowa może wy- rze uzyskali na metio czas 
stawić dowolną liczbę zaspo- 4:36.37. Jako dziewiąty ze 
łów. Ewentualnych bliższych strata 4 sek do zwyciezcw 
informacji udziela MOSiR w przybył na mete Witold Plu- 
Gdańsku, tel, 31-51-37. teckl

gSBSC?

0 estetykę gdańskich
miast i wsi

W ub. roku zainicjowano prace, lecz również znacz- 
realizaeję długofalowego n;e je rozszerzyć. I tak ro- 
pro-gramu estetyzacji miast boty o charakterze porząd- 
wchodzących w skład agio kowo - estetyzacyjnvm 
meracji gdańskiej. Za zada obejmą w tym roku tereny 
ma priorytetowe w tym za leżące przy wszystkich wai 
kresie uznano porządkową- niejszych pod względem tu 
nie szlaku komunikacyjno- rystycznym ciągach komu- 
turystycznego drogi E-1G nikacyjnych — przy szosie 
oraz innych tras komunika E-16 i stanowiącej jej prze 
cyjnych prowadzących a dłużenie E-52 oraz wokół 
Trójmiasta w głąb kraju, a SKM. W ramach prac tego 
także zagospodarowanie te typu kontynuować się bę- 
renów wybrzeży Zatoki dzde porządki nad zatoką 
Gdańskiej. oraz rozpocznie się zagospo

w wyniku przyjętych usta- darowanie Nadmorskiego 
leń, pomimo trudności wyko- Parku Krajobrazowego i
iiaw'czych 1 ograniczonych mc- Troimifick-'pan P-.-ku Krai żliwości iinansowych, wygląd 1TOjmiejSk.ego FcrłCU Kraj
Trójmiatsa znacznie zmienił się obrazowego. Porządil i pro- 
na korzyść. Uporządkowano m. wadzić się będzie ponadto 

jtZ(iść terenów połoźo- w j.nnvch miastach i'mia- 
nych wzdłuż trasy E-16, oprą- , , , . . , , . _
cowano plan zagospodarowania ? eczkach W'OJ. gdansk’ego. 
wybrzeży zatoki. Niektóre mia
sta już przystępują do realiza- Szczegółowe piany w tym za 
ejl założeń tego programu. kresie gospodarze 27 miast 1

W bieżącym rpku-posta- gmin przedstawili podczas we»0
nowdo o nie trik. kom,™ fflÄÄS
OWaC rozpoczęte wcześniej wicewojewodą Włodzimierza

______ * Koeniga.jg&utI i ajłśs&ł (& J}

Jak zostać
dofrryn fachswcsm?

Pomoc młodzieży szkół 
ogólnokształcących w wy­
borze atrakcyjnego zawo­
du zgodnie z zamiłowania­
mi i uzdołnienianąi. oraz 
potrzebami gospodarki na­
rodowej — to główny 
cel tegorocznych Dni 
Techniki i Orientacji Za­
wodowej zorganizowa­
nych już po raz trzeci 
przez Kuratorium Oświaty
1 Wychowania UW, Od­
dział Wojewódzki , NOT 
przy współpracy Wydz. Za 
trudnienia UW i „Domu 
Książki” w Gdańsku. Dni 
trwać będą od 14 do 18 
kwietnia br., a związane z 
nimi imprezy odbywać się 
będą w Domu Technika w 
Gdańsku.

Do uczestnictwa w 
Dniach zaproszono szko­
ły ogólnokształcące i za­
wodowe, zakłady przemy­
słowe i zainteresowane in­
stytucje. W czasie trwania 
Dni młodzież będzie mo­
gła zwiedzać kluczowe za­
kłady pracy oraz wystawę 
orientacji i poradnictwa 
zawodowego w Domu Tech 
nika.

F. M.

o działalności „Ccntromonf
1139 statków sprzedanych ponad fi) armatorom świata

1139 statków o łącznym tonażu ponad 9 281 tys. DWT sprzedanych p»-zesz- 
szło 100 armatorom z 37 krajów świata — oto bilans 30-letnicj działał" 
ności eksportowej Centrali Morskiej Importowo-Eksportowej „Centromor”. 
Świadczy on jednocześnie o potencjale 1 wielkości produkcji polskiego 
przemysłu okrętowego — branży, stosunkowo niedużej, bo zatrudniającej 
ok. 62 tys. ludzi, która stała się jednym z czołowych, wielkich eksporte­
rów w naszym kraju.

Z okazji swojego 30-Jecia „Centromor”, zorganizował wczoraj konferen­
cję prasową, podczas której naczelny dyrektor tej centrali mgr inź. 
ROMAN BOGACZ i inni członkowie dyrekcji omówili dotychczasowe osiąg­
nięcia eksportowa polskiego okrętownictwa oraz dalsze jego zamierzenia i 
związane z tym problemy.

Zadaniem szczególnej wa 
gi jest podniesienie dyscy
pliriy technicznej. Stoimyj -i , . . • I Jonyeia (Węgry). Do drugiejprzed pilną koniecznością I . ' A ^ „ , V. , • ., • , . I rundv awansował tp-t Stanisławznacznej obniżki materia­
łochłonność! produkcji. Po­
ważną rezerwę gospo­
darki narodowej sta­
nowi lepsze wykorzy­
stanie majątku produk­
cyjnego. Postęp powinien 
być obecnie osiągany głów

rundy awansował też Stanisław 
Fraczyk wygrywając z Wło­
chem Giontellą 3:2.

Duży zawód SDrawili nato­
miast cl. na których najbar­
dziej liczono, reprezentacyjny 
debel mężczyzn Leszek Ku­
charski 1 Aiidrzel Grubba. 
Przegrali oni w 1/16 finału a

Sobotnie i niedzielne 
imprezy snertowe
PIŁKA NOŻNA

GD \NSK, stadion «toczniów 
ca, soDota godz. 16 — spoi..»nie 
II ligi: Stoc/.niowifec — Mała-
panew Ozimek.

GDAŃSK, stadion Lecłiii. nie

Pierwszym polskim stat- je biura z Warszawy do Zyskaliśmy opinię dostaw 
kiem sprzedanym za grani Gdańska — bliżej najwięk- ców okrętowych, którzy sa | letniego. Podstawowe 
ęą b^ł rudowęglowiec szych stoczni — eksport w stanie wybudować i 
„Pierwomajsk” — niewiel- osiągnął kwotę ponad 521 sprzedać statki najbar- 
ka jednostka o nośności min zł dew., w 1970 r. dziej złożone i wysoce 
2540 ton. Było to w 1950 yvzrć<sł do przeszło 843 min skomplikowane technicz- 
r. w którym z dniem 31 / zł dew., a w 1975 r. — prze nie. Przyjęty kierunek — 
marca rozpoczęła działał- kroczył sumę 2 miliardów budowa jednostek skom-

zł dew. plikowanych 1 trudnych | kretnych zadań, u e tracąc
— potwierdzony został Iz poł^ w d7-enia interesów 

Obecnie, zgodnie z i zy- pj-zez życie jako słuszny i 
jętym na rok 1980 planem, opiacainy. 
wartość eksportu sięga 2,4 ^ okiesie występujące-

dcvr. Wejście gQ lcitsicłi kry*" I zsosnlu. A^rmoirizs*-
szerokim frontem na rynki zysu na światowym ryn- I gospodarki 1 ^oprawy 
światowe, św adczy o żeglugowym, przy
ogromnym wysiłku, zaaa- istniejących jednocześ- 
gażowani” • urn sjęinoś- n^e ograniczeniach zdol- 
ciach ludzi konstruk- no^ci produkcyjnej prze-

me poprzez sprawniejszą młodymi Francuzairi Brun0 dzielą gad, u - spotkanie n 
organizację procesów pro- —
dukcyjnych. Ważnym zada 
niem jest poprawa opłacał 
ności produkcji. Należy po 
głębiać * działania zmierza­
jące do oszczędnego gospo 
darowania posiadanymi 
środkami. Oszczędność to 
najlepsze świadectwo gos­
podarności i dobrej pracy 
— podkreślił E. Gierek.

Znajdujemy się w prze 
dedniu kolejnego planu 5- 

je-

ność dzisiejsza CM TE 
„Centromor”, zapisując wte 
dy na konto eksportu okrę­
towego skromną sumą 3.2 
min zł dew Jednak z każ- 
dym rokiem zwiększała i- 
lość i tonaż sprzedawanych 
statków.

Np. w 1966 r., kiedy 
„Centromor" przeniósł gwo

go kierunki wytyczone zo­
stały na VIII Zjeździe par 
tii. Obecnie chodzi o to — 
stwierdził I sekietarz KC
PZrR — by uchwały zjaz .. _ , „
du przełożyć na język kon mjfe Bakszutow^ Pollra

1 od początku na straconej po­
zycji i przegrała niemal bes 
walki.

Panettlm i Patrickiem Rene- 
verse. Drugi nasz debel Stefan 
Dryszel i Andrzej JakuDowica 
nie sprostał reprezentantom 
Francji Jacquesovi Secretinovj 
i Patrickowi Birocneau odpa­
dając takżę w 1/16 finału. Nie­
pomyślną 'serię Polaków kon­
tynuowała w turnieju singla 
kobiet Jolanta Szatko. Polka 
zagrała tym razem poniżej 
swych możliwości i niespodzie­
wanie przegrała z reprezentant 
ką Luksemburga Corrine Risch 
odpadając z rywalizacji. Mał­
gorzata Urbańska miała w 
I rundzie za przeciwniczkę 
świetna tenisistk'- ZSRR Lud-

ligi: Lechia — Piast Gliwice.

GIMNASTYKA
ARTYSTYCZNA

OLIWA, hala Ollvif, sobota 
godz. 16 i niedziela godz. 17 — 
VII Międzynarodowy Turniej 
Gimnastyki Artystycznej „Wio 
sna — 1980".

SIATKÓWKA

GDANSK, sala Spójni, sobota 
godz. 14.30 i niedziela godzina 
9.30 — dalszy ciąg I turnieju 
finału „b” I ligi siatkówki ko 
biet (każdego dnia po I me­
cze).

nr 70 (ul. VII Dwór — osiedle 
im. Janka Krasickiego), sobota 
godz. 9 1 14.30 oraz niedziela 
godz. 9 — dalszy ciąg mięuz/- 
narodowego turnieju we floie 
cio kobiet i mężczyzn oraz w 
szpadzie z udziałem'reprezenta 
cii Bremy (RFN) i Konstancy 
(Rumunia).

PIŁKA RĘCZNA

OLIWA, sala WSWF, sobota 
godz. 16.30 i niedziela godzina 
11 — spotkanie II ligi piłki rę­
cznej kobiet: AZS WSWF
Gdańsk — Mieszko Gniezno.

GDANSK, sala AOs PG, jobo- 
ta godz. 17 i niedziela godz. 11 
— spotkania TI ligi piłki ręcz­
nej kobiet: Start Gdańsk —
AZS Warszawa.

LEKKOATLET TKA

OLIWA, tereny nadmorskie 
Przymorza, niedziela godz. 11

GDYNIA, sala Siarfu. sobota — 5rvil Gwiaździsty Bieg Szła
godzina 17 1 niedziela godz. 11 
— dalszy ciąg półfinałowego 
turnieju siatkówki mężczyzn o 
wejście do II ligi.

SZERMIERKA

gospodarki jako całości i 
podporządkowując działa­
nia organizacji gospodar-

CLIWA. 
czy AZS

ośrodek
WSWF

rzermiei - 
przy SP

kami Wyzwolenia Gdańska.

ZAPASY

GD 4 NSK, sala GedaniU nie­
dziela. godz 10 — eliminacje
strefowa w zapasach w stylu 
Klasycznym do VII OSM (ju­
niorów dc lat 18).

Wraz z nadejściem wiosny ra działkach zapanował 
ożywiony ruch. CAF — Marek Broniarek

torów, judown :zuch stat- rnyshj okrętowego w świe 
ków, pracowników służb cje

efektywności gospodarowa 
nia.

Mąmy dobry, długofalo­
wy program przyjęty w 
uchwałach VTTI Zjazdu 

^ V n^Mbikei! I PZPR- Politykk rządu prze r”l”-T.,>d„t^|d5tawlon. Sejmftwi i ,oc- 
łeozeństwu jest Jego traf 
ną i twórczą konkretyza­
cją. Cieszy się ona zaufa 
niem i poparciem partii, so 
juszniczych stronnictw, ca 
łego Frontu Jedności Naro 
du.

VIII Zjazd partii stwo­
rzył klimat polityczny

kosztorysowych, ^'cwizycyj polskiego przemysłu okrę- 
nych in. towego pozostał na nie

Głównym odbiorcą tona- zmienionym, a nawet 
żu zbudowanego w poi- zwiększonym poziomie. I 
skich stoczniach jest Zwią- to jest również wielkim o- 
zek Radziecki. Z krajów siągnięciem „Centromoru”. 
drugiego , obszaru płatni- Obecnie trwają prace 
czego, trzy czwarte pro- nad planem na przyszłą
dukcji odbierają armato* 5-latkę. Przewiduje się, _ ....................
rzy państw wysoko rozwi- iż produkcja okrętowa I SprZyjający rozwiązywaniu 
niętych (m. in. Anglia, wzrośnie o ok. 33 proc., a I trudnych problemów jakie 
RFN, Norwegia, Szwecja, w tym eksport tonażu i wy I przed nami stoją. Trzeba 
Francja, USA) a pozostała posażenia okrętowego o ok. I przezwyciężać b.erność i
część kupowana jest 35 proc. 
przez kraje rozwijające się. (sta)

Ekspresem przez Wybrzeże
• Jak inlj>rmu,je Szczeciń- dla żeelugi w rejonie Zr«io- 

skie Przedsiębiorstwo Poło- łu P »rtowego S/czecin-swino- 
wów Dalekomorskich i Usług ujście. Największą koncentra- 
Rybackich „Gryf”, pływający cję sprzętu obserwuje sif w 
V, jego flotylli trawler „Hał- pobliżu kombinaru chemiczne, 
cjjilt” _ zgodnie z odpowiedni go „Police”. Trwa tu poglę- 
v międzynarodowymi wtale- bianie toru wejściowego pro­

mami — podjął po raz pierw- wadzącego * Zalewu Szczeciń-

laaemgmEEiBaBanrsggans * ------ “mrassaasBEiEaa

■ W piątek w Gdańsku na 
ulicy M. C.-Skłodowskiej zos- 
tnł potrącony 7-letni JTomasz 
T. przez „Fiata 125p” GDK 
02-20, prowadzonego przez Ja­

nusza K. Chłopiec, który nie 
ostrożnie wbiegł na jezdnię, 
odniósł ogólne obrażenia.

■ W Gdańsku na ul. Jed­
ności Robotniczej Kazimierz 
T., będący pod działaniem al­
koholu, przechodził ptzez Jezd

przez Grażynę L Pieszy doz­
nał ogólnych obrażeń.

O W Łyśniewie gmina Puck, 
Jan D. lat 31, prowadzący 
„Komara” GXM 447, z niezna­
nych przyczyn zjechał na pro­
stym odcinku drogi na lewa

nlę w mieiscu nie wyznaczo- stronę jezdni i uderzył w przy

skiego do powstającego tu no­
wego portu morskiego. Podob­
ne roboty prowadzi aię na 
szlattu wodnym Szczecin-9wi- 
noulście wiodą"ym przez Z&-

szy w historii przedsiębior­
stwa połowy w rejonie Morza 
Beringa. Mimo trudnych wa­
runków — przy silnych sztor­
mach, szybko zmieniającej się 
pogodzie — „Hajduk’» będący 
jednym z najnowszych stat­
ków .Gryfa” uzyskuje dobre lew Szczeciński, 
wyniki połowowe. „ Wygokie temD0 pracy u_

O W rejon Morza Beringa trzymuje się na budow;e no- 
skierowano także — w ramach wego osiedla mieszkaniowego
międzynarodowycł ustaleń — «Szczecince zlo-jednostki Świnoujskiego Przed Słoneczne w Szczecin e. zi<*

indolencję, by lepiej wyko 
nywać zadania. Wieizę, po 
wiedział na Łakończenie E 
Gierek, że wnioski sformu 
łowane podeza* narady zo 
staną w prłni wykorzysta 
ne dla potrzeb codziennej 
praktyki.

(PAP)

O r^rńl
iiaf^arto”
Wt* CiZaiN

0 Kabaret „Tapeta” przy pa­
łacu Młodzieży w Gdańsku za­
prasza na swój występ 12 bm. 
o godz. 17 Wstęp wolny.
• Klub Wodny „Żabi Kruk”Słoneczne w Szczecinie, 

siębiorstwa Połowów ” Daleko- kalizowanego w prawobrzeżnej I w Gdańsku zaprasza na uroczy 
morskich 1 Usług Rybackich 
.Odra” oraz współpracujące z 
flotą łowczą jednostki trans, 
portowe Szczecińskiego Ry­
backiego przedsiębiorstwa
Transportowego „Transocean”.

części miasta. Będzie to naj- I s.*e rozpoczęcie sezonu, które 
większe, jakie dotąd wybudc I odbędzie się na przystani klu-15

a p
. . . bowej przy ul. Żabi Kruk

wano W' portowym Szczecinie. I w dl iu 13 bm> „ godz. 11
Przed dwoma laty rozpoc/ę- I ^ GKK „Rudy Kot” w Gdań 

to tu pierwsze wykopy pod I sku (Garncarska 18) zaprasza 
. . . , . I 12 bm. o godz. 17 na Five-fundamenty. a obecnie w no- l .. “ ,wych domach mieszka prawie I rek taneczny'; 13 bm. o godz.

Szczecińskie Przedsię-

nym dla pieszych i wpadł na 
lewy bok Jadącego „Fiata 
12tp” GPU 95-15, prowadzonego

dioine drzewo. Motorowerzys 
ta odniósł ciężki* obrażenia.

tki

Poiwndnych rozpoczęło no 
wy sezon poglębiarski. Bagrow 
nicy szczecińscy korzystając 
ze sprzyjających warunków 
atmosferyc.znvcb w- kon u ja
szeres; prac poglębiarskJch 
maiacyck te totus nta*ni<

3 tys. osób. a do końca br. I 12 na spotkani* ■ doc. d'. 
wprowadzi się około 1.5 tys. I Januszajtisem i oyklu „Muzyka 

dalszych. W perspektywie mi*- nie Jest trudna”, o godz. 15 na 
giełdę płyt, O godz. 17 — na 

szkać tu rędzi* too tys. »zcze j Five-disco I o godz. 19.S« na
-»i-i»« J w i* wrak tea * maty, *

DYREKCJA GDAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA KONSTRUKCJI 
STALOWYCH I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH „MOSTOSTAL“ 

w Gdańsku, ul. Marynarki Polskiej 9€

PRZYJMUJE ZAPISY MŁODZIEŻY MĘSKIEJ 
do 3-leiniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej „Mostostal** 

na rok szkolny 1980^81 w zawodach:
9 mechanik maszyn I urządzeń przemysłowych 
% ślusarz-spawacz

WARUNKI PRZYJĘCIA:

€ > ukończona szkoła podrtnwowm 
O wiek 15—16 lal 
fi dobry stan zdrowia

Dla zamiejscowych — przedsiębiorstwo gwarantuje bezpłatne zakwa­
terowanie w internacie.

Uczniowie w okresie nauki otrsymują wynt*gmd«enie' w następującej 
wysokości:

© w I roku 
® w FI roku 
O w III roku

900 zł mdesięcmtet 
480 zł miesięczni*

1750 zł miesięczni*
O za przodujące wyniki w nauc* kwartalną nagrodę w wysokoś­

ci do 20 proc, miesięcznego wynagrodzenia oraz roczną nagrodę 
z zakładowego funduszu.

Ponadto uczniowie otrzymują raz na rok bezpłatnlei

0 ubranie wyjściowe waitoścl 3000 zł
CD ubranie robocze, obuwie i bieliznę
• codziennie bezpłatne gorące posiłki regeneracyjne

WYMAGANE DOKUMENTY: *

tfci podanie o przyjęcie do szkoły i zakwaterowanie (2 egz.)
© życiorys, z treści którego powinien wyniKać charakter ia- 

trudnienia rodziców lub prawnych opiekunów (2 egz.) 
świadectwo ukończenia siódmej klasy 

UJ wyciąg ocen za I półrocze z klasy ósmej 
'3 świadectwo ukończenia ósmej kiasv (Po otrzymaniu)
© metryka lub dowód osobisty rodziców do wglądu 
O karta zdrowia
© świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność kandvdata do 
r obranego zawodu 
C cztery fotografie

Zapisy przyjmuje oraz udziela informacji Dział Osobowy I Szkolenia 
Zawodowego GPKSiUF „Mostostal” Gdańsk, ul Marynarki Polskiej 
96, pokój TOI, I piętro, tel. centrali — 4S-16-61, wewn. 2??

K-J91M
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II KANAŚCIE dni 
«mu — w ślad 
za uchwałą VIII 
Zjazdu — rząd 
przypomniał sło­
wo SPRAWIED­

LIWIEJ. Oświadczenie rze­
cznika rządu w odniesie­
niu do tej kwestii brzmia­
ło jak następuje: „Rząd 
stoi na stanowisku, że roz 
dziai mieszkań powinien 
być prowadzony na pod­
stawie jasnych kryteriów, 
ze szczególnym uwzględnię 
mem potrzeb rodzin znaj­
dujących się w trudnych 
warunkach mieszkanio­
wych, rodzin wielodziet­
nych, młodych małżeństw, 
a także robotników i pia- 
cownikow przodujących w 
pracy zawodowej” Dalej 
rząd sprecyzował odpowie­
dnie zadania dla resortów, 
urzędów wojewćazkich i 
spółdzielczości nreszkanio- 
wej.

SPRAWIEDLIWIEJ: mó­
wiło się też — co znamio­
nuje rzucającą *1,; w oczy 
konsekwencję — na inau- 
guracy jn/m posiedzeni u 
Sejmu PRL.

DO sprawiedliwości ni 
Kogo nie trzeba nama 
wiać, gdyż poczucie 

sprawiedliwości ma każdy 
człowiek zakodv«wane w’ 
swoich genach. I nie wcho 
dząc w' szczegóły można i 
należy tylko skwitować ten 
bądź co oądź osobliwy

przypadek starym łaciń­
skim przysłowiem Nihil 
est facilius factu quam 
iniuria. Nic nie ma łatwiej 
szego do uczynienia niż 
krzywda. Czyż to niepraw­
da? Tak zwana święta pra 
wda? Czynienie krzywdy 
jest rzeczą najłatwiejszą.

Z tych wzglądów — 
choć to wydaje się zgoła 
banalne — należy tale czę- 
sro mówić o sprawiedliwo* 
ci.

te 1 powinien się przyczy­
nić do szybszego likwido­
wania głodu mieszkanio­
wego, do poprawienia lo­
su wielu rodzinom.

W chwili obecnej — zgo 
dąie z zaleceniami rządu 
— powinna wszędzie tam, 
gdzie właśnie dzieli się mie 
szkania, trwać praca nad 
•przeglądem, a także precy­
zowaniem kryteriów roz­
działu . Jedno można po­
wiedzieć wyraźnie: na pe-

Jerzy Kochański

SprawiedLwosć czynić 
najtrudniej!

Dlatego, jak sądzę rząd 
przypomniał to słowo i do 
tego — nieprzypadkowo — 
w odniesieniu do miesz­
kań, do ich rozdziału, do 
podziału między tych, któ­
rzy ich najbardziej potrze 
bują, i m;ędzv tych, któ­
rym się należą w pierw­
szej Kolejności Pewien czy­
telnik — jaKby wychodząc 
naprzeciw inicjatywie rzą­
dowej — napisał do mas: 
jeżeli nie można budować 
.eszcze więcej, to przynaj­
mniej dzielmy sprawiedli­
wiej. Otóż właśnie to. W 
tym również istota rzeczy 
Oczywiście ze sprawiedli­
wości rmeszkań się nie bu­
duje. a dzięki samej spra­
wiedliwości mieszkań nie 
przybedzie, lecz na pewno 
sprawiedliwszy podział mc

wno jakaś pula rmeszkań 
jest rozdzielana przy za sto 
sowaniu dość liberalnych 
■względnie elastycznych kry 
teriów. I w tych okolicz­
nościach o powstawania 
poczucia niesprawiedliwoś­
ci nietrudno. W tych oko­
licznościach — powtórzmy 
za starożytnymi — krzyw­
dę czynić jest najłatwiej.

HCIAŁBYM — wy­
chodząc z tej spra­
wy — po.cusić śię o 

pewne uogólnienie. Może 
nawet trzeba!

Walka o sprawiedliwość 
między nami, walKa o spra 
wieoliwe stosunki między­
ludzkie toczy się w wielu 
płaszczyznach. Mieszkania 
— to tylko fragment. Wy­
cinek, cząsteczka. W na­
szej walce o postępy spra-

I. .-.S . V.

ciciqg — przed siedzibą UM Fot J Fohvarczny

& Dokończenie ze str. 1
rację — golf jest grą sym 
patyczną, a dochody, w 
tym dewizowe, z eksploa­
tacji pola na pewno uza­
sadniałyby taką inwestyc­
ję. Ale co tu mówić o gol­
fie — nasi goście nie ma­
ją praktycznie możliwości 
popływać żaglówką po Za­
toce Gdańskiej. Niestety, 
nie ma u nas nawet pub­
licznej przystani, a prze­
cież powinien to bvć sport 
najbardziej dostępny

— Turyści dewizowi 
twierdzą, ze w Polsce jest 
dla nich bardzo drogo.

— Pewnie mają racie. 
Taka na przykład „Victo­
ria” jest jednym z kilku 
najdroższych hoteli w Eu­
ropie. Ale weźmy na­
sze obiekty typu „No- 
votel”, gdzie nocleg 
kosztuje niespełna 40 do­
larów*. I hyłaby to cena 
do przyjęcia, gdyby nie 
budzący zastrzeżenia po­
ziom obsługi. niedostatki 
gastronomii, brak taksów­
ki przy wyjściu, natarczy­
wość rań pewmego autora­
mentu czy handlarzy wa­
lutą. Notabene staramy 
się upowszechniać w* na­
szych hotelach obrót bez­
gotówkowy.

— Panie dyrektorze,
przejdźmy do zwiedzania 
świata przez Polaku w. Go 
pan nam w tym roku pro­
ponuje?

— Wycieczki na tego- 
.roczny sezon turystyczny 
— indywidualne i zb*oro- 
w'e, wszelkimi środkami 
komunikacji — zaczęliśmy 
sprzedawąć w połowie 
marca. Poszły jak wroda 
turnusy pobytowe w uz­
drowiskach krymskich, tra 
dycyjnie wielkim powo­
dzeniem cieszą się wy­
cieczki do azjatyckich 
miejscowości ZSRR. Ale 
miejsc jest jeszcze sporo — 
w europejskich krabach d« 
mokracji ludowej i kapi­
talistycznych, w północne-- 
Afryce czy w dalekiej 
Azji. „Orois” zrezygnował 
w tym roku * organizowa­
nia wycieczek po karko­
łomnych cenach powyżej 
75 tys. od osoby. Nato­
miast mamy dość sporo 
miejsc w nadmorskich 
miejscowościach Jugosła­
wii i to be* obciążenia li­
mitu dewizowego. Ale, jak 
p*a wU, Jugosławii od

dawna już nie trzeba u 
nas reklamować.

— Czy ..Orbis” jest w 
stanie załatwić polskiemu 
tury śeie indywidualnemu 
hotel w dowolnym kraju 
Europy?

—■ Nie. Ale to jest bo­
daj jedyna rzecz w obsłu­
dze naszych podróżnych, z 
którą mamy trudności, 
choć w niektórych krajach 
socjalistycznych i to za­
łatwiamy. A poza tym za­
łatwiamy wszystkie for­
malności związane z wy­
jazdem i podróżą naszych 
rodaków za granicę, od 
sprawr wizowo-paszporto- 
wych i w*alutow*ych po­
czynając, aż po załatwie­
nie miejsc i biletów? w do­
wolnych środkach loko­
mocji. Kupi pan w „Or­
bisie” bilet na prom z 
Pireusu na wyspę Chios, 
dostanie miejsce w* pocią­
gu transsyberyjskim, a po­
tem na promie do Ja- 
pumi oraz bilet na samolot 
czy autobus w Stanach 
Zjednoczonych.

— Dziękuje, będę parnię 
tać. Panie uyrektorze, wy­
daje mi sie. że nie bez 
rae.ji .Orbis” uchodzi za 
firmę, której usługi nie 
zawsze sa dostępne dla 
przeciętnej kieszeni.

— Bardzo rygorystycz­
nie przestrzegamy zasady, 
że nasze usługi w' turysty­
ce zagranicznej — wyjaz­
dowej i przyjazdowej — 
muszą być pierwszej kate­
gorii. A ceny naszych us­
ług w tych dziedzinach 
odzwierciedlają autentycz­
ne koszty oraz ceny w 
układzie światowvm. Fir­
ma dba jednak i o to, że­
by świadczyć powszechnie 
dostępne, a będące na do­
brym poziomie usługi w 
turystyce krajowej i w 
obsłudze podróżnych. W 
tej ostatniej dziedzinie na 
terenie naszego oddziału 
modernizujemy i —■ te się 
tak wyrail — „rozgętzczA-

wiediiwości możemy chyba 
stwierdzić, że z samego 
faktu, iż budujemy społe­
czeństwo socjalistyczne i 
kierujemy się socjalistycz­
nymi zasadami etycznymi
— a w tym i socjalistycz­
ną zasadą egalitaryzmu — 
nie wynika automatycznie 
sprawiedliwość. Na dow*ód: 
oto ostatnimi czasy podno­
simy i nawet protestujemy 
przeciwko objawom zla, 
anormalnośei, próbom de­
montowania powszechnie 
zaakceptowanego kodeksu 
etycznego. Nieprzypadko­
wo przypominamy takie 
słowa jak: asekuranctwo,
wygód mc two, po piec zni c 
iwo, kumoterstwo, chciej­
stwo. klikowość. Przypom; 
namy, bo takie zjawiska 
istniej«!. Mówiono o tym 
przed zjazdem partii, mó­
wiono na samym zjeździe, 
mówi się i teraz — cho­
ciażby w Sejmie. W zwoąz 
ku z tym warto może przy 
pomnieć jeden tylko cytat 
z Lenina, który w 1921 ro­
ku — oczywiście w innych 
warunkach historycznych
— pisał tak o jednym z 
zagrożeń spraw.edliwości, o 
łapówce: „Wreszcie, jeżeli 
istnieje takie zjawisko — 
pisał Lenin — jak łapów­
ka, jeżeli może s^ę ona 
plenić, xo nie ma mowy o 
polity ce. Nawet w przybli 
żeniu nie można mówić o 
polityce, nie można się na 
wet do mej zabrać, ponie- 
v»raż wszelkie poczynania 
zawisną w powietrzu i nie 
dadzą absolutnie żadnych 
wyników*”.

Walka ’o sprawiedliwość, 
a w tym o coraz bardziej 
sprawiedliwszy podział 
dóbr, nie jest tylko walką 
„o”,' ale także w*alką „z”; 
w alką z licznymi negaty - 
wami, ze zjawiskami wy­
raźnie sprzecznymi z nor­
mami etycznymi, z pato­
logią.

Zwłaszcza dziś — w o- 
äiesie dysproporcji między 
potrzebami a możliwością 
mi — zjawisk negatyw­
nych, obiektywmie rzecz 
biorąc, przj bywa. Przy pel 
nym rynku towarów naj­
ważniejszą rzeczą jest 
sprawiedliwy podział docho 
du narodowego i on już 
daje gwarancję sprawied­
liwości. Obecnie trzeba ba­
czyć zaiówno na sprawie­
dliwy podział dochodu, jak 
i na spi awiedliwy podział 
aobr Nieprzypadkowo w 
Lcznych rozmowach sły­
szy się pytanie w rodza­
ju* co to znaczy, że wr ga­
rdach ukazują się ogło­
szenia ..fabrycznie nowego 
„Poloneza” sprzedam, do 
c dbioru w Polrnozbycie”. 
Czy to znaczy, że ktoś o- 
trzymał talon „poza spra­
wiedliwością”, poza jasny- 
m; kryteriamj. przydziału, 
dzięki chodom, układom?

my” -sieć placówek i ekspo 
zytur Jest to konieczne, 
skoro np. przez mały lo­
kal „Orbisu” w gdańskim 
hotelu „Monopol” prze­
wija się w letni dzień ok. 
1600 klientów*. W tym ro­
ku sytuację w* ' Gdańsku 
rozładuje „Hevelius”. Po­
nadto systematycznie — 
choć przyznaję, że powoli 
—- do „Orbisu” wkracza 
automatyzacja i elektro­
niczna technika oblicze­
niowca. Ma to znaczenie 
nie tylko dla szybkości i 
solidności obsługi podróż­
nych. Pomoże rówmież w? 
zapewnieniu ogólnodostęp­
nej informacji w obsłudze 
turystów i podróżnych.

W gdańskim oddziale 
„Orbisu” mamy świado­
mość naszej służebnej ro­
li na rzecz środowiska, w 
którym działamy. Staramy 
się więc rozwijać turysty­
kę morską, na mocy za­
wartych z p2B' i z Żeglu­
gą Gdańską porozumień. 
Rozwijamy naszą współ­
pracę z woj. przedsiębior­
stwami turystycznymi i 
innymi gestorami miejsc 
wypoczynkowych, starając 
się do maksimum wzboga­
cić naszą w tej dziedzinie 
ofertę. Dobrze układa się 
nasza współpraca z gdań 
skim „Turusem”.

Oferujemy — w najroz­
maitszych formach — na­
szą bazę hotelową na ro- 
trzeby turystyki krajowej 
również poza sezonem, ko­
rzystamy z miejsc w pry 
watnveh pensjonatach, oś­
rodkach zakładowych, Po­
kojach gościnnych.’ Oferu 
jemy' wczasy dla wędka­
rzy, amatorów jazdy kon­
nej, rodzin z dziećmi i 
nowożeńców. Wczasy dla 
osób z nadwagą i w po­
deszłym już wieku. A ce­
ny tych turnusów wcale 
nie są odstręczające dla 
przeciętnego obywatelu.

Rozmawlałt
ZDZISŁAW W OTMAR

POZOSTAJE oczywiś­
cie pytanie natury 
praktycznej: kto ma 

być egzekutorem tej spra- 
w.edhwości na co dzień, 
sprawiedliwości między na 
mi?

Sam rząd wraz ze swoim 
— potężnym przecież — a- 
paratem? Sprawę trzeba 
chyba postawić tak, jak to 
mówił premier w Sejmie: 
rząd wyda walkę, ale rząd 
liczy na sojusz ze społe­
czeństwem, na rodzaj spo­
łecznej umowy, społeczne­
go w’zajemnego zobowiąza- 
n:’a się.

Żeby działa się sprawie 
dliwo-ść, żeby i na tym od­
cinku był postęp i nie bv- 
ło oznak regresu (lub trud 
ności), należy i trzeba się 
zabrać wspólnie.

Sprawiedliwość można 
nazwać wielkim przedsię­
wzięciem, dziełem nie 
mniejszymi niż industriali­
zacja i inne tego typu. A 
wracając do mieszkań: kto 
wie, czy nie łatwiej zbu­
dować wielki bloK, niż po­
dzielić w nim sprawiedli­
wie mieszkania?

Rybacki port we Władysławowie.
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FO całkowym wyzwo- wodzone przez gen. K. Swier 
ieniu ziem pomorskich, czewskiego, W nocy z 10 
jednostki LWP działa- na 11 kwietnia wyznaczona 
jqce w składzie frontów ra- oddziały armii skrycie wy- 

dzieckich, przygotowywały szły na przedni skraj obro- 
się do ostatecznej i decydu ny, luzujqc działające w tym 
jqcej rozprawy z wrogiem rejonie jednostki radzieckie, 
na jego własnym teryto- Dywizje 1 Armii W P po 
rium. Zdecydowanym sztur- zajęciu pozycji wyjściowych 
mem miały sforsować Odrę, z|UZOwały oddziały radziec- 
a następnie, łamiąc umoc- j<jch wojsk wzdłuż wschod- 
nienia hitlerowskie, rozwinąć niego brzegu Odry od Starej 
działania operacyjne w kie- Rudnicy do Gozdąwic. Na- 
runku stolicy III Rzeszy — tychmiast też wydzielone jed 
Berlina. nostki, prowadząc rozpozna-

Po zakończeniu operacji njej rozpoczęły intensywne 
wschodniopomorskiej, jedno- 'przygotowania do forsowania 
stki 1 Armii WP broniły wy- silnie bronionej przez hitle- 
brzeża Bałtyku na odcinku r0Wców Odry. 1 Armia mia- 
cd Kołobrzegu pa Zalew ła działać w składzie po-

toryzowanych oraz 14 samo- walec nawały ogniowej, czy 
dzielnych brygad. Wojska niący olbrzymie spustoszenie 
wyznaczone do obrony kie- w sile żywej i sprzęcie prze 
runku berlińskiego zorganizo ciwnika 
wane były w cztery armie Na kilka minut przed koń- 
3 armia pancerna I 9 armia cem przygotowania artyleryj 
połowa wchodziły w skład sk.ego błysnęła jasna smu- 
grupy Armii „Wisła”, a 4 ga reflektora, dająca znak 
armia pancerna i 17 armia do rozpoczęcia natarcia 
poiowa w skiad grupy Armii Ucichł huk d: iał I mozdz'e-
„Srodek”. Łącznie na kierun­
ku berlińskim hitlerowcy 
SKOncentrowali około milio­
na żołnierzy wyposażonych 
w 1U 400 dział i moździerzy, 
1500 czołgów i dział pan­
cernych oraz 3300 samolo-

rzy. Przeorany tysiącom 
bomb i pocisków obszar ob­
rony hitlerowskiej ogarnęła 
na moment złowroga cisza 
Ale trwało zaledwie kilKa 
sekund. Teiaz w pasie natar 
cia wojsk zapłonęły 143 po­

mocniczego zgrupowaniaSzczeciński. Lima frontu 
ukształtowała się wtedy uderzeń.owego 1 Frontu Bia 
wzdłuż Odry Nysy Łużyc- Pruskiego. Wspólnie z jed- 
kiej, od Dziwnowa do Pień- nostkami 61 armii radziec- 
ska i dalej od Pogórza Su- kjei, rozwiniętymi na prawo 
deckiego do Bramy Moraw- 0d Poiakow, miała ona osła- 
skiej. Na berlińskim kierunku niać operacje berlińską od 
operacyjnym, przebiegają- północy, kontynuując jedno- 
cym między Sudetami a wy- cześnie natarc e na zachód, 
brzeżem Morza Bałtyckiego w kierunku Berlina. Na !e- 
walczyii żołnierze trzech tron
tów radzieckich — 2 Frontu ~
Białoruskiego nad dolnym 
brzegiem Odry, 1 Frontu Bia 
foruskiego -nad środkową 
Odrą oraz 1 Frontu Ukraiń­
skiego na iinii Nysy Łużyc­
kiej. Główne zadania w ope 
racji berlińskiej miały wy­
konać wojska 1 Frontu Bia­
łoruskiego wraz ż działającą 
w jego składzie 1 Armią WP

tów Doaać trzeba przy tym, tężne reflektory przeciwlot- 
że w samym Berlinie formo- mcze, których silne światło 
wano w tym czasie dodat- oślepiło oszołomionego prze 
kowo około 200 batalionów ciwnika. Znowu huknęły ty 
Volkssturmu w liczbie ponad siace dział, bijące tym ra- 
200 tys. iudzi, a w odwo- zem dalej w pozycje połozo- 
dzie utrzymywano 8 aodat- r>e w głębi obrony wroga 
kowych dywizji. Do szturmu ruszyła piecho-

Wzdłuż Odry i Nysy Łu- *a-
życk<ej Niemcy rozbudowali 
silną, głęboko urzutowana 
obronę rzw Nibeliungen- 
stellung, obejmującą trzy

Edwa/d Przewoiniak

wo od 1 Armii WP przygo- pasy umocnień typu polowe- 
towywały się do natarcia go. Kluczowym, szczególnie ciekle, 
jednostki 47 armii radziec- umocnionym węzłem tego sy tyczna sytuacja wytworzyła

Do natarcia na pozycje h 
tlerowskie ruszyły również 
jednostki i związki operacyj 
ne poiskich armii. Dywizje 
1 Armii WP przy wsparciu 
artylerii przystąpiły do for­
sowania Odry w wyznaczo­
nym rejonie. Oszołomiony po 
czątKOwo wróg bronił się za 

Szczególnie drama-

się w rejonie Siekierek 
gdzie nacierała 1 DP. For­
sowała ona Odrę pod wyjąt 
kowo silnym ogniem wroga 
Przerzucona z wielkim tru­
dem l ofiarą krwi na drug 
brzeg oddziały musiały w 
zaciętej i uporczywej walce 
odp!erać silne kontratak 
przeciwnika, by metr po met­
rze poszerzać uchwycony

kisj. stemu stał s'ę obszar poło-
.. . ........ ^ ,,, W przededniu decydujące- żony w rejonie ranzieckiego
oraz 1 Frontu Ukraińskiego, go szturmu na niemieckie przyczółka pod Kostrzynem, 
w składzie którego walczyła pozycje obronne nad Odrą Przed jednostkami radziec- 
2 Armia WP. i Nysą Łużycką na 300-kilo- kimi i polskimi stanęło więc

metrowym odcinku frontu poważne zadanie. Zdruzgo- 
ZANIM ZAGRZMIAŁY skoncentrowane zostały po- tanie umocnień wroga i cał- 

DZIAŁA tężne siły wojsk radzieckich, kowite rozbicie sił hitlercw-
liczące ogółem dwa i pół mi skich miało zaaecydować o

Zgodnie z założeniami pla liona żołnierzy, 41 600 dział rychłym zakończeniu działań 
nu strategicznego Na. zelne i moździerzy, 6250 czołgów woiennych w Europie, 
go Dowództwa Armii Ra- i dział pancernych oraz 7500
dzieckiej, na przełomie pier- samolotów bojowych. Łącz- DECYDUJĄCY SZTURM
wszej i drugie, dekady kwiet ny skład osobowy poiskich 
nia, siły radzieckie dokonały sił zbrojnych na bezpośred- Nadszedł wreszcie długo pizyczołek. Pomys vie nato
w swoich składach poważ- nim styku z nieprzyjacielem oczekiwany moment. W ciem miast rozwijało się natarcie 
nych przegrupowań. W ra- wynosił około 2Ó0 tys. źoł- ności wiosennej nocy 16 2 i 3 DP, dz.ałających na
mach tych przegrupowań do nierzy, w których dyspozycji kwietnia 1945 r.. na awie go . - ki-ninku 1 uderze-
konano również przesunięć znajdowało się 3100 dział i dżiny przed świtem zadrżała a;ownyi '
w skali polskich sił zbrój- moździerzy, 500 czofgów i ziemia nad Odra. Tysiące ra nia z przyczółka pod Goz- 
nych. Zgodnie z rozkazem dział pancernych oraz 300 dzieckich i poiskich oział dowioami. Pokonując olbrzy 
dowódcy 1 Armii WP gen. somoiotów. Armie polskie otworzyło ogień no pozycje mie trudności żołnierze 1 Ar 
S. Popławskiego, 8 kwietnia były silnymi i petnowortoś- wroga. Rozpoczęto się przy- wp rea|i20wan Dostawio
jednostki polskie rozpoczęły ciowymi związkami operacyj gotowanie artyleryjsKie p'zed
marsz z wybrzeża Morza Bał nymi. generalnym szturmem. Cały ne przea nimi zadanie boio-
tyckiego w kierunku połud- obszar frontu na głównym we, wdzieiając się coraz głę
niowym, do nowego rejonu WRÓG BYŁ JESZCZE S.LNY kierunku uderzenia zamienił
koncentracji w okolicach Ce- się w jedno wielkie piekło,
dyni, Siekierek, Gozdowie i Szykując się do powstrzy- pokrył się gejzerami ogni- 
Moryniu, naprzeciw przyszłe- mania nowej ofensywy wojsk siych wybuchów i gęstą za- 
go pasa natarcia. Trudny, radzieckich i polskich, hitie- słoną czarnego dymu. Z lot 
forsowny marsz ludzi i sprzę rowcy zorganizowali na ob- rrisk polowych wzn.osły się ~ natarciu Dolskich żoł
tu bojowego kontynuowany szarze położonym między w powietrze tysiące maszyn . H
głównie pod osłoną nocy Odrą a Berlinem niezwykle bojowych pilotowanych przez nierzy nie były w stanie 
trwał do 13 kwietnia. Trzeba silną obronę. Wysuwając radzieckich i polskich lotni- oprzeć się doborowe jedno- 
było pokonać w tym czasie ideę obrony za wszelką ce- ków, atakujących pozycje stki hitlerowskie. Po sforso- 
drogę wynoszącą około 200 nę |jnjj Odry, tam właśnie' wroga na pierwszym skraju .. l, - r|.lpi rn7
km. kierowali większą część po obrony oraz na zapleczu. Z wöniu N*SV Iżyckiej roz

W pierwszych dniach zostałych im jeszcze sił i głuchym łoskotem gąsienic poczęły one szyb<i marsz 
kwietnia spod Wrocławia środków. W połowie kwiet- ruszyły na wroga pułki czół- bojowy w kierunku Drezna, 
przerzucone zostały również nia na froncie radziecko-nie- gów ciężkich. Metr po Obydwie armie polskie z ho
nad Nysę Łużycką, do rejo- mieckim znajdowało się 214 -ze prz«taa*ał się nb- wykonały postawione
nu na zachód od Bolesław- hitlerowskich dywizji, w tym szar hitlerowskiej obiory .... .
ca jednostki 2 Armii WP, do 34 dywizje pancerne, 15 zmo śmiercionośny, niszczycielski przed mmi bojowe zaaama.

ULICA SIMONOWA

biej w obronę przeciwnika.
Pomyślnie również reali­

zowały swoje zadanie dywi­
zje 2 Armii WP. Brawuro-

D przejęcia władzy w Iranie 
[przez siły muzułmańskie z 
ajatollahem Chomeinim no 

czele, stosunki irańsko-amerykań- 
skie, ulegając gwałtownemu za­
ostrzeniu, przechodziły różne fazy 
kryzysowe. Uwięzienie pracowników 
amerykańskiej ambasady w ihera- 
me I zatrzymanie ich juko zakład­
ników stanowiło apogeum napięć, 
które powoli zaczęły ustępować 
dzięki powstrzymaniu się rządu USA 
od militarnej interwencji, jaką gro­
żono Iranowi.

Mimo wielu rozmów, spotkań, wy 
miany not I listów, a takie pośred­
nictwa kcmisjl ONZ, która przez 
kilka drJ przebywała w Teheranie 
— r.le osiągnięto porozumienia w 
sprawie uwolnienia więzionych za­
kładników. Na przeszkodzie temu 
stoi — niezależnie od różnych faz 
prowadzonych rozmów I różnych faz 
kryzysu w stosunkach iransko-ame- 
rykańskich — niezmienna postawa 
Stanów Zjednoczonych, które zde­
cydowanie odrzucają jakąkolwiek 
odpowiedzialność za długie lata 
bezgranicznego popierania szacha 
oraz brutalnej Ingerencji w wewnę­
trzne sprawy Ircnu. Odrzucenie 
przez USA możliwości pójścia na ]a 
klkolwiek kompromis oroz grożenie 
interwencie militarną ora* najróż­
niejszymi sankcjami politycznymi i 
gospodarczymi nłe tytko nie przy­

niosło oczekiwanego rezultatu, cle 
wręcz utrudniło osiągnięcie kompro 
misu w sprawie uwolnienia więzio­
nych zakładników.

Słowem: wszelkie groźby i stoso­
wane naciski, zamiast wymusić u- 
stępstwa w Iranie — na co liczył 
rząd USA — spowodowały usztyw­
nienie dotychczasowego stanowiska. 
Fotwierdziła to nowa faza irańsko- 
amerykańskich konfrontacji. Doszło 
w ostatnich dniach do zerwania

RPMPIHPVR

telnych aktów odwetu Mm'ster 
spraw zagranicznych Iranu podając 
to do publicznej wiaaomosci wyra­
ził jednak nudzieię, że USA wyka­
żą rozsądek, który pozwoli uniknąć 
„sytuacji krańcowych”, podkreślając 
realność jedynej drogi prowadzącej 
do rozwiązania konfliktu, którą są 
rokowania. Równocześnie dodał, że 
władze Iranu w kcudes chwili są go 
towe wznowić negocjacje w spra­
wie zakładników I całokształtu sto­
sunków irańsko-amerykańskich, ,e«e

W 't #

Dyplomacja pogrlArrAlr

przez Stany Zjednoczone stosunków 
dyplomatycznych z Iranem oraz o- 
głoszenia wobec niego sankcji gos­
podarczych- i groźby ew. użycia 
środków militarnych.

W odpowiedzi na te posunięcia 
rząd ireński oświadczył, że jeśli Sta 
ny Zjednoczone podejmą jakiekol­
wiek działania militarne przeciwko 
Iranowi, nie będzie on w stanie po­
wstrzymać studentów okupujących 
ameryłcanską ambasadę w Tehera­
nie przed wykonar ;=?m r.a przet .. - 
mywanych tam zckłcdnhiath śn.ier-

11 rząd USA wykuże dobrą wolę 
podjęcia takich rokowań.

Zrywając stosunki dyplomatyczne 
i cgłaszaiqc sanki e gospodarcze 
admir,.stracja amerykańska podjęła 
równocześnie szeroko zakrojoną 
kampanię dyplomatyczną w celu po 
zyskania wsparcia dla podjętych 
działań przeciw Iranowi. Np. sekre­
tarz stanu Cyrus Vance w ub. śro­
dę spotkał się w Waszyngtonie s 
ambasadorami 24 krajów, »aprzyjaz 
nicnych i USA, apelując e dołą­

czenie się ich rządów do krokow 
podjętych przez St. Ziednoczone.

Wbrew oDtymistycznym oświad­
czeniom deoartumentu stanu co do 
„poparcia przez sojuszników d'a 
działań amerykańskich przeciwko 
Iranowi” z wielu krajaw zachodnio­
europejskich i pozaeuropejskich nad 
chodzą wiadomości bardzo powścią 
gliwe I ostrożne jeśli chodzi o sto­
sunek do podjstych przez USA dzia 
lań. Wjele z tych krajów oświad­
cza wręcz, że nie zamierza am zry 
wać stosunków dyplomatycznych z 
Iranem, ani też stosować sankcji e- 
konomicznych.

Ostrożność 1 powściągliwość co 
do ostatnich posunięć amerykań­
skich, a nawet odrzucenie możliwo­
ści zerwania stosunków dyplomaty­
cznych i Iranem przez amerykań­
skich sojuszników b'erze się stąd, 
iż rozumieją oni, że przy pomocy 
siły nie doprowadzi się do rozłado­
wania konfliktu, ani też me wy­
musi się uległości władz irańskich. 
Jedynie rokowania poszukujące roz­
wiązań kompromisowych mogą być 
skuteczne.

Niestety, nie dostrzega tego rząd 
USA, zaostrzając sytuację swoimi 
siłowymi decyzjami, które mogą je­
szcze bardziej skomplikować I u- 
tiudnić dialog z irańskimi wiedzami.

J. K.

Jedna z ulic nowej dziel­
nicy mieszkaniowej Wołgo- 
gradu otrzymała > !mię Kon­
stantego Simonowa. Nieuaw 
no zmarły pisarz był bardzo 
związany z miastem rad Woł 
gq. Stąd w sierpniu i wrześ­
niu 1942 roku przekazywał 
korespondencję o obrońcach 
Stalingradu. Im właśnie po­
święcił swój utwór „Dni I no 
ce”. Bohaterskie wydarzenia 
opisane zostały przez p>sa- 
rz& w jego powieści „Nikt 
nie rodzi się żołnierzem”.

UPUChOMIENIE „SIGMY"

W Kabardyno - Bałkur- 
skiej ASRR ponad jedna trze 
cic ziem ornych jest sztucz 
nie nawadniana. Stale dosko 
nali się i rozszerza siećrurzą 
dzeń nawadniających. W rejo 
nie terskim zakończono me- 
dawno budowę pierwszej w 
republice automatycznej sta 
cji nawadnian.a, która ptrzy 
mola nazwę „Sigma”. Sta­
cja będzie dostarczać wodę 
na polo kołchozu im. Ordźo 
nikidze.

200 PRAC
WENECJANOWA

W Leningradzie otwarto . 
wystawę, prac. A. Weneeja- 
ncwa, poświęconą 200 rocz­
nicy urodzin wielkiego arty­
sty. Na wystawie, zaprezen­
towano ponad 200 piać. któ 
re sprowadzono z różnych 
muzeów Związku Radzieckie 
go. Większość pierwowzorów 
na obrazach malarza stano­
wią chłopi. Na wystawie za­
prezentowano także rysunki, 
obrazujące sceny z życia Pe 
tersburga oraz rysunki saty­
ryczne z czasów wojny 1812 
roku.

DARY LASU
Okolice poleskiej wsi Mo 

łotkowicze słyną z olbrzy-’ 
miej ilości grzybów i różne­
go rodzaju roślin jagodo­
wych. Dlatego też podjęto 
decyzję o budowie w tym re 
jonie zakładów przetwórstwa 
owocowego. Zakład wyposa 
żony zostanie w najnowocześ 
niejszą, zautomatyzowana li 
nię produkcyjną, przystoso­
waną do wyrobu soków, kon 
fitur, dżemów i marynat

PRZEWÓD CIEŃSZY
niż pajęczyna

Gruzińscy specjaliści wy­
produkowali supercienki prze 
wód. Jest on 40 razy cień­
szy od ludzkiego włosa. Prze 
wód ten przeznaczony jest 
dla urządzeń elektronicznych 
i elektrotechnicznych.

SZOSTAKOWICZ O SOBIE

Moskiewskie wydawnictwo 
,.Kompozytor radziecki” wy­
dało książkę „D. Szostako­
wicz — o czasach i o sobie”. 
Wiadomo, że Szostakowicz 
nie pisał oamiętników, ale 
co roku występował na ła­
mach prasy, na różnego ro­
dzaju zebraniach, rozmawiał 
z setkami korespondentów. 
W nowej publikacji w chro­
nologicznym porządku zebra 
no wszystkie wypowiedzi 
kompozytora na temat pr<^ 
blemów twórczości muzycz­
nej, motywów stworzenia do 
nego utworu, o wielkich mu 
zykach.

DLA MŁODYCH
BUDOWNICZYCH

W Ust' llimsku, miastecz­
ku młodzieży, otwarto pierw 
szy wielki „Uniwersam”. W 
tajdze powstało cźternascie 
wielkich typowych hoteli ro 
Lotniczych, tworzących zam 
knięte osiedle, w którym mie 
szka ponad 5 tys. budowni­
czych i robotników kompiek 
su leśno - przemysłowego. 
Niedawno oddano tutaj do 
użytku restaurację i kawiar­
nię. W najbliższych miesią­
cach powstanie kompleks 
sportowy oraz obiekty usłu­
gowe. ;

TELEWIZORY W TUNDRZE
W domach mieszkańców 

osiedli za Kręgiem Polarnym 
oraz w przenośnych dom- 
kach, rozrzuconych po tun­
drze, pojawiły się telewizo­
ry. Oddano do użytku stccje 
przekaźnikową w osiedlu Per 
mokarbon w rejonie usiń- 
skim. Nafciarze i wiertacze 
zatrudnieni w tym rejonie 
mogą obecnie oglądać audy 
cje nadawne z Moskwy.

isbb ■ ™ sj

Świeża wodaL 

produktem 
eksportowym
Drugiego kwietnia w Ja­

ponii powstanie przedsię­
biorstwo eksportu świeżej 
woay ao krajów arabskich. 
Będzie ono korzystać 
w tym celu z pustych do­
tychczas tankowców uda­
jących się w daleką pod­
róż na Buski Wschód po 
ropę naftową. Za każdą to 
nę wody arabscy nabywcy 
będą płacili 70 jenów plus 
koszty transportu i czysz­
czenia tankowców przed 
załadowaniem wody. Wy­
produkowanie - tony wody 
słodkiej potirzez odsalanie 
wody morskiej kosztuje 
600 jenów (2,5 doiaraj i to 
jest najlepszym dowodem 
opłacalności dla Arabów o- 
ferty japońskiej. Chwilo'- 
wo na wodę reflektują 
Arabia Saudyjska, Kuwejt 
i Katar. Trwają w- "-ja- 
cje z innymi krajami arab­
skimi. (FAP)
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lek sposób myślenia
sunkowymi, malarskimi 1 
rzeźbiarskimi — także ko­
laże, plakaty, kary ko tury, 
kompozycie przestrzenne 
(np. z nitek, czy szpilek 
- te ostatnie imponująco 
wręcz się prezentujące), 
czy dowcipne drewniane 
wieszaki w kształcie pa­
wia, jamnika, krow:ej 
głowy a!bo... Koziołka Ma- 
totka. To nawiązanie do 
dziecięcych zaintereso­
wań przewija się przez 
w,e!e prac.

Stosunkowo skromnie 
przedstawia sie rzeźba, re­
prezentowana głównie
przez małe lormy. Brakuje 
rzeźby figuralnej, natomiast 
bogato reprezentowane jest 
drewno; właśnie owe wie­
szaki, świeczniki, fantazyj­
ne ramy. Zgodne to z du­
chem czasu — w naszych 
mieszkaniach też coraz 
częściej króluje drewno. Za

7 era z to już niema! kom 
bhnat artystyczny, rozloko­
wany w kilku punktach Or 
łowa — m. in. w specjal­
nie wzniesionych obiek­
tach nad samym morzem. 
Ale poprzedniczką Pań- 
sbA/owego Liceum Sztuk 
Plastycznych w Orłowie by 
ła skromna Miejska Szko 
ła Sztuk P! a stycznych, za­
łożona przed 35 laty z mi 
cjatywy Józefa Bodzińskie 
go w niewielkim budynecz 
ku przy ul. Fredry 4 w 
Gdyni. Od roku 1946 ru­
szyło ównolegle spo'eczne 
Liceum Fotografiki TUR, 
co wiązało się z przyja­
zdem do Gdyni parv zna­
nych artystów fotografików 
Bolesławy i Edmunda Zda 
newskich. Obecme zaró­
wno dyrektor — art. rzeź-

to zdecydowanie mocną 
stroną orłov skiej szkoły 
jest medalierstwo (ma 
własny piec odlewniczy) o 
akcentach przeważnie
morskich (OSTAR znaki 
armatorskie, medale Mu­
zeum Morskiego i innych 
instytucji z morzem zwią­
zanych).

Tradycyjnie mocną stro 
ną przeglądu jest dział 
fotografiki, zwłaszcza gdv 
chodzi o fotografię bar­
wną. Tematyka zróżnico­
wana: od najprostszych
elementów, jak gwoździe, 
śruby, łyŻKi (to już właści­
wie maki ozd jęcia) po scen 
ki rodzajowe czy portret 
— najtrudniejszy cbyba, 
ale najmocniej też repre­
zentowany. W fotogrefii 
banvnei — P oby techniki 
iioheliowej. Jest to w su-

b<arz C zest cm- Ciesielski, 
jak i większość grona oe- 
dagogicznngo, to dawni 
absolwenci tej zasłużonej 
szkoły.

Okazją do Jej zaprezento 
wania jest nie tylko zbliża­
jący sie jubileusz, ale i se­
mestralna wystawa prac 
uczniów', z której pochodzą 
prezentowane tu zdjęcia 
Interesujący ten pokaz do

wiódł, te młodzi posiadają 
dużo Inwencji. fantazji, 
nieszablonowe spojrzenie 
na role sztuki w tyciu. Do 
projektowania form użyt­
kowych angażują zarówno 
polot. Jak i intelekt pra­
cują w różnych materia­
łach. wykorzystując ich na 
turalne właściwości.

Znajdujemy tu — poza 
tradycyjnymi studiami ry­

mie głownie fonografia u- 
tyłkowa, reklamowa na­
wet, zabrakło mi tu nato­
miast fotografii reportażo­
wej. L.

Fotografował:

W. Nieżywmski

Prosto od krowy
KRÓW mamy stosunkowo dużo, mleka ogromne 

ilości, a barów mlecznych Jak na lekarstwo. 
Co robió, aby mieko trafiło do barów? A via 

bary do ludzi?
.Nie wiadomo — dworował sobie jeden x felietoni­

stów — czy gdyby założyć przy barach obory, byłoby 
w barach mleko? Nie wiadomo, albowiem mięazy u- 
stami konsumenta a krową byłby pewien dystans, a z 
doświadczenia wiemy, ze ten odcinek przestrzeni zwa­
ny dystansem decyduje zazwyczaj o podaży. Przyroda 
uafa nam wspaniale stworzenie, które daje coś tak 
wspaniałego jak mleko, ale dała tez dystans. W ten 
sposób mleko jest albo go me ma. Chyba, żebyśmy 
doprowadzili do skrócenia tego dystansu między kro­
wą a konsumentem, przydzielając każdemu kousumen 
towi po „ednj m konkretnym cycu.

Dlaczego o tym p*szę?
Z dziesięciu co najmniej powodów, ale x dwóch 

głównych. Pierwszy powód; patrzeć, a krowy wyjdą 
na łąki, na pastwiska, a to oznacza podwyższenie się 
lali mleka, '.agospoaarowac mleko może człowiek 
zwany konsumentem, chociaż nie należy nie u#tzglęu 
mać w tym rachunku także koryta świńskiego i zle­
wu. Drugi powud: publiczne ukazanie się badan nad ba­
rami mlecznymi i ich rolą w życiu naszej populacji ze 
szczególnym uwzględnieniem roli baru „Złota Kurka” 
w »Varszawie przy ulicy Marszałkowskiej róg Pięknej. 

Obydwa powody lepiej — przyznacie zaraz — poz-

Tomctsz Jerko

wolą nam uplastycznić sobie sytuację. Po jednej stro­
nie krowa, po drugiej bar. Y\ środku konsument. 
Spragniony jak dromader na pustyni, złakniony jak 
kochanek, gotowy pic, pić i pić aż do upojenia. Po­
nieważ liczba barów7 mlecznych według badau „Zakła­
du Naukowo-liadawezego COBRPG i AS „Społem” 
CZSS” wynosi od 0,23 do 0,38 na 10 tysięcy mieszkań­
ców — w miastach powyżej 500 tys mieszkańców7 — 
więc na politykę w lei dziedzinie sypią się od dawna 
istne gromy. Nawet — sugerowali znawcy — że ga­
stronomia nie ma serca do barów7. Bary mleczne sta­
nęły wobec kryzysu swej koncepcji. Dajcie wódkę do 
barów — ktoś woła! — a przy okazji mleko i zoba­
czycie, że bary mleczne rozkwitną po całym kraju.cu­
do wnie jak krokusy na wiosnę.

Tymczasem badania naukowe owegoż kryptozakładu 
naukowego nad „Złotą Kurką” zadają temu wszyst­
kiemu kłam. Badania te wydobywają na światło piaw 
de, całą prawdę i tylko prawdę. Prawda ta bowiem 
brzmi. Bary są opłacalne. Bary mleczne dają duże do­
chody Nieprawda, łe na sprzedaży mleka nie można 
zarobić, a nawet solidnie zarobić.'!! Nieprawda, że tyt­
ko można zarobić na wódce, na szatni, na saturatorze. 
Średnio obroty roczne w przeliczeniu na „1 miejsce 
konsumenckie” (termin naukowy) kształtowały się wr 
roku 1977 następująco: dla restauracji z wódką — 54 
tys. zł, dla barów mlecznych — 49,3 tys. zł, dla ka­
wiarń — 27,6 tys. zł, dla różnego typu jadłodajni — 
29 tys. złoty ch.

Czyli mleko jest dobrym interesem.
Dlaczego zatem wodzowie od żywienia wolą restau­

racje od barów mlecznych9
Nasza współczesna cywilizacja nie we wszystkich 

jej zakamarkach opiera się na naukowych podsta­
wach, a więc — ni racjonalnych. Jeszcze nie nad każ­
dą ciemnością zdołała zajaśnieć gwiazdeczka seientyz- 
mu. Dlatego przyczyn nie szukaibym też na oDszarze 
racjonalizmu, jakichś przesłanek rozumowych, a r»- 
‘/ej udałbym się po wyjaśnienia do irracjonalizmu. 
Sa tacy ludzie, znamy ich dobrze, którzy na wszystko 
mają jedyną odpowiedź: nie’ Nie, nie, nie! W zarzą­
dach wielce zasłużonych barów mlecznych pewnie się 
(acy zagnieździli. Powiadają: wystarczy, kiedy na 10 
tysięcy mieszkańców7 — np. w miastach powyżej 500 
tys. mieszkańców — bedzie 14,7 miejsc w barach 
ml. cznycn. Powiadają: wykonać, nie dyskutować!

hm tylko należy wytłumaczyć dystans między kro­
wą a konsumentem. >

Ca nam zostało z tych ü.ä*—

fokawenie § pf-MKjfaflę
pienmzych h 
tach po woj­
nie polska 
prasa była 
ood wzglę­
dem obyczaj­

ności niezwykle wstrze­
mięźliwa, niemal pury- 
tańska. Zapewne byłoby 
przesadą powiedzenie, że 
rozebranie dziewczęta, od 
których roi się dzisiaj w 
pismach ilustrowanych, 
filmach i telewizji, wów­
czas nawet się nam rie 
śniły. (Chociaż według 
Freuda i w marzeniach 
sennych działa cenzuru). 
Ale w prasie obovziqzywai 
niepisany zakaz wszelk.ej 
frywoinoścl.

A jednak w roku 1947 
„Dziennik Bałtycki” został 
oskarżony o szerz er., e por 
nografii. Przy czym oskar­
żenie wniósł nie byle kto, 
bo założyciel i prezes Spół 
dzielni Wydawniczej „Czy 
telrwk", słynny Jerzy Bo­
rejsza, który w on czas byl 
d!a nas najwyższą i nie­
omylną w sprawach poli­
tyki prasowej instancją 
Jeszcze zaoawniejszy jest 
fakt, że winowajcą „por- 
riograficznego" przestęps­
twa sta! się nasz nieza- 
pomru'any kolega, W i nr en 
ty Krasko, cz’owiek nie- 
rwy kle skromny, skłonny 
raczej do marzycie] siwe 
I romant)'zmu niż do ja­
kiejkolwiek nieobyczahoś- 
d. A jak to było — opo­
wiem.

W nocy z piątku 26 na 
sobotę 27 września 1947 
roku siedzieliśmy z W:t- 
kiem (tak wszyscy nazy­
waliśmy redaktora Kraśke) 
w owczesnei drukarni 
,,Dziennika Bałtyckiego" 
przy ulicy Mściwoja w 
Gdyni i opracowywaliśmy 
depesze Polskiej Agencji 
Prasowej. Kraśko był już 
wyti awnym ,,deoeszow- 
cem", ja dopiero uczyłem 
s ą pod jego kierownic­
twem redagowania infor­
macji agencyjnych. Ale 
tej nocy w nadawanych z 
Warszawy dalekopisem de 
peszach była istna posu­
cha. W żacen spesób me 
mogliśmy znaleźć „czo­
łówki", to znaczy najwa­
żniejszej informacji, nada­
jącej się na górę pierw­
szej szrony gazety.

Kiedy byliśmy już nieco 
zirytowani jałowością ko­
munikatów PAP i uwuga­

rni drukarzy, ie spóźnimy 
wydani& „Dziennika" z do 
koju dalekopisów prryn.e- 
siono dość interesującą 
depeszę o ostrym kryzysie 
s u r owe ów włó kie n i • iczycn 
w Anglii, pogłębionym na 
domiar złego przez nad­
chodzącą z Paryża modę 
długich sukien (terminów 
„maksi" i „mini" wävezas 
jeszcze nie używano). Jak 
donosiła Polska Agencja 
Prasowa z Londynu, bry- 
tyiski cech mistrzów kra­
wieckich i rysown:ków o- 
świadczył oficjalnie Minis 
terstwu Handlu, że zboi- 
kotuje nową modę pa­
ryską, wprowadzającą dłu 
gie suknie. Przewodniczą­
cy cechu stwierdził, że 
byłoby niedorzecznością, 
aby Wielka Brytania przy­
jęła nieodpowiedzialną 
inwencję paryską prze­
dłużenia sukien. Pobieżne 
obliczenia Ministerstwa 
Handlu wskazują, że za­
chowanie obecnej mody 
sukien, sięąających 14 
cali od ziemi,- zamiast 
v prowadzenia nowej mo­
dy, opuszczającej suknie 
aż do 8 cali od ziemi, po­
zwoli oszczędzić o'brzvm'e 
ilości mater aJu. W ąaze- 
cie „Daily Herald1' ukazał 
się na ten temat W9tępny 
artykuł, który stwierdzał, że 
przedłużenie sukien to 
fest bezgraniczny nonsens. 
Kob:ety bryty is kie powin­
ny bezapelacyjnie odrzu­
cić modę francuską".

— Wiesz co — powiedział 
Wirek Krrrśko — to jest nai 
ciekawsza depesza z dzi- 
siejszeno nędznego ser­
wisu. Ma ona nawet wy­
mowę polityczną, bo ilus­
truje kryzys kapitalizmu 
Daimy to na „czołówkę"!

Przyzna!em starszemu I 
bardziei ' doświadczonemu 
koledze całkowitą rację. 
Pozostawało skłócić przy­
długi nieco tekst i opa­
trzyć go prryciągaiącym 
uwagę czytelni kaw tytu­
łem. W odruchu dob-ego 
humoru, spowoaowanego 
znalezieniem ciołcrwki 
W,iek napisał na Kartce 
papieru i podał zecerowi 
do złożenia następujący 
nagłówek depeszy: 
Podnieść suknie czy opuścić 

— oto jesf pytanie 
zaprzątające umysły 7a- 
chodu. Krawcy brytyjscy 
bejjcotuią modę paryską.

Byliśmy — koledzy dru­
karze J ha — zachwyceni

tym tytułem. Myślę, ie nie­
którzy czytelnicy także. Aie 
mniej zachwycił się nim 
nazajutrz rano redaktor 
naczelny, Tadeusz U ła­
nów s ki, który wezwał Witka 
i mnie do siebie i udzie­
lił nam srogiej reprymen­
dy. Trywialne żarty — mó­
wił — motecie opow.adać 
sobie nawzajem, ale n;e 
wolno wam zaśmiecać ni­
mi naszej poważnej ga­
zety.

Prawdziwa bomba wy­
buchła jednak dopiero w 
poniedziałek, kiedy ten nu 
mer „Dziennika Bałtyckie­
go" dotarł do stolicy. Nasz 
redaktor naczelny dostał 
dalekopisem z Warszawy 
tak mniej więcej brzmiącą 
notę: „Proszę natychmiast 
mnie powiadomić, kto od- 
powiada za pornograficz­
ny tytuł na pierwszej stro 
nie „Dziennika Bałtyckie- 
go” z ostatniej soboty. 
Czekom na odpowieoz. 
Jerzy Borejsza".

Redaktor Ulanowski, 
choć wściekły na nas, a 
w szczególności na Witka, 
który był wtedy członkiem 
trójosobowego kołeg.um 
redakcyjnego, pozostał 
jednak wierny swojemu 
szlachetnemu obyczajowi 
nieujawniania na ze- 
wnątrz redakcji nazwisk 
dziennikarzy ponoszących 
winę za potknięcia gazety. 
Odpowiedział więc Je­
rzemu Borejszy taką notą- 
„Poma'am sobie przy po m 
nieć wielokrotnie i sta- 
nowczo formułowana przez 
Obywatela Prezesa zasa­
dę, że za wszystko w ga­
zecie odpowiada bezpo­
średnio i osobiście redak­
tor ncczelny".

Prezes „Czytelnika" wię 
cej iuż do tej sprawy nie 
wracał i chyba nigdy s-ę 
rie dowiedział, kto był 
rzeczywiście wnowajcą fry 
wolnego rytułu.

• # •

Może ktoś z Czytelni­
ków zdziwi się, a nawet 
bedz'e miał mi za złe, że 
wspominając tak wyi>;fne- 
go działacza, jakim stał 
sie w późniejszych latach 
Wincenty Kraśko, przyta­
czam tylko wydarzenie 
wręcz anegdotyczne. Ale 
odpowiedziałbym na taki 
zarzut, że o osiągnięciach, 
zasługach, zaletach umysłu

l s&r^a dawnego kolegi I 
przyjaciela po prostu nie 
potrafiłbym pisać. Pozwól­
cie więc, te — zgodnie i 
konwencją tęga te<stu — 
zakończę go jeszcze je- 
dnym zabawnym wspom­
nieniem.

Kied) ś, opalając się na 
oliw sklei olały, tocz) lii my 
i Witkiem, który wiedy 
był już zastępcą redaktora 
naczelnego „Dziennika 
Bałtyckiego”, niezbyt chy­
ba mądrą rozmowę na te 
mat, czym właściwie zaj­
mują się sekretarze komi­
tetów wojewóazKich czy 
Kom:tetu Centralnego
partii. Bo na przykłaa mi­
nister troszczy się o *wój 
resort, dyrektor fabryki — 
o jej produkcję / p/ooo- 
wnikóu,, redaktor naczelny
— o gazetę. A sekretarz 
partii, który odpowiada za 
wszystko — co on właści- 
w,e konkretnie robił

Minęło ki łka łat. Witek, 
który — po odejściu 31 
grudnia 1950 roku z 
„Dziennika Bałtyckiego”
— zdążył Już być n»doktó­
rem naczelnym w Szczeci­
nie, Poznaniu, Kielcach ł 
znowu w Poznaniu, w Uście 
z tego miasta pirypomnłał 
mi tę rozmowę na plaży 
pisząc, ie już wkrótce bę­
dzie wiedział ! mógł mrke 
poinformować, co robi se­
kretarz KW, bo właśnie 
nim został.

Wiemy wszyscy, ie Wki 
cent)' Krasko był pomne, 
kierownikiem Wydzuiu 
Kultury KC PŻPR, wicepre 
mi erem, sekretarzem Ko­
mitetu Centralnego partii. 
Ale w pomięci dan-nveh 
ora równików „ Dzi ennika 
Bałtyckiego", „Kuriera 
Szczecińskiego”, „Głosu 
Wielkopolskiego”, kielec­
kiego trSłowa Ludu” / „Ga 
zety Poznańskiej1' — pozo­
stanie zawsze lako świetny 
dziennikarz, szei ] kolega.

Zwietrzały szampan
KIEDY podany uro­

czyście szampan, 
miast strzelić z hu­

kiem, wyda z siebie żałos­
ne pyknięcie, wszystkim 
robi się jakoś głupio. Naj­
nowsze przedstawienie Te­
atru Muzycznego — „Mu- 
sicabaret” Jana Pietrzaka., 
przypomina niestety, taką 
właśnie sytuację.

Na długo przed premie­
rą fama poszła w miasto 
— Pietrzak robi kabaret 
w Gdyni! Anonsy, telefo­
ny, wywiady. Żeby sam 
Pietrzak. Ale i znana pro­
jektantka mody i jeden z 
czołowych młodych ry­
sowników — satyryków7, a 
nawet choreograf prosto 
z Brodwayu. Mało tego — 
dyrekcja teatru tak się 
przejęła stołecznym (bu, 
międzynarodowym) szpa­
nem. że nie chcąc widocz­
nie, aby posądzono ją o 
prowincjonalne konwe­
nanse, postanowiła „wy- 
dać” kilka premier. Jak 
pójść, to na całego' Była 
zatem premiera „normal­
na i dla Klubu Fanów, 
i dla pracowników eo bo­
gatszych naszych potenta­
tów przemysłowych... i tak 
przez kilkanaście przedsta 
wień, aż i recenzenci do­
czekali się swojej kolejki 
(ciekawe tylko, jak wyglą­
da lista płac w teatrze — 
którą z premier uznano za 
obowiązującą w tym wy­
miarze?).

„Musie abaret” jak sama 
nazwa wskazuje jest wi­
dowiskiem, w7 którym sta­
rano się połączyć w jiedno 
elementy musicalu z ka­
baretem. Sama koncepcja 
— nienowa zresztą — 
jest godna życzliwej uwa­
gi, jej gdyńska realizacja 
nie przynosi jednak zado­
walających efektów. Pn 
pierwsze: średni poziom
tekstów jest zbyt słaby 
(obok utworów naprawdę 
znakomitych, jakże wiele 
lu wyświechtanych bana­
łów, eo gorsza znanych z 
programów Pietrzaka
sprzed kilku dobrych lat), 
po drugie: co i rusz na 
jaw wychodzą dziury w 
zespole wokalno-aktor­
skim. Bez zarzutu pozos­
tają jedynie dynamiczne 
układy choreograficzne 
Stefana Wenty wykony­
wane na ogół bezbłędnie 
przez młody zespół tance­
rzy.

Całość ma charakter 
składanki, montażu, gdzie 
skecze przeplatane są pło­

wienie trwra trzy godziny 
i trudno nie odnieść wra­
żenia, że jeden satyryk 
nie jest w stanie zapełnić 
tego czasu (pod macierzys­
tą „Egidą” w7szak Pietrzak

tyka sfery obyczajów, ży­
cia naszego powszedniego. 
Te skecze i piosenki niosą 
ze sobą refleksję głębszą, 
chwilę zadumy nad lo­
sem nie zaw7sze w7esołym, 
nad zmaganiem x życiem.

Aleksandra Paprocka

jest jednym z wielu zna­
komitych autorów). Zbyt 
często bowiem na scenie 
bryluje jedynie gra półsłó 
wek, spoza której wyzie­
rają pseudoprawdy od 

^dawna zresztą objawione 
Przy czym Pietrzak wie

Wołają o człowieka. 
I o życie goane człowieka. 
Te utwory wydały mi się 
najbardziej wartościowa. 
Udane są rówmież teksty, 
które zaliczyć by można 
do „lekkich”, zabawo­
wych, aby wspomnieć cho

baretu” przygotował Ed­
ward Lutczyn. Mają one 
charakter „plakatowy” — 
przy zmianie scenicznych 
sytuacji zmieniają się wie! 
kie, często satyryczne, ry­
sunki -tła na horyzoncie. 
Jest ich cała talia, a do­
pełniać je mają wielkie 
kukły, z których dwie us­
tawiono na stałe na pro­
scenium (to zwiadowcy, 
uwaga: porządek czu­
wa!...), zaś inne pojawiają 
się na scenie, puentując 
niektóre skecze. Mimo za­
mierzonej skrótow7ości i 
niewątpliwej funkcjonal­
ności, pozostawiają jednak 
te dekoracje jakiś niedo­
syt. Nowra scena Teatru

MSB

doskonale, że publika lubi 
grę półsłówek. Wie rów­
nież dobrze, że nieźle jest 
tracać nutę „patriotycz­
ną”. Ducha to podnosi w 
narodzie. odpowiedzialne 
czynniki nastraja przy­
chylnie. Nie Dozostawia 
wrątpliw7ości co do intencji 
autora. Tylko, że są rze­
czy, o których — przez 
szacunek dla nich — le­
piej mówić niegiośno i 
nie tak tromtadracko, jak, 
ma to miejsce na przyk­
ład w finale. A jest to za­
dęcie obliczone na okreś­
lony elekt. Efekt, który 
jednjm wyciska ckliwe 
Izy taniego „patriotyzmu”, 
innych przyprawia o ru­
mieniec w7stydu Mnie by­
ło w7styd.

Trafia natomiast Piet­
rzak w dziesiątkę, gdy do-

ciażby brawurowo wyko­
nany prze* Leszka Ko­
walskiego parodvstyezny 
mini-recital domorosłego 
idola x Wejherowa.

Co trzeba przyznać, 
„Musicabaret” jest niez­
miernie żywro przyjmowa­
ny przex publiczność. Na­
reszcie ze sceny padaja 
słowra dotyczące naszej co­
dzienności, naszych rea­
liów7. Z równą zachłannoś­
cią widzowie chłoną tek­
sty dobre, jak i te nie naj­
wyższego lotu Bowiem 
dzisiejsza publiczność spra 
gniona jest -współczesnoś­
ci w teatrze. I Pietrzak 
tę współczesność daje. O 
tym również trzeba pa­
miętać, stawiając liczne 
zarzuty temu przedstawie­
niu.

Dekoracje do „Musica-

Muzycznego nadal czeka 
na swojego scenografa.

Ponieważ primadonnę 
zawsze oklaskuje się na 
końcu, największe brawa 
pozostawiam dla orkiestry, 
która pod batutą Ryszarda 
Damrosza i Jana Toma­
szewskiego znakomicie gra 
ła przez te trzy godziny, 
z niezwykłą lekkością 
przerzucając się z nastro­
ju w7 nastrój, z jednej sty­
listyki muzycznej w dru­
gą, poprzez kilkudziesię­
ciu aż kompozytorów.

Teatr Muzyczny w Gdyni 
— Jan Pietrzak, „Musicaba­
ret”. Reż. J. Pietrzak, chore­

ograf S. Wenta, kier. muz. 
J. Tomaszewski i R. Dam- 
rosz, dekoracje E. Lutczyn, 
kostiumy G. Hase I R. Knuth, 
kier. zespołu wokalnego J. 
Królikowski.

Wielka litaratura 
narodu stu narodów

Literatura radziecka prze­
pojona jest głębokim huma­
nizmem I od swego zorania 
podejmuje nieustannie prob­
lem obywatelskiej postawy i 
soołeczno - politycznej ućpo- 
v iedzialnośći jednostki wo­
bec społeczeństwa, głosi ha­
sła Internacjonalizmu. Jej 
wa-tości sq magnesem przy­
ciągającym miliony osób w 
Kraju Rad I na całym świe­
ce. O wie'kosci tej literatu­
ry świadczą nazwiska takich 
twórców jak M, Gorki, W. 
MajaKowski, A. Tołstoj, S. Je- 
s'enin, B. Pasternak, A. Ach­
matowa, A Bułhakow, A. Fa- 
d'Pjew, L. Leonow, K. Fie- 
din, M. Szo'ochow, które sa 
znane i cenione zarówno 
wśród znawców, jak i zwyk­
łych czytelników.

Pruba scharakteryzowania 
współczesnej 1'terafury ra­
dzieckiej nie jest łatwa choć­
by z tej prostej przyczyny,że 
powstaje ona w 77 językach 
narodów Związku Radzieckie­
go, że składają się na nią 
w'elkie literatury, które two­
rzą nie dziesiątki, a se^ki czy 
nawet tysiące pisarzy, ie ce­
chuje ją wielka różnorodność. 
Nie cznacza to oczywiście, 
że n'e można wyodrębnić w 
niej dzieł ..tworzących wyraź­
ne nuity tematyczne.

W ostatnich latach szcze­
gólne za'nteresowanie czy­
telników w Związku Radz ec- 
kim i nn całym świecie wzbu­
dzała literatura beletrystycz­
na - dokumentalna, podejmu 
jąca temat nierozeiwalnego 
związku współczesności z hi­
storią.

Wiele książek poświęcono 
twórcy państwa radzieckie­
go — Włodzimierzowi Le- 
ninowi. Jest to temat, do 
którego często powracają pi­
sarze. Wybitnymi osiągnię- 
c.amj w tej dziedz.nie są 
powAsci - kroniki M, Sza- 
gin.an „Rodzina Uranowych" 
i „Pierwsza ogólnorosyjska”, 
Dowieść E. Kozakiewicza 
„Niebieski zeszyt”, dzienn'k 
liryczny W Katajewa „Żelaz­
ne dizwiczki w ścianie” u 
inne.

Ważne miejsce w litera­
turze radzieckiej zajmuje 
także proza wojenna. W po­
wieściach K. Simonowa, w 
utworach G. Bakłanowa, B. 
Wasilija, W. Bvkowa, W. Bo- 
gamołowa, A. Aranlewa, N. 
Dumbadze, S. Wielijewa, J. 
Pryla i innych odnajdziemy

me tylko opisy wielkich ope­
racji wojennych, które zadecy­
dowały o losach ludzkości, ale 
też i głęboką analizę świa­
ta wewnętrznego człcwieka 
walczącego na wojnie, spo­
łecznych i moralnvch moty­
wów jego postępowama, W 
tym samym tonie utrzymane 
sa powieści poświęcone woj­
nie, powstałe w ostatnich la­
tach jak np. „Go'acy śnieg” i 
„Brzeg” J. Bonaariewa, „Blo­
kada" I „Zwycięstwo” A 
Czakowsk'ego (Ńagroda Le- 
mnowska 1978), „Woina” I. 
Stadniuka.

Wspaniałą galerię posta^ 
ci stworzył W Szukszyn. W 
jego uiworach nie znajazie- 
my wyjątkowych wydarzeń 
czy wielkich bohaierów — jest 
to świat zwykłych ludzi dia 
których zwykłe codzienne ży­
cie jest egzaminem moral­
nym. Moralny świat czło- 
w'eka, |ego niepokoje, prob­
lemy, są także tematem 
książek J. Trifonowa, M. Słuc- 
kisa, E. Troickiego.

Lite-atura radziecka się­
ga w głąb problemów mo­
ralnych. W tym pojęciu 
mieści się nie tylko spra­
wa stosunku do siebie, do 
najbliższych, harmonijnego 
-ozwoju jednostki, ale i stosun 
ku do pracy, rmen'a społecz­
nego, do otoczenia, nawet do 
przyrody, kierej opanowanie 
stwarza problemy włażące 
się z jej ochroną. Zajmuje się 
sprawumi wielkim,, ale po­
czątek ich widzi w człowie­
ku, który jest bogactwem
największym i od którego tak 
vw'ele zależy.

Bogactwem tematów ! ga­
tunków, głębią f.lozoficzne- 
go ujęcia zjawisk charak­
teryzuje s ę również ra­
dziecka poezja. Jej różno­
rodność, romantyzm, publicz­
ne zacięcie — gdy często
wieisz sta|e się komentarzem 
do ważnych wydarzeń w
świeese — zjednały jej wie­
lu m łośników. Ma też wie­
le godnych uwagi osiągnięć, 
kłórych twórcami są m. in. 
mcy poeci, jak I. Abciszydze, 
.( NĄ/nokurow, K. Wonszen- 
kin, 1 . Martynow, K. Kulijew, 
W. Sołouchin, J. Marc nkjawi- 
czius, E Mieżełdjtis, R. Gam­
ratów, D. Kugultinow, S. Ka- 
putikian. E Samojlow, J. Jew- 
tus7enko, B. Okudżawa, A. 
Tarkowski.
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Twoje powroty
Pochvötko Twojego dzieciństwa 
Jut nie takie tamo:

• ploty omdlały jesionią
zittmla poczerniała
— drzewa przyynęblł czat 
chata postarzało
— kzb nie zdobi łptew

Powracasz rzeką
bogatszą o Twoje rycre

do wzgórz 
tKorp
tmij siedliska

— demnoścł lasu
gdy ból
oczom sen zdejniował 

- Powracasz
wcinając się w głąb jeziora demlą 
— kamienistą drogą smutków / rodoicł 

- spękanych rąk matid
błogosławieństwem

by spojrzeć za siebie
w siebie 
I Hi dało]

DĘ SAM" jest drugq 
z kolei, po debiucie 
„.Leprozorium’’ pozy- 

cjq p.'ozatorsKq Andrzeja 
Wydmińskiego. Trudno ok­
reślić tę ksiqżkę jednoznacz 
nie Jest ni to pamiętnikiem 
(nawet dziennikiem), ni to 
szeregiem luźnych notatek, 
spisywanych według rytmu 
skojarzeniowego bohatera — 
narratora. Przynajmniej w 
pierwszej swojej części.

Bo składa się z dwóch, róż 
nych pod względem obranej 
metody przekazywania intor 
macji, tożsamych tematycz­
nie. W jednej i w drugiej 
świat budowany jest wokół 
podwójnej samotności bona- 
tea — samotności prywatnej 
i twórczej, jako ze bohater 
jest pisarzem, zmagajqcym 
s e nieustannie z mate'iq li- 
terackq. I tu zaczyna się in- 
teresujqca przygoda z książ- 
kq Wydmmskiego.

Na ogół; żeby odnaleźć rę 
kę pisarza, musimy książki 
poadawcć specjalnej anali­
zie. U Wydmińskiego pisanie 
jest jawne, „staje sie"' w 
trakcie lektury i bynajmniej 
w tej lekturze nie przeszka­
dza. Prawda, że taki zabieg 
wymaga od czytelnika szcze

gólnej aktywności, ale też 
prąwdą jest, że mamy do 
wyboru setki innych ksiqżek, 
dobrych do czytania, aby czy 
tać, więc nie trzeba koniecz 
r*ie s.ęgać pc Wydmińskie­
go.

W „Idę sam” tworzywo ję 
zykowe i cały świat przed­
stawiony ulegajq wieloKrot- 
nym DrzeKsztarcemom, w 
myśl starań autora, by jok 
najodpowiedniejsze dać rze­
czy słowo. A zadanie nie naj 
łatwiejsze, bo ów świat przed 
stawiony składa się’ w ta­
kim samym stoDniu z okru­
chów rzeczywistości, jak i z 
wyobrażeń, marzeń i prag­
nień. Te zmagania pisarskie 
sa niekiedy rzeczywistym wy 
siłkiem twórczym, czasem 
zaś przechodzę w igraszki ze 
słowem, obrazem i przywo­
łanymi nimi skojarzeniami. 
W każdym razie — absorbu 
jq czytelnika bez reszty. 
Mniej ważne staje się to, o 
czym narrator — bohater o- 
powiada, bc dziej — w jaKi 
sposób to czyni.’

JOLANTA CZV2

Andrzej WydmińsKi — „Idę 
sam”. Wydawnictwo Morskie. 
Gdańsk-nydijoszcz li"!). str. 
SO cena 10 zł.

inicjatywy PF 
„Pracownie SztuK 
Plastycznych” od 
dział ' w Gdań­
sku zespół so­
cjologów Jad­

wiga Piwosz, Lesze* Nie­
mand i Piotr Ochman prze

uroda Odiedla ma służyć ne dla mieszkańców jest to, szkańców osiedla Piecki-Ma 
wytworzenia *ię więzi emo czy osiedle wyposażono w gowo.
cjonainycit mieszkańców z pawilony usługowe, czy za- Spośród 250 responaen- 
tymże oaiedłem. opatrzenie sklepów Jest na tów 168 zna swoicł sąsia-

ARDZO wysoki pro- leżyte, nie gorsze niż w dów, 128 utrzymuje z ni- 
cent sponad 80) ba- śródmieściu, czy komunika mi kontakty towarzyskie, 
danych wyraża zado- cja funkcjonuje sprawnie, Jest naturalnie grupa nie 

wolenie z życia w tym o- czy administracja wywiązu znająca swych wspóilokato

doba się mieszkanie, 220 
pozytywnie ocenia połącze-

wych obowiązków 
drugiej strony

itd. Z 
jednak,

Joanna Grajter

prowadził badania pod ha- siodłu. Na 250 osób 212 po- je s±ę ze swych podstawo- rów zza ściany. Charakte- 
słem „Psychospołeczne a- 
spekty odbioru kompozycji 
architektonicznej i barw­
nej przez mieszkańców osie 
dra Morena w Gdańsku".

Zleceniodawcy przyświe-
cał konkretny cel. Morena, “““““
c^y raczej Piecki-Migowo nia Komunikacyjne z resz- 
stanowi pierwszy w woj. tą miasta, 208 wybrałoby 
gdańskim przykład kom- ponownie tc właśnie osie- 
pieK^owo rozwiązanego za- die do zamieszkania i nie 
gadnienla indywidualizacji chciałoby zamienić go na 
przestrzeni wewnatrzosie- inne.
dlowej i samych budyń- Mimo generalnej aproba
ków. Osiedle to poza tym, ty, wśród odpowiadających 
że zlokalizowane w atrak- gą podzielone opinie na te- 
cyjnym otoczeniu natural- mat poszczególnych aspek- 
njm wyróżnia się od In- tów osiedlowej rzeczywisto 
nych oryginalnym wystro- sei. Na przykład sprawa 
jem, przez niektórych oce- 
rranym zresztą jako ryzy­
kowne. Złamano tu bo­
wiem pewne schematy, ze­
rwano z banałem na rzecz» 
autentycznej plastyki, za­
projektowanej, a częściowo 
i zrealizowanej przez arty­
stów rzeźbiarzy, malarzy, 
architektów. Zleceniodawca 
opracowania pragnął otrzy 
mać odpowiedź, na pytanie 
czy mieszkańcy, stanowią­
cy dość typową społeczność 
akceptują te — jak do­
tąd — bezprecedensowe 
propozycje, czy jest. to dla 
nich sprawa obojętna, a 
może wręcz przyjmowana z 
niechęcią i wrogością, od 
czego krok do wandaliz- ■ 
rnu?...

Zastosowane na osiedlu 
Piecki-Mi gowo, zwłaszcza 
zaś w' jednostce A, rozwią­
zania (kolorowe elewacje, 
oryginalne urządzenia do 
zabaw dla dzieci, ciekawie 
zaprojektowane tereny re­
kreacji dia dorosłych itd.) 
służyć mają przecież me 
tylko estetyce, lecz i wy­
wołaniu wśród mieszkań­
ców pozytywnego stosun­
ku do osiedla, objawiają­
cego się w aktywności spo 
łecznej, chęci nawiązywa­
nia kontaktów sąsiedzkich, 
współuczestniczeniu w pra­
cach na rzecz najbliższego 
otoczenia. Krótko mówiąc,

rystyczne, że wśród takich 
właśnie izolujących się lu­
dzi spotyka się postawy ne 
gatywne wobec całego osie 
dla, niezadowolenie i ży­
cia na tymże osiedlu.

Gotowość do udziału w 
cnoćby na przykładzie osie pracach inicjowanych przez 
dla Piecki-Migowo, dobit- samorząd mieszkańców de- 
nie ujawnia się korelacja klaruje w ankiecie 41 proc. 
miedzy zachowaniami mie- odpowiadających. Połowa 
szkańców a jakośc.;ą ich o- natomiast „nie ma na ten 
toczenia. Opracowanie so- terr|at zaania”, co chyba 
cjologiczne trójki badaczy można uznać za wyraz po- 
realizowano w okresie po- stawy wyczekującej 
czątkowym, gdy najstarsi Tk LA projektantów i 
lokatorzy osiedla mieli staż SB gospodarzy osied- 
dwuletni i było ich stosun- li istotne mogą
kowo najmniej. być informacje, zawarte w
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Kogo naprawdę potrzebujemy

G OkĄCYCH zwolenni­
ków i przeciwnikow
mają u nas dwa po­

glądy na temat kształcen:a
magistrów. Tzw. instrumenta­
liści, twierdzą, że wyższe 
uczelme powinny wypuszczać
dokładnie ty i u absolwentcw, 
ilu potrzebuje gospodarka, 
nauka i kjitura. ,,Przyszłośco 
wcy’’ uważają natomiast, że 
w miarę rozwoju kraju każdy 
dyplom się przyda i nie ma 
sensu ograniczać liczby
miejsc w szkołach wyższych.

Fakt, że po gwałtownym
zmniejszeniu s:e liczby miejsc 
na początku lat siedemdzie- 
s ątych (na uniwersyteckich
kierunkach humanistycznych 
nawet o 40 proc.), liczba ta 
wprawdzie nieznacznie, ale 
zmniejsza się nadal, wsk-azy 
wałby, że „instrumentaliści” 
mają lepsze argumenty na 
poparcie swoich poglądów 
A są one następujące: obec­
nie pracuje w Polsce milion 
sto tysięcy ludzi z wyższym 
wykształceniem. Czy jest sens 
kształcić nadal tak masowo, 
ieżeli absolwenci niektórych 
kierunków maja poważne kio 
noty ze zdobyciem pracy? 
Wykształcenie magistra ko­
sztuje kilkaset tysięcy złotych. 
Czy stać nas na marnotraw­
stwo tych środków, jeżeli wie 
dza ludzi nie jest wykorzysty 
wana ku pożytkowi ogółu? Ze 
spisu kadrowego wynika, że 
aż 30 tys. magistrów pracuje 
na stanowiskach, odzie wy­
starczyłaby matura. Natom ast 
badania Instytutu Piacy i 
Spra.1v Soc’ec7nycn wykazały, 
źe w opinii połowy ankietowa 
nych ich wiedza nie iest wy­
korzystywana w dostatecznym 
stooniu.

Te racje mogłyby nawet 
Drzekonywać, qdybysmy wie­
dzie!’, jakie naprawdę sq te 
potrzeby kadrowe i jadę bę 
da. Nie należy bowiem zapo 
minąć, że kształceni dziś spe 
cialiści będą pracować w ro 
ku dwutysięcznym.

LAMUJĄC potrzeby ka 
drowe bierze się pod 
uwagę wyliczenia re­

sortów (opracowywane na 
podstawie zgłoszeń poszcze­
gólnych zakładów, ilu i ja­
kich facnowców będą potrze­
bowały), ogólnopolskie plany 
gospodarcze 3raz tendencje 
rozwoju gospodarki światowej. 
Czy na podstawie tych prze­
słanek, które sq trudne do 
skonkretyzowania, można pre 
cyzyjńe obliczyć, ilu 1 ja­
kich absolwentów będzie po­
trzeba, załóżmy, za dziesięć 
lat?

Zakłady pracy nie decydu­
ją o profilu swojej produk­
cji | całkiem możliwe, że za 
pięć lat będą potrzeoowały 
zuDełnie koao innego. Per­

spektywiczne plany mogą się 
również zmienić. Dowodem 
na to chociażby przykład 
wieloletniego inwestowania w 
rozwój kadry dla chemii, któ 
ra jednak nie rozwinęła się 
w takim stopniu, jak początko 
wo zakładano. Owszem, wszy­
scy ci magistrowie pracują, 
bo wydziały zatrudnienia mu­
szą jakoś ulokować przypisa­
ną im liczbę absolwentów. 
Ale bardzo często jest to pra 
ca b urowa, polegająca na 
przerzucaniu papierów.

I odwrotna sytuacja Jak 
wiadomo, dziesięciolatka zo-

■

B. Żmijewska

stała powszechnie wprowadzo 
na w 1978 roku. P'erws: ma­
gistrowie nauczania poczqtko 
wego zdobędą zatem dyplo­
my dopiero w roku 1981. Za 
P'ęć lat we wszystkich szko­
łach wprowadzony zostanie 
obowiązkowo jeden z języ­
ków zachodnioeuropejskich 
(angielski, francuski lub nie­
miecki). A więc przygotowy­
wanie wvkładowców trzeba by 
rozpocząć już w tym roku. 
Tymczasem na nic takiego 
się nie zanosi.

Wszystkie te przykłady do­
wodzą, ze dokładne zaplano 
wanie potrzeb kadrowych jest 
niemożliwe, ponieważ takie 
plany ooarte sq na zb^t wie 
lu niewiadomych, Ale błędem 
byłoby stwierdzenie, że tylko 
czynniki obiektywne maig 
wpływ na częste rozmijanie 
s;ę podaży 1 popytu na absol 
weniów wyższych uczelni.

SPECJALIŚCI z Minister 
stwa " Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych twier 

dzg, że w ubiegłym roku moż 
na byłoby zatrudnić jeszcze 14 
tysięcy magistrów, ale na wsi. 
Tymczasem większość studen­
tów pochodzi z dużych miast 
i na wieś nie chce Jechać. 
Wydział Ekonomiki Rolnictwa 
np. opuści w tym roku grupa 
fachowców, która w 70 proc. 
składa się z dziewcząt poebo 
drących z Warszawy. Mało 
piawdopodobne, że wyjadą 
one do pracy na wieś. Wpraw 
dzie funkcjonuje ustawa o 
planowym zatrudnieniu, ale 
o tym, jak łatwo ja można 
omijać, świadczy fakt, źe w 
Warszawie przed dziesięcio­
ma laty na każde 1C00 za­
trudnionych 120 miało dyDlo- 
my, a dziś już 170. Sześcio 
krotnie więcej niż w woj. je 
leniogórskim czy zamojskim!

W gruncie rzeczy ustawa 
służy tym mało operatywnym, 
którzy nie maja żadnych „cho 
dów” l „dojść” w zakładach 
pracy. Jest ich wśród absol­

wentów ok. 20 proc. Pozosta­
li korzystają z protekcji. Nic 
więc dziwnego, że jedne lir 
my puchną nadmiernie, a w 
innych brak rąk ao pracy, Ko 
lejny paradoks: dwieście ty­
sięcy stanowisk, wymagają­
cych ukończenia studiów, jest 
obsadzonych przez ludzi bez 
dyplomów.

PRZY tym wszystkim 
brak odpowiednio przy* 
gotowanych słuijp pra­

cowniczych, które umiałyby 
znaleźć właściwe pole dziaia 
nia dla magistrów. Zatrud­
nia się na podstawie dziwacz 
neao przekonama, że dyplom 
to legitymacja do zarządza­
nia, dowodzenia, a w każdym 
razie prawo do własnego biur 
ka. Inżynier mechanik z Bia­
łegostoku nie dostał np. kon 
cesji na prowadzenie warszta 
tu samochodowego, oo to 
nie uchodzi, zęby człowiek z 
wyższym wykształceniem przy­
kręcał śrubki. Ale uchodź, 
kreślenie detali przez osiem 
godzin dziennie, co z powo­
dzeniem mógłby wykonywać 
technik.

W tej sytuacji spory między 
„instrumentalistami" i „przy- 
szłościowcami” majq chyba 
charakte- czysto akademicki.

kształtu architektoniczne­
go. Wprawdzie 50,4 proc. 
osób zaprojektowałoby osie 
die „tak. samo”, ale 33,6 
proc. uważa, że wygląda­
łoby ono ładniej, gdyby by 
ło zbudowane z niższycn, 
4-piętrowych domów; 25.6 
proc. jest zdania przeciw­
nego.

W koncepcji architekto­
nicznej najwyżej oceniają 
mieszkańcy położenie osie­
dla, stanowiące według 86,4 
proc. odpowiadających, za­
sadniczą różnicę w stosun­
ku do innych osiedli.

Najwięcej krytycznych 
uwag zebrało gęste rozmie 
szczenię budynków i ich 
wielopiętrowa zabudowa.

Wiele osób jednak „nie 
ma zaania” na ten temat.

Po połowie podzielili się 
natomiast zwolennicy i 
przeciwnicy barwnego wy­
stroju budynków.

W pytaniu o ocenę kolo­
ru budynku, w którym mie 
szka badany, odpowiedź o- 
parta jest głównie o osobi­
ste doświadczenie. Dlatego 
może większości ankietowa 
nych (63,2 proc.) podoba 
się kolor zamieszkiwanego 
budynku...

Nie znajdują uznania w 
publicznym odbiorze ciem­
ne i jaskrawe kolory na 
dużych płaszczyznach ścian 
budynków Barwy te two­
rzą — zdaniem niektórych 
— atmosferę smutku i przy 
gnębienia Pozytywnie oce­
niany z daleka budynek, 
pomalowany brązową far­
bą, użytkownikowi korzy­
stającemu z balkonu wyda 
je się jądnak ponury.

AUTORZY opracowa­
nia są ostrożni w fe 
rowaniu ocen. Uważa 

ją, że nie można zbytnio 
akcentować znaczenia pla­
stycznego wystroju osiedla 
na samopoczucie i emocje 
mieszkańców. Podobnie w 
adniesieniu dc tzw. małej 
architektury. Bardziej istot

Minął jednak czas (od. odpowiedzi na pytania: czy
czerwca 1977 r.), będące 
wówczas dopiero w budo­
wie urządzenia, tablice in­
formacyjne, ścieżki, traw- 
nki dzisiaj stanowią już e- 
lementy osiedlowej rzeczy­
wistości. Udział plastyków 
przy tworzeniu oblicza o- 
siedla Piecki-Migowo nie 
tylko stworzył precedens, 
godny jak najszerszej po­
pularyzacji, ale przede 
wszystkim sprawdził się w 
życiu. Osiedle Piecki-Migo­
wo należy do najschludniej 
szych w Trójrmeście, a i 
w kraju zdobywało czoło­
we miejsca we współzawod 
nictwie. Ludzie, irbmo Dew 
nej dyskusyjności niektó­
rych rozwiązań plastycz­
nych, zdają sobie sprawę, 
że żyją w osiedlu, które­
go zazdroszczą im spółdziel 
cy innych dzielnic Gdań­
ska, Gdyni czy Sopotu. Dba 
ją więc o to dohro z nale­
żytą starannością.

Na osiedlu tym, zwłasz­
cza w najstarszej jego czę­
ści, tzw. jednostce A, 
kształt urbanistyczny i ar­
chitektoniczny, jak się zda 
je, stwarza mieszkańcom 
należyte ramy życia społe­
cznego.

Przyjęty ostatnimi czasy 
schemat, że w nowych rma 
stach ludzie się izolują, nie 
potrafią i nie chcą nawią­
zywać kontaktów z otocze­
niem, nie znajduje potwier 
dzenia w badaniach mie-

chciałby pan spotykać się 
z mieszkańcami osiedla w 
sposób zorganizowany —je 
żeli tak. to w jakim celu 
i gdzie? Otóż większość, 
choć nie przygniatająca 
(13,6 proc.) odpowiedziała 
negatywme na propozycje 
takich aranżowanych spot­
kań. Ci, którzy chcą (33,2 
proc.) proponują klub i boi 
sko. przede wszystkim w 
celu rozwijania własnych 
zainteresowań i wspólnej 
rekreacji.

Z drugiej strony jedna«, 
na pytanie czy są potrzeb­
ne wspólne pomieszczenia 
— większość osób odpowie 
działa twierdząco, kładąc 
nacisk na takie placówki, 
jak klub młodzieżowy, ki­
no, b-blioteka koła zainte 
"resowań. Ciekawe, że naj­
mniej głosów padło na ka­
wiarnię, obiekt sportowy, 
dyskotekę i dom kultury. 
Jest nad czym się zasta­
nowić...

Wyniki badania socjologi 
cznego wśród mieszkańców 
tego osiedla mogą być 
wskazówką przy budowie i 
organizacji życia w następ 
nych osiedlach. Pewną na­
dzieję daje tu fakt, że 
współzleceniodawcą opra­
cowania, obok PP PSP 
był ,.Inwestprojekt” — Za- 
kiad Projektowania 1 Usług 
Inwestycyjnych spółdziel­
czości mieszkaniowej.

Tajemnice asteroidów
Uczeni amerykańscy z 

ośrodka astronomicznego 
Mt. Faloram w Kalifornii 
prowadzą od kilku lat ba­
dania asteroidów. Dzięki 
wykórzystaniu potężnego 
teleskopu odkryto wiele no 
wych ciał niebieskich krą­
żących między Marsem a 
Jowiszem. Rozpoznano kil­
ka odmiennych asteroidów

— wyróżniających się budo 
wą od całej masy odłam­
ków skalnych krążących w 
kosmesie. Uczeni przypu­
szczają, że nowe asteroidy 
o bardziej szarvm odcieniu 
pozwolą wyjaśnić ewolucje 
tych ciał niebiesitich. Być 
może dzięki temu uzyska 
się nuwe dane o pochodze­
niu asteroidów.

T kT ^ początku zastrzeżenie. Je- 
stem neurotykiem czyli czło­
wiekiem nienormalnym, skrzy­

wionym (już od dzieciństwa), po­
strzegającym świat i rzeczy przez to 
skrzywienie. Wyolbrzymiam to, co na 
wyolbrzymienie nie zasiuguje 1 po­
mniejszam to, co w żadnym wypad 
ku pomniejszone być me powinno. 
Tym sposooem wypisuje tu niepraw 
dziwę prawdy (czasem) i wołam 
gwałtu tam, gdzie jest harmonia, 
gdzie ayrygenci (obaj) równo prowa 
dzą orkiestrę, z uśmiechem, z właś 
c’wym taktem muzycznym i tym dru 
gim (kto wie czy nie istotniejszym?}, 
a nie jak w filmie Andrzeja Wujdys 
jeden z miłością i nc luzie, drugi w 
napięciu I z nienawiścią. Zachowu­
ję się tak jakbym nie widział społe- 
gliwosci (termin wzięty od prof. Ko­
tarbińskiego) przedmiotów 1 ludzi, to 
jest prawdziwego szczęśc.J (może lei 
być udawane, właśnie u neuroty­
ków). Ale do sprawy, do sprawy, któ 
ra mnie gnieć i, jak odcisk na du­
żym palcu lewej noąi.

Ludzie zawsze potrafią dostoso­
wać swój sposób bycia do okolicz 
ności i sytuacji przez siebie stwo­
rzonych. Żeby jedrak rikt z boku 
nie miał wątpliwości co do słusz­
ności ich postępowania (dostesowa 
nia sie) dorabiają do teao teorię 
uzasadniająca, wyjaśniającą ! uprze 
dzającą takie, a nie inne postępo­
wanie ich i moje ewentualne co do 
tego wąt-liwości. Od duwna obserwu 
Ję typ gospodyni domowej (jest to

kobieta pracująca zawodowo albo 
zajmująca się tylko chowaniem 
dziec’ gotowaniem i sprzątaniem), 
która stoi naraz w trzech, a nawet 
w czterech kolejkach. Tak napraw­
dę to ona nie stoi w żadnej z nich, 
tylko jest w każdej z nich akurat 
wtedy, gdy ty (przyjacielu z kolejki) 
powinieneś być obsłużony. Wtedy 
zjawia się ona, wpycha się przed 
twój nos ze zdankiem teoną na 
ustach: Ja tu byłam, proszę pana,

tylko poszłam na drugą stronę, bo 
lam dają banany. T»k, tak utwier­
dza ją w tym kłamstwie sąsiadka z 
boku i sema przystawia się do ko­
lejki. Czy jest to spostrzeżenie neuro 
tyczne, wyolbrzymione, udujące tylko 
niesprawiedliwość?

Widzi się personel sklepowy w 
służbowych fartuchach, jak wędrują 
po zaprzyjaźnionych sklepać' znaj­
dujących sio na tej samej ulicy (cza 
sem dzielnicy) i obsprawią się we 
wszystko co mu potrzebne i co jest 
na póJkach. Oczywiście, pozo kolej 
kq, bo jest w pracy. Za parę minut 
ten „nasz,r sfatygowany i zmęczony 
personel czmychnie do tego, który 
teraz pcha się przed nami do lady

(i wola, że jest w pracy) po puszki z 
ananasem. Gdyby nie moja neuro­
tyczna skaza, bo mamusia i tatuś, 
gdym był jeszcze ehłnptysiem, stałe 
mi narzucali swoją wolę i za mało 
brali mnie na kolana, to pewnie 
nie odczuwałbym z powodu tej bra- 
hostki żadnego zn’ecierpüwienia.

Na Zaspie, gdzie buduje się kolo 
n!ę domków jednorodzinnych popro­
szono właścicieli, by odebrali toto 
i zaczęli płacić czynsz. Sęk w tym, 
że domki nie są jeszcze gotowe 
{choć któryś tom termin oddunia 
dawno minął) i nie nadają si® do 
zanveszkania. Brak wody, brck świa 
tła, gazu i jeszcze paru takich drób 
nych rzeczy. Np. drogi dojścia, do- 
b-ie zamykających się drzwi i kalo­
ryferów, które by nie ciekły. Normoł- 
m biorą toto. cieszą się i płaca. 
Neurotycy upierają się przy umo­
wie.

O, za wszelką cenę nie warto 
być neurotycznym dzieckiem neuro­
tycznych rodziców. Takie tylko brnie 
z nieszczęścia w nieszczęście i ciao 
łe mu sie jeszcze zdaje, że kiedyś 
będzie leniej. Żyje życiem wvmvflo- 
nvm. Całkiem słusznie powiadaja o 
n:m: biedaczysko ścigaja* e coś,
ezeco niady nie było i mady nie 
bedzie. Marzy o iakichś fantomach, 
które zapalaią się ino w jego neuro 
tycznej ałówce.

K. Lastawiecki

Z‘~ZUPLA, czarna włosa dziew­
czyna, ubrana w Jaskrawo czer 
woną sukienkę, wysiadła z 
obskurnego samochodu i poru- 
bzając się z gracją szła tui za 
Verlym Crossonem przez błotni­

ste podwórze w stronę ganku domu. Miała 
pociągająco lśniące usta ! nieskazitelnie 
geedką, białą cerę. Dopasowana sukienka 
podkreślała zgrabne, kształtne nogi I bio­
dro, W lewej ręce dziewczyno trzymała czar­
ną skórzaną torebkę, a w prawej — tekturo­
we pude)ko po butach, zawierające tuzin fi- 
qurek z porcelany, skrupulatnie owiniętych 
kawałkami gazety.

Verly, ubrany w wełniany szary garnitur, 
który zwykle wkładał w niedzielę idqc do 
kościoła, postawił na ganku dwie ciężkie 
walizki i uśmiechnął się niepewnie. Był mało 
mównym mężczyzną w wieku czterdziestu pię 
ciu lat, o ciemnych sztywnych włosach i 
twardych, spracowanych dłoniach. Swego 
czasu przez dwa lata studiował rolnictwo, 
resztę swego życia spędził mieszkając w del 
de dwóch błotnistych rzek. przez ostatnich 
siedem lat dzierżawił dwustuakrową farmę, 
na której uczciwie pracował.

— Cóż, Annette — odezwał g[ę Verly do 
córki z szerokim, zakłopotanym uśmiechem.
— To jest twoja nowo mama. Właśnie o n.ej 
kiedyś ci mówiłem. Pobraliśmy się w połud­
nie. Przywitaj się z Lujenn I zachowuj się 
wobec niej tak jakby bvła twoją bliską krew 
nq. Od dziś będziemy wszyscy mieszkać pod 
jednym dachem. Cały majątek Lujean jest 
w tych oto dwóch walizkach 1 pudełkach 
po butach. Lujean zamieszka razem z na­
mi. Chcę, abyście żyły w zgodzie, bez nie­
snasek i urazy

Annette ręierzyła wzrokiem dziewczynę w 
obcisłej, czerwonej sukience, nie uczyniła 
jednak nejmniejszeao nawet wys’lku, aby Się 
przywitać z nieznajomą. Wychodząc z do­
mu wczesnym rankiem Ver!y powiedział swej 
córce, aby nie była zdziwiona, jeśli wróci w 
towarzystwie nieznanej Jej osoby. Annette 
wiedziała, że przez ostatnie dwa tygodnie 
ojciec spotykał się regularnie z kimś w mieś 
cie Zastanawiała się kto to może być. Po­
czątkowo myślała, że ojciec adoruje jakaś 
starsza kobietę, będąca mniej więcej w je- 
ao wieku. aje później doszła do wniosku, źe 
nie poślubdby kobiety niemłodej. Ujrzawszy 
Lujean zdziwiła się, że jest ona znacznie 
młodsza i piękniejsza niż to sobie wyobra- 
ża'u.

Lujean, która miała dwadzieścia lat i by­
ła zaledwie o trzv lata starsza od Annette, 
przybliżyła się do Verly'epo. czekaiqc aż 
odezwie się on do swej córki. Lujean pra­
cowała tej wiosny jako kelnerka w kawiarni 
w Crescent, w miasteczku odległym o dzie­
sięć mil. Bez wahania zaodziła sie zostać 
żona Verly’eno, kiedy oświadczył się jej. 
l/e-ly był jej trzecim mężem. Jej pierwszy 
maż, z którym żyła przez pół roku, bvf zarząd 
cq tartaku. Z drugim mężem — taksówkarzem 
mieszkała prawie przez rok w Crescent.

— No, Annette, zachowuj się tak, jak ci 
powieazia'em — ponaglał swa córkę Verly, 
mierząc jq zn ecierpliwicnym spojrzeniem, — 
Nie ma sensu stawiać oporu. Lujean jest 
przyjaźnie nastawiona Naprawdę. Verlv 
schwycił Annette za ramię i przyciągnął jq 
do Lujean. Annette jednakże wyrwała swa 
rękę z reki ojca. Łzy wypełniły jej' oczy.

— Przestań beczeć — powiechiał Verly 
ostro. — Nie ma najmniejszeqo sensu. Polu­
bisz Lujean, jeśli wykażesz cnoć odrobinę 
dobrej woli. No, chodź tutaj, przywitaj siei

Lujean uśmiechając się do Annette, uści­
snęła jej miękką dłoń. ,

— No, to już barazie] mi się podoba — 
powiedział Verly schylając się po dwe sfaty 
gowane walizki. Skierował się w stronę 
drzwi i skinął na Lujean. — We!dź do miesz­
kania i rozgość się. To będzie teraz twój no 
wy dom. Nie jest w nim pięknie, ale sporo 
ludzi mieszka w znacznie ąorszych warun­
kach. Bedzie tu przytulniej, kiedy minie desz 
czowa pora i nadejdzie cieple, kojące lato,

Skoro tylko Verly 1 Lujean zriknęli za 
drzwiami najbliższego pokoju, Annette po­
pędziła na podwórze. Ze smutkiem przemie 
rżała błotnistą, grząską ziemię. Dobiegłszy 
do płotu, oparła się ramionami o sztachety, 
zaczęła gorzko płukać, spoglgdując na na­
siąknięte deszczem pole. Łzy spływały obfi­
cie po jej wybladłych policzkach, a c.ało jej 
drżało w konwulsjach. Po jakimś czasie 
usłyszała jak trzasnęły drzwi werandy, a po­
tem zobaczyła, że stoi przy niej ojciec. Sia­
li w milczeniu. Verly przytulił ją mocno do 
siebie.

— Nie powinnaś się tak zachowywać, 
Annette — pow.edział do chwili. Zdjął jej 
ręce ze sztachet płotu i przysunął do siebie.
— Zobaczysz, wszystko się zmieni. Bedzie zna 
cznie lepiej. Cierpliwości trzeba odrobinę. 
Nie będziemy już tacy samotni. Li jean bę­
dzie twe ją przyjaciółką.

Annette z dezaprobatą potrząsnęła gło­
wą, z trudem powstrzymując cisnące się do 
oczu łzy.

— Nie powinieneś był się z nią ożenić i 
przywozie jej tutaj — powiedziała. — Ona 
jest, ona jest... Sama już nie, wiem, co w 
niej jesł takiego odpychającego! To zwykła 
kokietka! Mama była o wiele piękniejsza i 
sympatyczniejsza. Gdyoy muma nie umarła, 
nigdy by do tego nie doszło, Tak mi jej 
brak! Przez cały czas! Nie umarłaby, gdyby 
zajmował się nią lepszy lekarz. Jestem pew­
na, że nie umiarłaby. Nie chciała umrzeć! 
Sama to mówiła I To straszne! Nie zniosę 
tego! Nie chcę dłużej żyć! Chcę też umrzeć!

— Proszę cię, Annette, nie mów w ten spo 
sob — błaga! jq ojciec, odwracając głowę. — 
Mnie też brakuje twojej matki. Tęsknię do 
niej może bardziej nawet niż ty. Ale czu­
łem się taki somocny. Dlatego znów się oże­
niłem. Pc prostu musiałem, Annette. Zoba­
czysz, Annette, kiedyś nad<ajdz:e taki dzień, 
że i ty będziesz chciała wyjść za mąż i wte 
dy przekonasz s ę, jok to przykro być samot 
nym. Jesteś moim dzieckiem i zawsze nim 
będziesz bez względu na to, co się w przy­
szłości stanie. Lujean to sympatyczna dziew­
czyna. Zobaczysz, że się wkrótce zaprzyjaź­
nicie.

— Nigdy jej nie polubię — powiedziała 
Annette z naciskiem. — Nigdy nie bedzie tak 
dobra jak mara! Nikt nigdy w życiu nie 
będzie taki dobry! Nienawidzę jejł Ńienaw,- 
dzę!

Vedy nie odezwał się wiecei. Przytulił cór­
kę mocno i do chwili oddalił sie. Krople de­
szczu padały z zachmurzonego nieba. 
Annette stała przy płocie aopoki pade jący 
deszcz me zmoczył ostatniej nitki jej sukien 
ki. Weszła na schodki, przeszła przez weran 
dę i zatrzymała się w hallu. Drzwi wiodące 
do najbliższego pokoju były uchylone, wi­
działa v'iec, że Lujean siedzi na podłodze 
na żółtym dywaniku naprzeciw łóżka. Lujean 
była bez ubrania, jej jaskrawo czerwona su­
kienka leżała staranme złożona na krześ.e.

— Choaź tutaj, kochanie — zawołała Lu­
jean. — Chcę z tobg porozmaw:aó,

Annette nie ruszając się z miejsca z de­
terminacją potrząsnęła głową. Nia płckala 
już.

— Proszę c!ę, kochanie — nalegała LuJ^in 
Intymnym głosem. — Chcę z toną porozma­
wiać. Nie stój tak w hallu. Annette wiedzia­
ła, że mimo wewnętrznych oporów wejdzl* 
do pokoju. Postanowiła jednak usiąść Jak 
najdale ‘-ęd swej macochy. Lujean ikwapli- 
wie polerowała paznokcie u nóg

— Cieszę się bardzo, te przyszłaś, kocha­
nie — powiedziała Lujean uśmiechając się. — 
Jesteśmy prawie w tym samym wieku 1 mo­
żemy się zaprzyjaźnić. Prawda, kochanie?

Annette głęboko zaczerpnęła powietrza, 
nie odzywcjgc się. Podziwiała urodę Lujean, 
w głębi ducha powtarzała mimo to sobie, 
że dziewczyno ta nie ma prawa znajdować 
Się tutaj.
- Czv wiesz, kochanie, dlaczego tyle uwa 

gi poświęcam paznokciom? — spytała Lu,san 
po chwili. — Ponieważ nigd^ nie wiadomo, 
kiedy mężczyzna zapragnie zabawić się sto­
pami kobiety. A ]a zawsze staram sie być 
przygotowana na wszystko. Czasem mężczy­
zna zechce pobawić się stopami, a czasem 
czymś innym. Mój pierwszy mąż miał zwy­
czaj brać pełną garść fasoli, ka^ał ml się 
rozbierać do naga 1 rzucał we runie nią.
I dlate-ąo się z nim rozwiodłam. Tacy są 
mężczyzn!.

Panowała kompletna cisza dopóki paznok 
cle u nóg Lujean nie lśniły czystością. Pa 
chwil! Lujean podeszła do siołu, na któ­
rym leżały figurki z porcelany. Wzięła Jedną 
z nich, położyła na dłoni, ł przyglqdc'a się 
je| z podziwem.

— Jak ci się one podobają, kochanie? — 
spytała chichocząc Jbkmała dzlewczyrka. Bia 
łe chińskie figurki były w taki sposób ułożo­
ne na stole, że przedstawiały poszczególne 
fazy stosunku seksualnego między mężczyz­
ną I kobietą.

— Kiedy czuje się samotna 1 nieśmiała, 
sludam ł przyglądam się Im I myślę sobie, 
że nie ma powodów, aby na tym bożym świe 
cie nie było mężczyzny, który by w taki właś 
nie sposób mnie kochał. Kiedy Veriy oświad 
czył mi się, wiedziałam, źe nadeszła szansa 
»pełnienie moich marzeń. Chciałam, aby ktoś 
mnie zawsze kochał tak, Jak kochają się 
te figurki.

— No, nie bądź taka oficjalna, kochanie 
— povfiedziała Lujean. — Zobaczysz, że się 
zaprzyiaźnimy. Nie chciałabym czuć się/ tu 
obco. Wiem, źe Verly m.me lub! ; chc.afabvm, 
abvś i ty mnie polubiła.

Gdzieś z tyłu domu trzasnęły drzwi. Annet­
te, z przestrachem na twarzy, wyprostowała 
się.

— Czy nie masz zamiaru się ubrać zanim 
papa nadejdzie? - spytała nieśmiało.

Lujean uśmiechnęła się. — Te pracowite 
figurki na stule też nie są ubrane. Dlaczego 
Ja miałabym się ubierać, kochanie?

- Ale to nie sq ludzie, to są tylko fi­
gurki — usiłowała protestować Annette.

— Kochanie — powiedziała Lujean stanów 
czvm tonem — dobrze wiem, co rebię. Nie 
na wszystkim się znam, ale znam się na nie­
których rzeczach całkiem nieźle.

— Czy wyszłaś za papę z prawdziwej mi­
łości? - sprała Annette, oddychając z tru 
dem.

— Oczywiście, kochanie — Lujean odpo­
wiedziała naiychmiast. — Każdego człowie­
ka można pokochać, jeśli się tUko chce.

Verly otworzył drzwi-’ ! podszedł do łóżka 
Lujean pódbiegła do nieao, objęła ao i za­
częła go całować namiętnie. Annette łkając 
wypiegła z ’pokoiu. Pobieąła na podwórze. 
Deszcz z impetem uderzał o szyby okien. 
Gdzieś w oddali b^'skawica rozjaśniła n!ębo 
i rozległ sie arz^ot. Annette wróciła ao do­
mu. Stanęła w hallu słuchając, a po chwili, 
me zwracając uwagi na oica i jego żonę 
za,?tych miłosnymi igraszkami, rzuciła się w 
stronę stołu, gdzie leżały figurki. Zaczęła 
ciskać jedng po drugiej o ścianę. Wkrótce 
kawałki porce'any pokryły podłogę sypialni.

— Stłukłaś je! — krzyknęła Luienn 1 wysko 
czyła z łóżka, ale Veriy zdołał ją zatrzymać 
nim dobiegła do Annette.

— Dlaczegoś to zrobiła! Nie miałaś pra­
wa !

— Nie mogłam ścierpieć Ich widoku — 
powiedziała Annette. — Nie moqlam na nie 
patrzeć!

— Ale to były moje figurki Moje!N
— Nie mogłam na nie patrzeć. Musiałam 

tu zrobić. Musiałam!
Verly przyciągnął Lujean do siebie — Zo­

staw Annette w spokoju — powiedział. — 
Musiała zwariować. Nigdy; przedtem tak się 
nie zachowywała. Kupię ci takie same. Ju­
tro pojadę do miasta i kupię ci

— Nie, papo! — błagała Annette. — Nie 
rób tego, proszę cię!

Verly milczał przyglqdujqc się swej córce. 
Annette wybiegła z pokoju z załzawionym 
oczami.

Lujean przykryła dłońmi twarz.
— Nie przejmuj się — powiedział Verly. — 

Kupię ci takie same Ile tylko zechcesz. Obie 
cuję ci, Lujean. Nie mam pojęcia dlaczego 
Annette to zrobiła. Nie wiem, co ją napad 
ło.

— Stłukła najbardziej cenione przeze mnie 
rzeczy. Zrobiła to umyślnie, bo wiedziała, 
czym one dla mnie so Dlaczego to zrobiła?

— Nie wiem — powiedział. — Od samego 
rana Annette zachowuje się dziwnie. Ale 
Annette jest moim dzieckiem. Martwię się 
o nią.

Gdzieś w głębi domu rozległ się huk. Ver­
ly powoli wstał. Po chwili błyskawicznie wy 
biegł dc hallu. Lujean pobiegła tuż za nim.

Verly klęczał na pochodzę w pokoju Annet­
te. Trzymał córkę w swych ramionach.

— Co się stało, Verly? — spytała Lujean.
— Annette zastrzeliła się — powiedział po 

woli — Od razu o tym pomyślałem. Już te­
raz ra późno na pomoc.

Lujean siadła na podłodze.
— Tak mi przykro, Verly — szepnęła. — 

Strasznie mi przykro! To moja wina...
— Nie ty jesteś v'nna — zaprzeczył Ver­

ly. — To ja jestem winien. Powin enem był 
ukryć pistolet w stodole. Przeczuwałem, że 
zdarzy się coc złego.- Przeczuwałem od chwili 
śmierci jej metki. Nie chciała żyć bez niej. 
Nie chciała, bym się ożenił. Powinienem był 
wrzucić pistolet do rzeki przed poślubieniem 
ciebie. Powinienem był to zrobić.

Tłum. HALB



DZIENNIK BAŁTYCKI 83 (109T5) 12 i 13 kwielnia 1?'0 r.

. ...... mi mii

P I IKT z nas, podió - 
W żując dziś np. po

* Eu i opl&, no dziwi 
się, to Ktpttovfi trafia na 
rodaka. Czy to w Buda­
peszcie czy we francuskich 
Pirenejach wszędzie > pot­
kać można Pol oków, lepiej 
czy gorzej posługujących 
się językiem ojców, pamię­
tających kraj dziadów. Na 
wet nad atlantyckim wy 
brzeżem nie bardzo się 
zdziwiłam dysząc mało co 
prawda poprawne dzień 
dobry wypowiedziana po 
polsku.

Na Antypodach — teł 
nas, czy chlubiących się 
polskim pochodzeniem 
mieszkańcanie brakuje. 
Nawet w buszu, nowe: w 
dalekiej Brazylii. Ale o 
polskim prezydencie na 
„bogatym wybrzeżu" - jak

ncrzyv'ajq Kostarykę jej o- 
bywaiele — wierny niewie­
le, a raczej zupełnie nic. 
Dlatego za,nteresowanle 
wzbudził środowy „Ekran 
reporterów1’ już samym ty

San rasę w latach 1944 
-48.

Auior reportażu, Roman 
Dobrzyński, korzystając z 
wizyty w Kostaryce jesie­
ni ą 1979 r. (towarzyszył 
pi zewodnlczącemu Rady 
Państwa Henrykowi Ja­
błońskiemu), zainteresował 
się postacią sławnego w 
Ameryce Łacińskiej Pola­
ka. Cdnalazł materiały I 
dokumenty świadczące o 
jego działalności, odna-

z żydem ludzi — przewa­
żnie białycn. Kraj nie u- 
trzymujący armii, nie za­
grożony wojskowymi pu­
czami, prowadzący otwar­
tą politykę, z parlamentar 
nym rządem, kraj, w któ­
rymi nie ma analfabetów, 
bo Każdy rząd. każdy prę 
zydent dbał o oświatę 
(nasz rodak również był 
nie na darmo ministrem 
oświaty). Wreszcie jest to 
kraj, o którym mówi się,

I

Gdzież nas nie ma?
tulem: „Jestem Michalski 
— prezydent Kostaryk' '. I 
rzeczyypście — Teodor Pi- 
kado Michalski, syn pierw 
szej w historii Kostaryki le 
karki Jadwigi M!cha!sk'e<, 
Polak z dziada pradziada, 
znający język polski, od­
wiedzający ojczyznę przód 
ków, sprawował rządy w

lazł ludzi, którzy mogą 
zaświadczyć o pozytywnym 
oddziaływaniu i zasługach 
Teoaara Michalskiego dla 
tego odległego i egzotycz 
nego w naszym odczuciu 
ktg i u.

Bo rzeczywiście — eozo- 
tyka przyrody, uroklhwy 
krajeb,az splatają się tu

ze można tu spotkać u- 
bóstwo, ale nigdy nędzę. 
Spokojne, ustabilizowane 
życie Kostaryka nożyków, za 
grożone jedynie np. w Kar 
togo wulkanem Irazu, nie 
zawsze tak się toczyło. 
Właśnie za czasów rządów 
naszego rodaka wc'na do 
mowo zmusira go do zło­

żenia urzędu prezydenc­
kiego. Ale gdy zmarł w 
Nikaragui, Kosturyka agio 
siła narodową żałobę I 
pochowano go z honorami 
należnymi prezydentowi.

W latach trzydzestych 
Teodor Michalski wraz ze 
swoją matką i bratem od­
wiedzali stary kraj — War­
szawę, Piotrków, Często­
chowę — a Jan Droho- 
Jowski w zapisach z cza­
sów działalności dyplomo- bf 
tycznej daje świadectwo 
jego ścisłej przynaleitiości 
I więzi z Falską I Polaka­
mi. Jest więc 1 eodor Pi- 
kado Michalski jeszcze je 
dnym pośród licznych przez 
kładów Polaków, synów 
naszej polskiej ziemi, któ­
rzy stanowią jej chlubą, 
któiiy jej Imię rozsławiali 
nie tylko na bitewnych 
polach, ale i w codzien­
nej rzetelnej pracy.

Barbara Kanold

Jubileuszowy koncert 
A. A. Wiktorskiegc

W niedzielę w Teatrze jaka działa w Stoczni im
Muzycznym w Gdyni o 
godz. 11 odbędzie się 
uroczysty koncert, zorga-

Komuny Paryskiej. Pra­
cuje z wieloma szkolnymi 
i harcerskimi zespołami

nizowany z okazji 40-lecia muzycznymi. Za eało-
pracy kompozytorskiej 
Adolfa Adama Wiktorskie-

kształt swojej działalności 
otrzymał wiele nagród i

go, związanego z Gdynią odznaczeń, wśród których 
od trzydziestu już lat. Jest znajduje się także przyzna 
on absolwentem warszaw- wana dorocznie nagroda 
sklego konserwatorium, prezydenta Gdyni (otrzy- 
komponuje zarówno pieśni mał ją za rok 1975).
— solowe i chóralne, jak 
i muzykę instrumentalną, 
orato’wjno - kantatowa, 
utwory organowe. Para się

Wykonawcami Jubileu­
szowego koncertu będzie 
Chór i Orkiestra Państwo

także muzyką rozrywko- wej Opery i FPharmonii
wą, w której pokaźne m ej 
see zajmują piosenki o 
Gdyni. Do najpopularniej ­
szych należą „Gdynia i

Bałtyckiej oraz chór „Mo­
niuszko”. Całość poprowa­
dzi Zdzisław Bytnar, zaś

ja’ ..To znowu Gdynia” wśród solistów' usłyszymy
czy „Ballada o Gdyni”. Krystynę lngerslcben-Bo-

Jest również Adolf Adam rowską, Zbigniewa Borow- 
Wiktorski zasłużonym or- skiego i Kazimierza Ser-
ganizatorem życia mu­
zycznego swojego miasta.

gięła. Na program koncer­
tu złożą się utwory kom- 
COiycji jubilata. Beda tc

Przed laty założył i przez gUłca z baletu „Boruta
długi okres kierował Ze- pieśni „Liliowe bzy”,
społem Pieśni i Tańca Ma „Kołysanka „Daleki był 

,TT . . marsz” i „Tak niesookoj-rvnark Wcennej, znanvm . ... ,;1 * • nie bije moje serce oraz
dzisiaj pod nazwą „Flotyl- „Habanera”, „Rumba”, „Bo 
la”. Współpracuje i służy lero”. „Improperia”, „Sta- 
swoją wiedzą i talentem bat Mater”, „Chorał z sui- 
zespołowi „Dalmor”, ,.Ka- ty organowej na temat 
szuby” czy amatorskiej , B.A.C.H.” i „Alleluja”. 
Orkiestrze Symfonicznej a-z

Przedszkolak też człowiek

Życie codzienne pięcieiatkó*
PRASA podejmuje czę- miast dzieje z małym dziec- cję wycl lowcwczq, nawet je- 

sto problem młodzieży, kiern ’ Czy istnieją poważne $|( wychowawczyni ma mózg
to,, ddjd dorastają- pobIHcoqW Wire omawia«,*,, , rerai

eych. Dzieci dorastające bo- mp. problem psychicznej sy-
wiem potrafią ze sweyo życia tuacji dziecka w przedszkolu? 1 a’«-cko uczy się, że ar 
już pewien problem uczynić, Zarówno żłobek, jak i przed cokolwiek osiągnąć, trzeba oo 
Mówiąc krótko 1 zwięźle - szkole to placówki, o -których Konać Innych. Niektórym się 
umieją «ne dać czasem do- myśli się w jednei tylko ka- 
ros-lym w kość. Siodkie anioł tegoni: pomoc socjalna dla 
ki przekształcają s!ę nieroz pracujących matek. Słusznie, 
w rogate diabły, z którym’1 przedszkola ł żłooki są nie- 
nikt nie wie, jak sobie dać zbędną pomocą d'a pracują- 
rade. Wtedy ruszają w bój cych matek. Notabene są bar 
tęgie głowy, pedagodzy, psy dzo słabą pomocą, po pro- 
chcloącwie i psychiatrzy. Ro- stu dlatego, że ich b”ak. 
dzice pokornie zasiadają w W Polsce posiadamy obe-c- 
ławkach i wrestcie chcą się ■ 
czegoś nauczyć m anowiue
tego, jak postępować z wo Anna JagILiska
snym aniołkiem, ponieważ •
dotychczasowe metody ponio
sły całkay'te fiasko. Wów- nie 25 tys. 874 przedszkola.

to udaje. Inni popadają w 
kompleksy. Nauczycielka do­
strzega oczywiście tych nie­
śmiałych, którzy bezradnie 
stoją pod ścianą, I stara się 
ich także zainteresować ogól 
nq zabawą. Ale nauczycielka 
przede wszystkim widzi przed 
sobą żywioł, który musi okieł­
znać. O żadnym indywidual­
nym podejściu nie ma w tych 
warunkach mowy.

Dzieci w zatłoczonych 
przeaszko!ach przebywają 
około 8 godzin. I dla wielu z 
n;ch jest to o 8 godzin za 
dużo. Męczą się w hałasie,

tiim i tokowisk
es.:

- rW ■«

1
A reprezenta­
cyjnym Place 
de La Come- 
d.e, tonąc w

(Korespondencja własna)
Inaczej nieco kształtowa 

rzęsistych Świa \% się sytuacja na obsza-
tłach żyran- rze południowo - zachod-

doli, otwiera wieczorami niej Francji — w Akwita
swe podwoje Teatr Wiel- ńii. Polacy zaczęli osiedlać 
ki w Bordeaux Nazwisko się tutaj około 1925 r. trud zamiar

chowali sentyment, do kraju 
swych ojców lub matek. Nie

nutka tęsknoty za starym 
krajem, radość ze spotka-" 
nia z kimś stamtąd, swo­
im, dlatego bliskim.

Szerokim. dokumentalnym
k>órzy nic b\ li nad' w Pel- przeglądem kontaktów esobi- 
sc£- , . , siych ..Fraace-Poloene”. jest

rdarz.aJa sie na kursie rów wspomniana na v.stnpie kroni 
mer Francuzi. No. Jean Pier- ka będac„ jednocześnie ortW- 
r® Bouquet zapu.al sie ma..ąc cjem zainteresowania polską 

o< wieaz'-- Poiskę, a jiujt;urą współczesną w tym
twórcy tego monumental- niąc się ro-lnictwem i ho- następnie — zaprosi* stamtąd mieście. ..Z podziękowaniem 
nego gmachu — Victors dowla i prowadząc nieduże mJ^życTe^B^oto w"u '/a opieke
Louis, historia wpisała do samodzielne gospodar- tact wojny, p. Jean wywiezio
najwybitniejszych arem- stwa. W 10 lat później, by 
tektów epoki, którzy w na ło ich tam ok. 1,5 tys.

zorganizowa­
niem koncertu z okazji Dni 

. , . Polskich w Paryżu i za orzc-
ny by* T>Tzex Niemców do obo miłe przylocie nas w gmachu
zu w Rawie Ruskiej skąd ra~ Teatru Wielkiego w Bor-

, . j i • . , i,, . , , . ... zem w drugim i’ncuze.n pa deaux”*— pisze Maria Szart,szym kraju, pod okiem kró Brak danych uniemożliwia rokrotme podejmowali uciecz pianistka. „Serdeczne podzie­
la Stanisława Augusta, do mi określenie stanu dzi 
konali dzieła przebudowy siejszej Polonii w tym re- 
Zamku Królewskiego w gionie. Natomiast szacuje łosną. 
Warszawie. t

O fakcie tym przypom­
niał wicemer Bordeaux Ro 
bert Dufour podejmując w 
salach Palais Rohan, obec 
nie siedziby merostwa, poi 
ską delegację, w

Słani sinwa C?:er5ka

się, iż w Bordeaux żyje 
której ok. 1U0 rodzin. Niektóre z 

oDok konsula, honorowym nich dowiedziały się o
gościem był przedstawiciel swvm istnieniu i zawarły ojczyźnie, stary łchorowany

_ . ^ . O-rłO’;*’ i nL* Ti I a «fnfx* łun Vi O ł •w Wolmorskiego „ambasadora” między sobą
PRL. kpt. i.w. Kazimerz wraz z powołaniem Zdłożo quer, po wojnie pracownik 
Jurkiewicz, ówczesny do- nego 6 lat temu oddziału fal*iczny redakcji . sud- 
wódca Jbaru Pomorza”. Na „France-Pologne”. k,ue r- J”,'k'eć, 0
sza biała fregata zawinęła _ MA. ł ^dwmusk W tym przydał, ne monsieur!”) donoszą o
bowl« -Mr «» wanted, kultura!-
deaux i zacumowania pr^y «.tkę ^ >-Slłd-.°liest”* ,riIPj-!sco staw. jest wiaśme yvan Gór- nych, których autorami by

kf- Przed ostatecznym ich kov/ania za gorące i wspania- 
schwytą.niem przez hiuerow- je przyjęcie” — brzmią słowa 
ców, uratow-ani zosiaü pod Mi podpisane przez członków 

Polak, kolejarz ukrył wielkiej Orkiestrv Symfonicz­
nej Polskiego Radia i Telewi­
zji. a w ich gronie — Kasprzy 
ka. Kulki. Tabłońskiego i Pa- 
lecznego. ODnk sporej ilośi i 
wpisów, podziękowań i życzeń 
dla „Frauce-Pologne” w Bor­
deaux. znaiduje się także de- 
dykacia mera tego miasta, 
przewodniczącego Zgromadzę 
nia Narodowego Francji Jac- 
o uesa Chaban-Deimasa. *

YCINKI z prasy 
francuskiej, nierzad­
ko z informacjami 

pod. entuzjastycznym ty­
tułem (np. „Vive la Poiog

ich. przechował, dopomógł wy 
robić fałszywe dokimieniy i 
dzięki temu. obaj znaleźłi się 
szci ęśliwie z powrotem w sw:ej

człowiek nie przyjechał % Pol zna.iOmobv s^j jj0 Eor(ieaux. ale p. Bou- W

nabrzeżu Quais de la Doua gą secie, taforniujacejzebraniu organizacyjni m stone, w samym sercu mia- _____
b.ta. Stała się dla jego mie wiedziałem Sfe o tym wydarzę

ski również członek zarządu 
, miejscowej „France-Pologne”.

warzvrzenfa. W len sp sób do Rozmawia ze mna iwobiidnle

czas i publicystyka ra ten te- Uczęszcza do nich około 
mat staje się poważna. Dopó 1 min 200 tys, dzieci, tzn. 
ki natomiest dz:ecKo jest ma o*oło 48,5 proc. ogółu dzie­
le i jeszcze grzeczne, ty'ko ci w wieku 3-6 lat. O ile 6- 
stare ciotki, które ne mejo -łatki objęte są nauką przed 
rwc lepszego ao roboty, mo- szkolną praw.e w 100 proc. 
qq w jego duszy węszyć ja- (99,4 proc.), o tyle dla rnłod-
kie® problemy. Kl'mat wycho szych miejsc bardzo często w rbiora^Atosci niespokojnej, 
wawczy, w jakim dorasta mło bramkuje, 
de pokolenie, może nas za-

POLSK!£ normy dc-pusr 
czają obecność 35 
dziec1 w jecnym od-

interesować wówczas, gdv 
owo pokolenie ma lat 14, 15, 
18, czyli przeważnie, gdy już 
jest za późno. Co się nato-

która nie daje szansy oddo 
czynku Fachowcy, którzy zaj­
mują się tynr»| sprawami w 
Ministerstwie Oświaty, uboie-

dnale Poni-eważ - jednak wają nad problemem newi- 
przeasrkoli jest za rr.ofo, nie cy tej najmłodszej genera-

Co w jazzie piszczy*'
SDYBY przypadkiem dynczy muzycy; tak było na staniu kilku grup typu com- 

pcdsłuchać lOzmcwę obu konćertach: i w „Medy bi. to jeszcze większe na- 
dwóch me znanych ku” (23 marca) i w sali dzieje na przyszłość ma dzię 
no.n osób, mówiącą o mieś- POiFB (24 marca). Swietnió ki zbudowaniu pierwszego od 

cie, w którym po latach brzmiały opracowania (na lat w Trojmieście autentycz- 
posuchy i „em gracji”' muzy- uwagę zasługiwały m in. te nego big-bandu, działające- 
ków zaczynają lagie wyKwi maty Eilingtona), także więk go przy Pałacu Młodzieży w 
tać liczne grupy rockowe szość partii improwizowa- Gdańsku. Jerzy Partyka, kie 
różnych odcieni stylistycz- nych owych opracowań była rujący big-bandem od chwi- 
nych, nowe zespoły jazzo- na poziomie — a przecież li jego założenia dokonał 
we, gdyby dodać dc tego je jam-session w „Kwadrato- rzeczy prawie niemożliwej: 
szcze informację o planowa wej" po poniedziałkowym dzięki systematycznej, wielo 
nych wkrótce imprezach koncercie, gdzie trzeba było miesięcznej (rzec Już nawet 
„przeglądowych" l konkurso- grać — czasem w monstrual można, że wieloletniej) pra­
wych w klubach, o stałej nym chaosie niespójnych pro cy z amatorami I uczniami 
działalności jazzowej kilku pozycji brzmienia i stvlu — szkół muzycznych stworzył 
klubów studenckich, o prży- standardy „na luzie” — paka coraz lepiej brzmiący zespół 
gotowaniach do wystawienia zało słaba stronę owych mło (tegoroczna „Złota Tarka" 
w jednym z klubów „punk- _____'
rock opery”, o zbliża jącym się : _
terminie otwarcia nocnego 5. DCHiełCiWiCZ 
klubu rozrywkowego o nar- ________
wie „Kaponiera" ze stałym
udziałem jazzmanów w im- ^ych. piekielnie precyzyj- 
prezach, a takż .spomnieć nyęh w „swoicn" utworach rnazywsuy^ na dotychczaso- 
o coraz częstszych w owym muzyków, lekko oezradnych w^. rozw<-,j big-bandu, zaczy 
mieś< e ia n-sessions, nietrud wobec podstaw jazzowego nającego Wł< ściwie od zera, 
no byłoby się zorientować, idiomu, 
że wyimaginowana rozmowa
z cała pewnością dotyczy 2 kolei ,
Trójmiasta pruoG, weteran właściwie poi czej słychać, że już dziś w

Muzykę rockową p”!L ta- ski(;9° i°22U,<11. 'cat n° ,sce' ospale Jest sporo osób,
wiam na razie ,,a ud^.zu; ,nie> czyi, „barn- Swoi i na które wiedzą, o co chodzi w 
2st [o temat do odrębnych koncertach i na jam-session muzyce jazzowej, a co naj- 

przemyśleń i wniosków Na- Jała mponujący pokaz swo ważniejsze - pot if'q «w- 
tnmincł wHziof znvrr Dretek- bcdnego obracania się we jmdtywiau<rlr>ę upodobania ooo stem do poruszenia Fematu wszystkich właśc w.e konwen porządkować naczelnej Idei 
zarówn- wyorzeżowego joz- ^ stylistycznych jazzu z współbrzmienia, 
zu, ak też jego ecepcji, or wyłączeniem tylko „free' (a 
„-luliT-i; irnnro? i irh nn- 1 *eJ hiuzyki swego czasu

imał się leader zespołu, trę­
bacz Julian Kurzawa). To, że 
„Sami Swoi" z równą perfćk 
cją wykonują archaiczny jazz,

cji.

przyniosła wyróżnienie gdań­
skiemu big-bandowi, który — 
co najważniejsze — przez 
najbliższe lata powinien sta 
nowie bazę przyszłych jazz- 
menów — profesjonalistów.

na ogromna prace leadera, 
peispektywy na przyszłość są 

inna wrocławska jak najlepsze. Widać, a ra-

ganizacji imprez i ich po 
ziomu są na pewno koncer- 
rty, zorganizowane wspólnie 
przez „ŻAK” i „Medyk" pod

Jeśli idzie o „nową folę" 
gaoński-eąo jazzu, to big-band 
Pałacu Młodzieży, choć bez 
przeczenie najważniejszy jako 
wręcz ewenement, nie jest 

Oto klubhasłem „Echa Złotej Ta-ki - osamotniony.Old Jazz Meeting 1980" — c0 .swingowe ^standard^y _(ze ^
co wcale, zresztą, _ ____ _

zarówno grup rockowych i jazzowych 
„Night In Tunesla", jak „La 
Fiesta" Ch. Corei — jest wy 
nikiem w równej mierze oą

jaK sie
okaże, nie ograniczy tematy __
ki niniejszych rozważań do ^
„czystego" jazzu tradycyjne 
go. Tak się bowiem składa,

znajomością techniki grania "Żak", który wkrótce or- 
bia-bandoweao) a i potrafią gonizuje przeg ąd nowych

grup ro<
pod hasłem „Muzyka Naj­
młodszej Generacji" powia­
domił o zgłoszeniu do Impre

odmiennych dotychczos „Drak i?zzu: .,>,Jazz 0|du DeV'ls_°f

5e laureat te90[0CZ7ein?PiT°Qnr muzykalności leadera ZY m. in. następujących zes-
wodawbka „"jaze Doj 9rup'r- 'aK '«* M*». p^najqcych ,1, do

Orchestra" jest grupą o cha 
rakterze mainstreamowym, 
transponującą tradycję i te­
maty swingowe na współ- 
cześniejszy język muzyczny

klubu „HI-FI", 
Baranowskiego

tyk" członków zespołu: ba- C ioago x 
sista Jan Gonciarczyk grał grupa M. 
uprzednio zawsze jazz nowo (WSWF), grupa jazzowa z 
czesny i awangardowy (m. PWSM.

_ zarówno od .trony'aron- (TJ^rnecist'ońk? 'sdfśotonSa l"32a ,ym w koncer'
żocii, m i artykulacji, tokie

Band Bali Orchestra , Janw dużej mierze harmoniki;
wreszcie w zgodzie z mło- Mł k (tb) j Je Si.
dym wiekiem ™z k wj w korskj V w ba&dzie 
tym zespole siady uwiaacz- 3ianista Janu,2

Szprot to wręcz klasyk dobre 
go smaku i wszechstronnych przedktaaania pretekc oórz- “ml ,njSc, w obrębie tzzu 

mu techniki instrumentainei , ____ . _    -----

. cUrall „wruuiuw . ÜIUIIIMU JUIIUW

odJmeedawęna tendencji do Szprot to wręcz klasyk dobre

rzeMywiśde0 bardzo Ciekawej wego dixidondiu, którzy po
: mri-rnii, Przybyłowicz grał z Poznan- |Q^h pos!Jchy w fej

tradycyjnego i mainstreamu.

zadebiutowuła „nowa" gdań 
ska grupa jazzu tradycyjne­
go „Seaside Dixieland" pod 
kierownictwem Stanisława Su 
checkiego; ujęcie słowa „no 
wa” w cudzysłów jest o tyle 
słuszne, iż w skvad zespołu 
wchodzą (poza trębaczem) 
schto „we-teoai" wybrzeż«>

no^ ÄÄÄ fiJfS dżinie na scenach Trójmia-
dardow, których znajomością zwróćm^uwaa« "że^ “jeśli'nte sła P°stanowi!i odrodzić tę 
wykazuję się przeważnie mu y t ^ŁkszoŚć Sa- atmosfer(? ' Z0Pał- ja'(a No­
życy „starszego1 pokolenia 3^TzSzła p«« war2yS2Via np’ wvr.tepom 
Dzięki nim nie wymarła cał gTal hfy-bandowe- ^
owicie ra yc^ja ja g0 co daje. im właśnie swo
rS OrcS? Sod, wyboru właściwego

7 _ ,v_ ....u;___ _ brzmienia i artykulacji w za

„Flamingo". Dwa kolejne 
ja-m-sessions w „Kwadrato­
wej” (z udziałem „Seaside 
Dixieland", „Gold Wash

zademonstrowana swój rzeczy . ^łw];cł.,n board", „Samych Swoich”,....c«ui kun»« nrnnir, iezności od stylistyki utworu. . „ L , Ju, .w. . , 'wiście wysoki kunszt grania 
aranżacji w konwencji włas- Tu wkraczam w

„Jazz Day Orchestra" i In­
ternat nych muzykówl pekazały, że

, ciwie big-bandu, tyle że za- (wreszjde!) wybrzeżow^j „re- przynajmniej w tej dzledzlnla
miast poszczególnych sekcji woiucji jazzowej", która, jes- 
„dę. oków” występują poje- li już zaistniała dzięki pow-

wszystko jest na dob.ej dro
dze.

35 wychowanków zwala się 
na głowę jednej wychowaw­
czyni lecz 40 lub jeszcze wię 
cej. Wychowawczynie sa bied 
ne, biedne są tokie matxi, 
ktćre dokonują cudów, aóy 1974 roku wyszło zarządzenie 
upchnąć gdzieś przed połud Ministerstwa Gospodarki Te­
rnem swego potomka ne po renowej i Ochrony Srodowi- 
to, by się zabawić, *ecz po s|oa( które od;Kreśliło obowią- 
to, by iść do roboty. Ale m;- zxijqcy wskaźnik miejsc przed

■ NWESTYCJE przed­
szkolne winny b^ć reali 

" --------- żwdwiej. W

mo wszystko najbiedniejsze 
są dz’eci. Traktujemy je na

szkolnych na liczbę ludności. 
Tymczasem powstają nowe

ogół jako dodatek do matki osiedla, w których przedszko 
i przez pryzmp,t jej zawoos- |j n]e ma wcale, Ani jedno 
wych, produkcyjnych zadań takie nie powinno zostać wy 
oceniamy probierń wychowań budowane, Resort ośw:aty dy 

□ jakc taki Nie mą miejsc sparuje kadrą nauczycielską 
w przedszkolach to zle — bo | jest w stanie zagospodaro- 
kob s.y nie ■ togą pracować, wać każdą ilość przedszkoli.

en punkt widzenia jest słusz Niescety, tych przedszkoli 
r>y< 1 łardzo pragmatyczny. brak. Usiłujemy załatać dziu 
Dziecko n?e jest bowiem do- fy metodą gospodarską — 
datkiem do nikogo, jest pćłś-odków. W 1978 roku wy 
osobnym człowiekiem. Czy Szła uchwała Raay Ministrów 
je teśmy w stanie sobie wy- o organizacji przedszkoli me 
obrazić, co dzieje się w gru todą pozakrwestycyjną. W ro 
Pie małych, bezradnych i nie ku 1979 w wyniku parozu- 
przystosawamych dzieci, z któ m’e'n ze spółdzielnicm»i miesz 
rych każde musi pokonać 39 ‘'dniowym', czjnów społecz- 
rywali, żeby zwrócić uwagę ^żnych ludzi dobrej wo
na sieb:e? H udało się zorganizować

W takich warunkach dziec 240 przedszkoli. Jest to jed- 
ko otrzymuj« bardzo złą lek nok kropla w morzu.

szkańców oraz rozproszo­
nej po akwitańskiej ziemi 
Polonii francuskiej, praw­
dziwym magnesem. O kil­
kaset metrów od. miejsca 
postoju wntanego entuzja­
stycznie przez rodaków i 
podziwianego przez Fran­
cuzów „Daru Pomorza”, 
stoi wspomniany przyby

niu, które p.zyciagnelo wte­
dy spora grupkę osób — opo-

po polsku.
Moja matka jest Frań

li Polacy. Na przestrzeni 
kilku ostatnich lat wizytę 
wr Bordeaux złożyli m. in. 
Orkiestra Narodowa Radia

■ lada Tadeu Mfrhairkt, r*ło cuzką. Ojciec urodził się już i Telewizji Polskie j pod dy
w* Tuluzie i nie wyjeżdżał rekcją Krzysztofa Pende-nek zarządu komitetu.

0upArT do Polski. Ale ja, poczyna reckiego, „Capella Craco
««w? * 3«<* od 1974 roku. byłem viensis”. warszawski chór

^ 6 ^zy u mojej roazi- „Harfa”. Opera Kameralnarzystwa naletą tak 
że Francuzi, a co wiecej — 
z ich inicjatywy powstał 
oddział w Bordeaux. Z kon

tek sztuki. A tam, za kul’ cepcją taką powrócili z.
nauczycielskiej wycieczki 
znad Wisły dwaj miejsco-

sami Teatru Wielkiego, je 
den z jego szeregowych

„księdze” odnotowującej z 
życia rmasta przykłady wię 
zi kulturalnych łączących 
od dawien dawna oba na­
sze narody.

pracowników — operator pedagodzy, N. Ma rear 
sceniczny, uczynił z tej w i i Dlounolou i zaczeL za 
zyty piękny rozdział w biegać o wprowadzenie jej

w życie. Chętnych znalaz­
ło się wielu. Należał do 
nich np. Alain Recordeau, 
młody, energieznv i pełen 
humoru, rodowity paryża- 
nin, rozkochany w Polsce 

$ H A tytułowej stronie i... w żonie Jadwńdze. któ 
SU figlarny rysunek Jea ra poznał na obozie studen 
■»na Effela; francuska ckim w Krakowue. wtedy 

Marianna całująca się z na jako kierowniczkę ich gru 
szym Krakowiakiem, Kro- py przydzielonej do pracy 
nika prowadzona przez w Nowej Hucie.
Yvana Górskiego, (wnuka — Braliśmy ślub w Rab 
Stanisława rodem spod ce. Śniegu było potąd — 
Śremu i babki Francuzki z pokazuje wysoko ręką 
okolic Normandii) powsia- Alain, wspominając z za- 
ła równocześnie z narodzi, chwytem polski pejzaż, 
nami pierwszego w regio- swój pobyt w naszym kra­
nie Akwitanii oddziału to ju, który podczas drugiej 
warzystwa komitetu regio jego bytności przeciągnął 
nalnego „France-Pologne”. się prawdę do roku. pozna 

Na terenie Francji znaiduje nych tam ludzi i now7ą ro­
sie kilkadziesiąt tego rodzrju RvJ izHnvm 7 n-,ifSIH Praviazni azin^- Ł V£ .lpCinj m Z nuj-

%$
I
1

filii Stowarzyszenia Prsyjazm 
Francusko-Polskiej „France- 
Pologne”. mającego centralę w 
Paryżu. Jego założycielem 
(1944 r.) był sam Fryderyk Jo 
l;ot-Curie, światowej sławy fi 
zyk, pierwszy przewodniczący

aktywniejszych w ' odszuki 
wanioi wśród mieszkańców 
Bordeaux rodaków-1 swej 
małżonki. Jest sekretarzem 
generalnym i współzałoży

Ł V- ,

r-

światowej Ridv Pottiojtj. ma cieleni „France-Pologne” w 
Treny Joliot-Curic, córki ia- mipzr5p
szej sł^^nnej rodaczki. Prezy- miesi ie. .Na czele JC
dent honorowy „France-Polog go komitetu Stanai M. Rim 
ne” to Jean Fs.b e. znany bis paiilt, prezvdent urwiwei'sy 
toryk. piofesor literatury fran Rnrfiejmv-T i ini n3cuskiej oraz literatmty pol- r edUX 1 " - - na
skiej w Sornonie. Stanowisko^ pierwszym spotkaniu pod- 
prezydenta piastuje Maurice jęty został „temat rozsze­

rzenia aktywności towrarzy 
stwa w środowisku studen 
ckim.

Pewnego rodzaju {lustra 
cją działalności i popular­
ności tego stowarzyszenia 
w’ rożnych kręgach, jest 
prowadzony społecznie, od

Bouvier-Ajam, zaś sekreta 
“tern generalnym :s1 Alex 
Krakowiak, syn polskiego emi 
granta-górnika. Był on oM>biś 
cir zaangażowań-' w tworze­
niu nowej placówki «towarzy 
8zema w Bordeaux.

W porównaniu * in­
nymi regionami Fran
cji znajduje sie tutaj początku po dzień dzisiej-

ba^dzo skromna grupka 
Poiakćw. Po 1931 roku 
wśród imigrantów przeby­
wających w tym kraju na 
si rodacy zajmowali dru­
gie miejsce: 521 tys. osób. 
a po woj ni« liczba ta spad 
la w 1954 r. do 269 tys.

szy. pfzez Tadeusza Mi­
chalskiego kurs języka poi 
skiego.

— Zajęcia mamy w każdy po 
nledziałek w Domu F.uropy — 
w centrum miasta. przv Pla­
ce Puy Paulin — mówi p. Ta 
deiisz. — Vc3:eszoza na nie kil 
kanaście osób. a wśród nich

W centrum Bordeaux znajduje się pomnik wzniesiony ku 
czci żyroudysiuw. kiorego giowni przywódcy pochodź,li z 
okolicznego departamentu Gironde.

ny koło Poznania — mów-j z Warszawry i Teatr Stu 
z dumą z „Operetką” Gombrowń-

P. Yvan. na od .viedzi- cza. Gościł „Śląsk”. Odby 
nach nie poprzestał. Oże- wrałv się w'ystaw7y wrspół- 
nił się koło Legnicy, z Wan czesnej plastyki polskiej, 
dą Głodow'ską z Chociano Cepelii, pekaz filmów An- 
wTa, matą 2-letmego synka drzeja Wajdy itd. Kronika 
i punktem honoru nana do zawiera też relacje z rew74 
mu jest kultywowanie oby zytujących podróży do Pol 
czajów i polskiego języka ski. Pierwszy opasły tom 
w swym ognisku rodzin- jest jut zamknięty. Aiep. 
nym w Bordeaux. Yvan przystępuje do otw’ar

ILE2 wątków ciśnie cia następnej księń. którą 
się pod pióro, przy zainauguruje rok 1980 z ży
podejmowaniu tego 

rodzaju tematów! Dostar-
cia Polonii w Bordeaux i 
więzów7 kulturalnvch tego

czyły ich uroczy wieczór spę mias a z naszym krajem.

Niemniej jednak w skupi- połać z drugiego lub nawet
skach obcych na północy 
obok Belgów przew7ażał na 
dal element polski.

trzeciego poko>nia mieszkają dakówr rozmow}7, 
cv we Francji, ludzie, którzy 
bardzo słabo albo w ogóle nie 
mali języka polskiego ale za

dzony u państwa Maritj i 
Tadeusza Michalskich, rc- 

w któ­
rych nieraz jawmie a cza­
sem skrycie pojawiała się

Meanft
Arkowcy

już zw'ci;żają!
WPRAWDZIE aura nie mrzyja » nas 

jeszcze żeglotnaniu, ale pierwsze re­
gaty mamy już za sobą. Tegoroczny 

sezon imprez sportowych zainaugurowała 
młodzież, która w ubiegłym tygodniu ruszyła 
do boju o Międzynarodowy Puchar Juniorow 
rozegrany z udziałem 168 zawodników Cze­
chosłowacji, NRD, Związku Radzieckiego i 
Polski na rozlewisku koło Rybnika. Choć 
wody jego ocieplane są przez miejscową 
elektrownię regaty w klasach uCadet", 
O Key Dinghy i „420” odbywały się w trud - 
nych waruntcach — przy dotkliwym zimnie 
i silnych wiatrach.

WTarto zwrócić uwagę że z zawodników 
Wybrzeża gdańskiego wysoką klasą popisali 
się znowu, podobnie jak w ubiegłych latach, 
reprezentanci, Arki startujący na „Ca.de- 
tachBezapelacyjne zwycięstwo odniosła 
w tej klasie gdyńska załoga — Tadeusz 
hartlewski, Roman Borysiewicz. Michał 
Marzyński i Artur Bartoszewicz, . zajęli 
czwarte miejsce, zaś Adam Czajka i Marek 
Guć piąte miejsce. Załoga Jarosława Kaczo­
rowskiego ł Andrzeja Próchniaka uplasowała 
się na ósme) pozycji, a Dariusza Fe-nerta i 
Wojciecha Leji na dziewiątej pozycji. Możne 
zatem mówić o piękniej inauguracji sezonu 
przez młodych zawodników Arki, którzy

obok zdecydowanego zwycięstwa wprowa­
dzili do pierwszej dzieuHątki aż pięć załóg 
i zespołowo zajęli te klasie „Cadet” także 
pierwetze miejsce.

Gorzej powiodło się jednak innym repre­
zentantom Wybrzeża — z Jacht Klubu Sto- 
czn* Gdańskiej, Zatoki Puck f Wda z 
Czarnej Wody, którzy obsadzili klasy O'Key 
Dinghy i „420”. W tej pierwszej walkę z 
czołówką potrafił nawiązać jedynie Cezary 
Włodarczyk z Jacht Klubu Stoczni Gdań­
skiej, który zajął ostatecznie siódme miejsce. 
Na łodziach „420” było gorzej — pierwsi 
nast zawodnicy uplasowali się dopiero v.' 
drugiej dziesiątce. Dominowali tu zawodnicy 
NRD i Związku Radzieckiego,

Doskonała postawa zawodników Arki w 
pierwszych tegorocznych regatach przyniosła 
im także innego rodzaju sukces. Międzyna­
rodowy Pucha* Juniorów to Rybninu stano­
wił bowiem pierwszą eliminację polskich 
„cadeciarzy” przed mistrzostwami świata w 
tej klasie, które rozegrane zostaną w tym 
roku w Izmirze w Turcji. PZZ postanowił, 
że pterv'sza piętnastka załóg z regat w Ryb­
niku stanowić będzie kadrę, z której po 
dalszych eliminacjach vrylouiove zastane 
cztery załogi, jakie reprezentować będą Pol­
skę w IzmiTze na mistrzostwach świata. W 
kadrze tej aż jedną trzecią — 5 załóg sta­
nową zawodnicy Arki!'! Jak na początek 
sezonu znauomne osiągnięcie.

Było ono możliwe dzięki wytężanej pracy 
z zawodnikami te ciągu całej zimy, a przede 
wszystkim dobremu przygotowaniu sprzętu, 
który dopieszczano nareszcie pod własnym 
dachem — yj odziedziczonym przed «i«- 
spełrto rokiem murowanym baraki*, nad 
gdyńskim baz »rum negier Am. Młodzi że­

glarze Arki, ich rodzice, trenerzy, działa­
cze sekcji żeglarskiej oraz pai ronarkie 
przedsiębiorstuw trDalmor” ubożyło wiele 
społecznego wysiłku, by z baraku tego 
uczynić możliwie jak najlepsze zaplecze — 
bazę, m. in. warsztatową, do działania na 
wodzie i pod źaolami, której pozbawieni byli 
do tej pory.

W ciągu kilku zaleduie miesięcy barak 
zmienił zupełnie oblicze stajać się już soli­
dna bazą w dalszej gracy nad rozwijaniem 
sztuki reaatoicej wśród młodych żeglarzy, 
którzy znaleźli tu o wiele lepsze warunki 
pracy ndż mieli dotychczas Zamierzenia 
sekcji Ari:i idą jeszcze dalej — To. co tu 
zrobiliśmy to doptero początek — mówią — 
chcielibyśmy w najbliższym czas e dawny 
barak przekształcić w prawdziwy pawilon, 
nadając mu estetyczny wygląd ze.wnętrzny 
i porządkując całe otoczenie. Oczywiście 
działacze klubu i patronackie przedsiębior­
stwo zamierza także odpowiednio wyposażyć 
jego wnętrze.

Okazuje się jednak, ic łaiuńcj o sukcesy 
pod żaglami na v'odzie niż tki ladzie. 
Sprawa siedziby sekcji żeglarskiej M7.KS 
Arka nad gdyńskim basenem żeglarskim 
ęiągLe me może bowiem znaleźć ostateczne­
go rozwiązania, gdyż władze miejskie sa 
zdania, ze barak, który arkoiocy zaczęli 
już przekształcać w pawilon... należy roze­
brać. Szpeci ponoć całe otoczenie. Wydaje 
się jednak. że zabiegi gdyńskich działaczy 
żeglarstwa, zwłaszcza zaś wieloletnie sukcesy 
arkowców, potwierdzone tegorocznymi 
pierwszymi zwycięstuximi regatowymi i 
społeczna proca, włożoną już w tioorzenie 
nowej siedziby, wymaacłyby ponownego 
mcpairz^r,-;a całego problemu.

Nowy komandor YKP
W Yacht Klubie Polski w Gdyni, Jednym z 

naszych najs:arszych i zasłużonych ośrodków że­
glarskich dokonano niedawno wyboru nowego 
komandora. Został nim kpt. Stefan Domański Na 
zebraniu sprawozdawczo — wyborczym nakreślono 
oogAty program dzt&łanh klubu, zmierza jacy do 
przywrócenia mu dawnej #wie‘nc*et, kr>t
Sterana Potnaóaklejfo — doświadczonego feglarza 
t wieloletniego energtegnego działacza leitlaratw«. 
na komandora juanowi jwi rancie ba progp ana ten 
gealteowwiy aaMrtrai* -m pętak.

bHwn amBaBaro

Alarm
dis kurpiowskich

zabytków
W wo| ostrołęckim racho 

waio się sporo starych drew 
nia nych obiektów zabytko­
wych, zwłaszcza w gminach 
Myszyniec, Kadzidło, Le'is i 
Rozogi. Są to budynki zarów­
no mieszkalne jak też wiatre 
k młyny, karczmy — typowe 
dla Kurpiowszczyzny. Z roku 
na rok ubywa jednak tych pa 
migtek przeszłości, gdyż msz 
czeją one bez opieki. Przykła 
d«m może być wieś Klon. 
Chociaż w całości objęta 
ochroną konserwatorską,
n kt się o nią nie troszczy. 
K.lkanaście lat temu prowa­
dzono we wsi prace konser­
watorskie, lecz obecnie nic 
s e w tym zakresie nie dzieje, 
Chvba tyiso to, że z 48 zabyi 
kowych drewnianych obiektów 
klika jui rozebrano zaś w in 
nych budynkach straszą walą 
ce się dachy, korumy, wypa­
dające okna. W ostatnich la 
łach rozebrano też kilka rów 
meż zabytkowych młynów 
nad rzeką O mu lwią i pozo­
stał tylko jeden w me najlep 
szym stanie W Puszczy B>a- 
łej nad. rzeką Wymckracz są 
jeszcze oryg.naine stare mły 
nv, cle trzeba je szybko rato 
wać. Niektóre drewniane kur 
piewskie zabytki architektury 
znalazły się w skansertie w 
Nowogrodzie ned Nnrw'q w 
woi łomżyńskim, kilka obiek­
tów zgromadzono w Myszyń­
cu Tó jednak zbyt meło, a 
przecież Kurpiowszczyzna za­
sługuje na to, aby zachować 
tale najwięcej dla przyszłości, 
z jej oryginalnej | bogatej 
ccMtokiu-y regionalnej. Ma­
te więc rozgonizować na te­
renie woj ostrołęckiego vfcoe 
sen podaony ao tego w No> 
wogrodctMtł



83 (10915) 12 i 13 kwieiniö 1930 r. DZIENNIK BAŁTYCKI

tudzSeń w flB
SOBOTA
i'ROBriAM I

— TTH — Hodowla zwie­
rząt, i era. I

•-90 — TTR — Uprawa roślin, 
•era. 4

11. M — Dla szkół: Progr nm
d.a aajmłodsŁych, kl. 3 
H- ® — Dla szkół: Przysposo­

bienia )bronne. kl. 8 1 1 Ho 
1S.48 — RTSS — Język polski, 

sens ]
18 Ij — RTSS — Flzyjra, sem. 1 

14 25 — Program dnia
14-30 —- Radzimy rolnikom 
i4.4ó — Obiektyw
13 0o — Dziennik
13.13 —- '*rogrnm filmowy 
16.30 — Telewizja Młodych Ko 

smonautow — „Orbita”
10 Od — Studio Telewizji Mło­

dych
10 ' 5 — „Test"
10 0 — „Posolenie" — polski 

rllm fao.
In 0 — Liga piłki nożnej 
18.50 — Dobranoc 
19.00 — „W świecie dzikich 

i:wler7at” — ..Tvgrys” — 
film dek TV USA

19 >0 — Dziennik telewizyjny 
zono — „Pogoda dla bogaczy”

— cz. 2 — ode. 2 — film
fab. Tir ameryk.

2] .05 — Po prostu kosmos — 
film dok. w rocznicą lotu 
Jurija Gagarina

11 10 — „Spotkanie z gwiazdą” 
— Joe Dassin

22.20 — Dziennik 
22.35 — K'no nocne — ..Klau- 

dyna” oac. 1 pt Klaudy- 
: a w szKole” — film fab. 
TV franc

* PROGRAM II

12 23 — „Informator turystycz 
uv” (powt.)

12.55 — „Magazyn motoryzacyj 
nv” (powt.)

13.75 — ,Klub Jazzowy Studia 
Gama” (powt.)

14 00 — Program dnia
14.05’— Kino Telewizji Naj­

młodszych
14 30 — ,,Spo' kania Interstu-

dla” — reportaż zrealizov/a- 
ny w Ośrodku Kultury i In 
formacji Węgierskiej Repu­
bliki Lodowej w Warszawie

15 30 — Popołudnie wiedzy i 
fantazji”

16.30 — „Rekina się żeni" — 
radziecki film fab

18 oo — „Wielka miłość Balza­
ka" — ode 3 pł „Contessa” 
film fab. TP

19 10 — MAOACYN KULTU- 
FAUNY — program loka'ny

10 30 — Dziennik telewizyjny 
30 10 — „Wieczór muzyki Wie­

niawskiego” — recital sierzy 
pcowy

21.10 — .Pierwsze miłości” — 
węgierski film fab.

22 15 — Śledztwo zostało wzno 
v’ione” — Drogram oublic.

23 05 — „Cassino de Paris” — 
torogram estradowy z udzia 
łem Line Renaud

NlbDZIELA
PROGRAM I

8.20 — RTSS — Język polski,
sem. 2 4

8.50 — RTSS — Fizyka, sem 2
7.20 — TTR RTSŚ — Nasze 

s ">otkanla
7.40 — „Nowoczesność w domu 

1 zagrodzie”
8.10 .— „E nerytury dla rolni 

ków” — Poradnia
8 20 — „Telewiz*adu” — snort 

dla/ wszystkich
8.55 — Program dnia
9 00 — Dla młodych widzów: 

„Teleranek Telewizji Dziew 
cząt i Chłopców”, w progr 
m in, .Niewidzialna ręk.i”, 
mistrz Intelektu oraz film 
fao. TV ang „Dick Turnię”, 
oac. pt. „Zakładnicy”

10 15 — Antena
10.40 — .Zamach” — polski

film fab.
11.55 — Dziennik
12.10 — Rolnicze rozmowy — 

Dlaczego?

TYLKO W NIEDZIELĘ

12 50 — Zapowiedź programu
13.05 — „Twierdza Krakow”

— program z cyklu „Nasz 
Kraków” o nieznanych za- 
Dytkach w XIX wieku

13.25 — .Drugi dzień narodzin”
— reportaż Krzysztofa Mi­
klaszewskiego o ucieczce z 
więzienia gestmo inżyniera 
Jana Gołąbka

13.45 — „Decydujący front” — 
teleturniej nawiązujący do

Ł^gg"*« Baiian^Bł

■imitowanego serialu radzlec 
kiego

14.20 — „Ojciec chrzestny” — 
prezentacja nowych nagrań 
Józefa Skrzeka do płyty
Ojciec chrzesmy”

15.00 — Losowanie Dużego Lot 
ka

15.35 — Dla młodych widzów: 
Niezwykłe przygody na Mis­
sisipi — amerykański film 
fab.

16.Ou — Zaproszenie do teatru 
— Fryderyk Wielki — frag 
menty dramatu Adolfa Nc- 
waezyńskiego w teatrze Ate­
neum

16 40 — Dom na skraju lasu
— reportaż filmowy

17.00 — „ftuoens — malarz 1 
dyplomata”' — cz. 15-odcinko 
wego serialu Tv hoienners- 
k /ej

17.55 — .Ring” — Dziennikarze 
contra wykonawcy — snór 
o kształt architektoniczny od 
nawianych zabytków Kra ko 
wa

18 25 — „Ptosenkl ze spektak­
lu Jaśnie pan nikt” — wi­
zytówka umieiętnosci wokal 
nych studentów 3 roku kra 
kpwąklej PWST

18.10 — Aukcja grafik! telewi 
rvlnej w galerii TwN — 
pierwsza Impreza w nowo 
otwartej galerii sztuki, któ- 
rei gospodarzem jest telewi 
z ‘a

19.00 — Wieczorynka
10 30 — Dziennik telewizyjny
20 15 — .Kariera Nikodema 

Pvznw”, 2 ode. filmu fab. 
TP

21.10 — Sportowa niedżlela
21 25 — „Pytania 1 olpowie- 

dzi” — z Barbarą P’etkie- 
wlcz o programach rozryw­
kowych PRiTV

22.05 - • „Próba bez orkiestry”
— dyrygenci i reżyserzy o 
mechanizmach sztuki two­
rzonej przez zespół

22.30 — Koncert na dwa gło­
sy — progr. rozr

PROGR \M II
8 43 — Program dnia
8.50 — ., M1i.it arią, obronność,

nowoczesność” — „Sposób na 
myślenie”

' .20 — ..Białe słońce pustyni”
— radziecki film fab.

10.40 — Teatr Telewizji Lope 
de Vega — -Dziewczyna z 
dzbanem” inowt.)

11 53 — Duewczyna i gołę­
bie” film TP

TYI KO W NIEDZIELĘ
12 a0 — Zapowi°dź programu
12.55 — W świecie ciszy — 

Pokaż ,'leska — program dla 
ludzi nieslyszących

13.25 — W starvm kinie — 
,, Wspólnicy” — angielski 
film fab:

15.10 — „Bieg Gąsieniców" — 
reportaż filmowe A. Sikory 
z biegu narciarskiego w Za 
kopa nem

15 30 — Spotkanie w Miłosła­
wiu czyli romans Henryka 
Sienkiewicza — reKonstruk- 
cja starych fotografa i ma 
teriałów literackich z od­
słonięcia pierwszego w Pol­
sce pomnika Juliusza Sło­
wackiego — Miłosław rok 
1899

15.43 — „Akcja „Szałas” — ak 
(aa TwN ratowania szafa, 
sow tatrzańskich

16 05 — „Wemanty” — Fiodor 
Dostojewski

1« 40 — 10 minut z Mieczy­
sławem Grąbką”

16 50 — „Prawdy i legendy”
— Fryderyk W’elki

17 20 — Sportowa niedziela — 
międzynarodowe zawody w 
gimnastyce artystycznej o 
„Puchar wiosny”

18.20 — Filmowa pasja Wójcie 
cha M.vnarskiego

1° 20 — Pro tram z literą „E”
— na anienie studio eirspe 
rymentaine

In JO — Dziennik telewizyjny
20.15 — „Śmierć Poloniusza”
, — dwaj miodzi reżyserzy — 

Janusz Kijowski i Piotr Szu! 
kin przedstawią swoje kon­
cepcje inscenizacyjne sceny 
śmierci Poloniusza

20 40 — „Poemat grozą” —
film Ryszarda Wójcika przed 
stawiający dorobek znako­
mitego polskiego artysty 
malarza i grafika B Linke 
ei

21 20 — Pokochajmy się” — 
amerykańska komedia mu­
zyczna

PONIEDZIAŁEK
PROGR AM I

12.45 — RTSS, Język polsKi, 
sem. 4

13.25 — RTSS, Fiz/Ka, tern. 4
15 20 — Program dnia
15.25 — Nurt — Nauczanie po­

czątkowe, kl. 3
15.55 — Obiektyw
16.15 — Dziennik
16.30 — Dla dziee* „Zwierzy­

niec”
16.55 — „Dzień dobry, w krę­

gu rodziny”
yt 25 ‘— Studio Telewizji Mło­

dych
17.45 — „Ucieczka z kiainy zło­

ta” cz. 4 film fab. TV 
CSR3

18.50 — Dobranoc
19 00 — „Echa stadionów”
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Teatr Telewizji: Al

norgan — „Wielki człowiek”
22 05 — , Świat i Polska” — 

program public, międzyna­
rodowej

22.50 — Dziennik.

PROGRAM II

lł 25 — Popołudnie wiedzy i 
fantazji (powt.)

15.30 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie fpowt.)

16.00 — Poradnia Młodzieżo­
wych Organizatorów Spor­
tu

16.30 — Język niemiecki — 
kurs podst., lok. 24

17.00 — „KOSMOS”
17.05 — „Czy bohaterowie są 

zmęczeni” — reportaż z Woj­
skowego Instytutu Medycyny 
Lotniczej

17 25 — Wypoczynek ale ja­
ki” — instruktaż filmowy dla 
zmęczonych

17.30 — Rady profesora dók- 
tora Mariana Weissa

17.45 — „W mieście przyszłoś­
ci’ — animowany żart fil­
mowy

17.50 — „Biegać czy nie bie­
gać” — Tomasz Hopfer w 
dyskusyjnym starciu z leka­
rzami

18.10 — Sportowe rytmy” — 
program rozr

18 20 — „Stres i tycie rodzin­
ne” o zmęczeniu 1 odpo­
czynku z ar. Arturem Bon­
da rem

18.50 — „Smiechoterapia dla 
wszvstkich” — nauKowe roz­
ważania o śmiechu

19.10 — PANOkAMA — mag. 
inf.

19.30 — DzienniK telewizyjny

Wieczór Marokański 
w Telewizji Polskiej

20.10 — Zaoowiedź programu
20.20 — „Między morzem a 

oceanem” — reportaż Krzysz 
tota Wojnv

30.50 — „Skarby ziemi” — 
film dok. TV marokańskiej o 
bogactwach naturalnych te­
go kraju

21.15 — Spotkanie z orzedsta-
wicielami towarzystw prz^ 
jaźni: PolsKO-Marokańskiego
w Warszawie i Marokańsko- 
Polskiego w Rabacie

1.25 — „Królestwo cudów” — 
film aok. TV marokańskiej

71.35 — Prezentacja zdobnic­
twa w architekturze islam­
skiej

*1 45 — „Piasek 1 ocean” — 
film dok.

72.10 — „Frn+azrä” — zawody 
w strzelaniu z ironia

77.20 — Festiwal w Marake- 
szu — występy prsedsśswi- 
ciep z poszczególnych regio­
nów

WTOREK
PROGRAM I

6.00 — RTSS — Język polski, 
sem 4

6.30 - RTSS — Fizyka, sem. 4
11.05 — Dla szkół: „Czerwone, 

żółte, zielone kl. 1—3
12.00 — Dla szKOł: Chemia, kl. 

8
12.55 — Dla szkol: Język pol­

ski kl. 1 lic.
13.25 — RTSS Matematyka, 

sem. 2
14 00 — Chemia, sem. 2
15.20 — Program dnia
15.25 — „Telewizyjny Klub 

Seniora”
15.55 — Obiektyw
16.15 — Dziennik
16.30 — „Dzień dobry, w krę­

gu rodziny"
16.50 — „Sonda” — „Siódmy 

zmysł” — problemy biode- 
tekcii zanieczyszczeń śro­
dowiska naturalnego

17.15 — „Imerstudio”
17.40 — Studio Telewizji Mło­

dych
1» 00 — „Tak bardzo bali się 

legendy o nim” — film dok 
o poszukiwaniu grobu ma­
jora Henryka Dobrzańskiego 
ps. Hubal

18G0 — Radzimy rolnikom
18.60 — Dobranoc
19.00 — „Skojarzenia” — tele­

turniej
19.30 — Dziennik telewizyjny

10.10 — „Młode iwy” — ame­
rykański film fab (wojenny)

22.55 — Dziennik
23.10 — „Camerata” — maga­

zyn muzyczny

PROGRAM II

15.40 — Dla dzieci- — „Zwie­
rzyniec” — (powt.)

16.05 — Program dnia
16.10 — Jeżyk angielski kurs 

podst. lek. 25
16.40 — Język niemiecki kurs 

podst. lek. 24
17.05 — „Poradnik motoryza- 

cy"ny”
17.30 Dla młodych widzów: — 

Sekrety kina — „Związki fil­
mu 1 literatury1’

18.00 — Dla młodzieży „Porad­
nia Zaufanie”

18.30 — „Na szlaku Magellana 
czyli żegluga na Filipiny” — 
program morski

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — DzienniK telewizyjny
20.10 — , Wtorek melomana”
21.10 — 24 godziny
21.20 — Wieczór filmowy.

ŚRODA
PROGRAM J

6.00 — RTSS, Matematyka — 
sem. II

6.30 — RTSS — Chemia —
rem. II

11.05 — Dla szkół: Chemia, kl 
VII

12.00 — Dla szkół: Wychowanie 
plastyczne, kl. VII-VTTI

12.45 — TTR. RTSS — Wskazów 
kl metodyczne

14.30 — W drodze do nowego — 
Zakończeni« cyklu

15 .CO — Program dnia
15.25 — NURT, Matematyka kl. 

V
15.55 — Obiektyw
16.15 — Dziennik
1C.30 — Dla dzieci: — „Kame­

leon”
16.55 — „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny”
17.15 — Losowanie Małego 1 Ex 

press Lotka
17.25 — „Dom i my”
17.35 — Studio Telewizji Mło­

dych
17 55 — Mecz piłki nożnej NRD 

— Grecja
16.50 — Dobranoc
19.00 — „Ofensywa kwietnio­

wa” — wojskowy program 
hist.

li 30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — „Twój współczesny” — 

„Motyw wyboru” — radź. 
film fab.

21.50 — „Jak” — pragr. public, 
kulturalnej

22 30 — Konfrontacje
72.50 — Dziennik
23.05 — „30 minut z architektu­

rą” — ..ABC architektury” — 
historia zajazdów i karczm w 
Polsce

PROGRAM II
14.4C — „Poradnik muioryza- 

eyjny” (powt.)
15.00 — „Interstudio (powt.)
15.36 — „Sonda” ipowt.)
15.55 — Program dnia
16.00 — język rosyjski, kurs 

podsi., lekcja 25
16.30 — Język angielski, kurs 

podst., lekcja 25
17.00 — Towarzystwo Wiedzy 

Powszechnej — „Jak wyży­
wić świat”

17.30 — Kino Telewizji Dziew­
cząt i chłopców „Przyjaciel z 
areny” — „Powrót” film TV 
radź.

18.00 — „Tak czy inaczej” — 
program public.

18.30 — „Antyczny świat prof. 
Krawczuka” — „Koloseum”

19.00 — Przemówienie ambasa 
dora ArabsKiej Republiki Sy 
rii

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.30'"— Dziennik telewizyjny
20.10 — „Świat na małym ekra 

nie” — „Tataria” — radź. 
fum dok., „Zwierciadło mo­
rza” — polski film dok.

20.45 — Słowa za słowa — pro 
gram poświęcony współczes­
nej literaturze węgierskiej

21 15 — Kijowski music-hall — 
program rewiowy

21 45 — 74 godziny
21.55 — „Biedny, ale szalony” 

jog. film fab.
21 15 — Kijowski music-hall —
23.10 — Dla rodziców: Bez re­

cept — dzieci z wadami wy 
mowy

CZWARTEK
PROGR VM I

8 00 — TTR. RTSS — Wskazów 
ki metodyczne

6.30.— TTR — Mechanizacja 
rolnictwa, sem. IV

12.55 — Dla szkół: Język polaki, 
(kl. 1-IV lic.)

13 25 — TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. II

14.00 — TTR — Mechanizacja 
rolnictwa, sem TI

15.20 — Progi am dnia
15.25 — „Turniej zastępowych” 

— , Harcerski bieg tereno­
wy”

15.55 — Obiektyw
16.15 — Dziennik
16.30 — Czwartek Telewizji

Dziewcząt i Chłopców oraz 
film TV ang „Złoto Hunte­
ra” ode. pt. „Poszukiwany 
Gordon Hunter”

17.70 — Dzień dobry w kręgu 
iodziny-

17 45 — „Poligon” — reportaż z 
Wyższej Szkoły Oficerskiej 
Wojsk Zmechanizowanych

18.15 — Studio Telewizji Mło­
dych

18.35 — Radzimy rolnikom
18.50 — Dobranoc
19.00 — „LeKarz radzi” — 

„Rzecz o zdrowej skórze”
19 05 ,Ex libris”
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — „Brygady Tygrysa’ ode. 

pt. „Kulisy serdecznej współ 
pracy’ film fab. TV franc.

21.10 — „Pegaz”
21.55 — „Śpiewa Muslim Mago- 

ma.lew" — program muz.
22.45 — Dziennik

PROGRAM II
14.20 — „Camerata” fpowt)
14.45 — „Wtorek melomana” 

fDOWt.)
15.50 — . Dom 1 my”
16.00 — Język francuski, kurs 

podst.. lekcja 75
16.30 — Język rosyjskł, kurs 

podst., leKcja 25
17.0!» — Dla młodych widzów:

.Cała naprzód — rejs”
17.30 — , Tydzień” — program 

public.
10 00 — „Zaczarowany krąg” 

cz. I film fab. TV radź.
19.10 - PANORAMA — mag.

in f.
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — NURT Matematyka, kl 

V
20.40 — NURT Psychologia
21.10 — Transmisja z międzyna- 

-odowego turniem koszyków 
kl kobiet

21.55 — 24 godziny
22.05 — „Niełatwy wyoór” — 

ode. -iii (ostatni) — film fab 
TV bułg.

PIĄTEK v
PROGRAM I

15 05 — Redakcja szkolna zapo­
wiada

15.25 — NURT — Rozwój umie­
jętności uczenia się w toku 
interakcji

15.55 — Obiektyw
16.15 — Dziennik
16.30 — Dla dzieci: — „Piątek z 

Pankracym”
16.55 — „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny
17.15 — , Magazyn motoryzacyj 

ny”
17.35 — Studio Telewizji Mło­

dych”
18.00 — „Czterdziestolatek” ode. 

XI pt. „Cudze nieszczęście 
czyli świadek obrony” film 
fab TP

18.50 — Dobranoc
19 oo — Ałła Pugaczowa” — 

recital p’osenkarski
Wi30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — „Nasi goście” — pro­

gram ukazujący tegoroczne 
Dni Kultury Radzieckiej

Magazyn Studia Gama
70 55 — „Nie ta, to inna”
21.40 — „Rozmówki polsko - poi 

skie” — program satyryczny
22.10 — Bolesław Leśmian — 

„Łąka” — widowisko poetyc­
ko-muzyczne

22.45 — Dziennik
22.55 — „Iwan Wasiljewitz

zmienia zawód” — ?adz. film 
(komedia)

PROGRAM II

'5.10 — „Poligon” (powt )
15.35 — Pegaz” (powt.)
16.70 — Program dnia
16 2r — Język francuski, Kurs 

podst., lekcja 25
17.00 — „Kino oDieżyświat”
17.30 — „Piosenki, które lubi­

my”
17 50 — „Informator turystycz 

ny”
18.20 — Klub Jazzowy Studia 

Gama — festiwal „Old Jazz 
Meeting 80”

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Premiera w dwójce — 

„Przynęta” — czecnosłowacki 
film fab.

21.35 — 24 godziny
21.45 — Hokej — Szwecja — 

ZSRR
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GDANSK. Opera. Straszny 
dwór. sob. g. 19 (jubileusz 
30-lecia pracy artystycznej 
Jerzego Podsiadłego); Fawory­
ta. niedz. g. 17. Teatr „Wybrze­
że”. Gościnny występ Voiks- 
theater z Rustocku — „Proces”, 
sob. niedz. g. 19. Kościół św. 
Biygidy. Powtórzenie koncertu 
symfonicznego z dn. li IV., 
sob. g. 20.

SOPOT. Kameralny. Wycho­
wanka sob.. niedz. g. 19.

GDYNIA, Muzyczny, Musica- 
baret, sob. g. 1S (przedstawie­
nie zamknięte)., niedz., g. i6 
(przedstawienie otwarte). Dra­
matyczny, Symfonia domowa, 
sob., g 10, 12 30 (Puck): niedz 
g 17 (Wiele).

IOMMaaiHBnnBnncMBRK*aivmzea
wini mu iranwmT «jęusijJ

W Gdańsku Naroaowe, sob. 
g. 9—14; niedz. g. 9—15; Mor­
skie. g 10—16; Historii Miasta 
Gdańska, sod. g. 10—14: niedz. 
g. 11—16: Poczty i Telekomuni­
kacji. sob. g. 9.30—15: niedz '
g. 10 30—14’ Pałac Opatów w 
Oliwie, g. 9—15.

W Gdyni Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie. g. 11— 
17.30.

W BędomiW.e Hymnu Naro­
dowego, g. 9—15 

W Elblągu Państwowe, godz 
11—15: niedz. g. in—16 

We Fromborku Mikołaja Ko­
pernika. g. 10—16 30

W HeRi Rybołówstwa, godz 
9 30—17 30.

W Kwidzynie zamkowe, g. 
9—15

W Malborku Zamkowe, ß 
9—15

W Pucku Etnograficzne, so­
bota, g. 11—15; niedz. g.12—15 

W Rozewiu Latarnia . Morska 
g. 8.30-12 i 13—17 

W Sztutowie Stutthof. g 
8—15

W Sztumie Powiśla, sob. g.
9—15: niedz. g. 10- 16

W Wejherowie Piśmiennictwa 
i Muzyki Kaszubsko-Pomor- 
skie.i. sob. g 10—16: niedz. g 
10—14.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny. sob. g. 
11—14: niedz. g. 10—15.

GDAŃSK. Leningrad. Ojciec 
krolowe.i, uol.. bez ogr. sob. 
g. 10. 12.30 15.30. 17.45; niedz
g. 10; Lawina. USA. od 1 o 1„ 
sod. ,g 20; Krzyżacy, poi., bez 
ogr.. niedz. g. 12 15; Urodzony 
nocą duń.. od 18 1„ sob. g. 22; 
Tydzień Filmów Duńskich — 
Chcesz zobaczyć mój śliczny 
nepek. duń. od 18 1„ niedz. 
g. 16. 18.15. 20.30. Kosmos. Pow­
rót różowej pantery, ans., od 
12 1„ sob.. niedz. g. 16; Go­
rączką sobotniej nocy USA 
od 15 1„ sob . niedz. g. 18. 20; 
Wielka podróż Bolka i Lolka, 
poi. bez ogr.. niedz. g. 14. 
Kameralne - Żak. Jaju węża 
RFN, od 18 1.. sob.. niedz
g. 15.30. 17.45. 20, Drukarz,
Zwierciadło, radź., od 15 1.,
sob., niedz. g. 16.3o;'Na tropie 
Wilby’ego, ang., od 18 1„ sob. 
niedz. g. 18.30; Taozanka z po­
łudnia radź., od 12 1„ niedz 
g. 14.30. Gedania. Colargol i cu 
downa walizka, poi., bez ogr., 
sob.. niedz. g. 15.30: Konwój,
USA od 15 1„ sob.. niedz. g. 
17. 19.05 Watra — Dom Har­
cerza. Szedł pies do fortepia­
nie. radź., bez ogr.. sob., 
niedz g. 15; Człowiek w dzi­
czy. USA. od 15 1.. sob.. niedz. 
g R 15.

NOWY PORT. i Maja. Czte­
rej muszkieterowie, oanam., 
od 12 1„ sob. niedz. g. 16; 
Fedora RFN od 15 !.. sob.,
niedz. g. 18 20

WRZESZCZ Znicz Lot nad 
kukułczym gniazdem. USA od 
18 1.. sob. g. 15. 17.30: niedz. 
g 15.15, 17 45: Dziewczyna do
dziecka, wł. od 18 1. sob..
niedz. g 20; Przez Góry Skaji- 
ste. USa. od 12 L, niedz g, 13; 
Książę i żebrak, panam., od 
18 Jat, sob. godz. 22. 
Bajka, Wysokie loty. nol.. od 
15 1. sob.. niedz. g. 10. 17 30: 
Dubler, fr. od 15 1„ sob..
niedz. g 12.30. 15. 20. Zawisza,

Król Cyganów USA. od 18 1., 
sob., niedz. g. 16. 18, 26.

OLIWA. Delfin, Colargol I 
cudowna walizka, poi., bez 
oßr„ -ob. g. 15 30; niedz. g 
14. 15.30; Odrażający brudni,
źli. wł. od 18 1„ sob. g. 17. 19; 
Mistrz kierownicy ucieka, 
USA od 15 1.. niedz. g, 17. 19.

SOPOT. Bąłtyk. Paciorki je­
dnego różańca, poi., od 12 L, 
sob. g. 15 30, niedz. g. 13; 
Chcesz zobaczyć mól śHczny 
pepek duń. od 18 1.. sob.. g 
(18 — premiera) 20.15 22.30:
Z Drzewiazanymi oczami 
niszo., od 18 1.. niedz-. g. 15.30. 
17.45. 20 Polonia. Diabli mnie 
Mora fr.. od 15 1. sob. g. 16 
niedz. g. 14. 16: Policjanci
USA. od 18 1. sob . niedz g
18 20. 12 Drąc Asterixa. fr.
bez n.ą r.. niedz. g. 12.

GDYNIA. Atlantic. Ojciec 
krótowei nok. bez ogr sob. 
niedz. g. 10 12 30. 15. (7.30: La­
win» USA od 15 1 sob. 
niedz g 20 Goplana. Motyle, 
nol bez ogr sob.. niedz g
11 30 Korek wł.. od 18 1 . sob.
niedz , g. 10. 15. 17 30. SO­
FT ST USA. od 18 1 sob 
g

Orłowo Nnitim. T-cgry- 
lintKn buł?. bez o?r sob g 
15’ niedz ? 13: KaAcjv ma
swoje n'eklo. fr od 18 1
soh. g 17 19: ntedz. g 15. 17.
19.

OR' rO'v f.k . Fala. Pocałun- 
1-i 7 1TnecrkonCTn fr.. od 12 1.. 
sob g 16: ntarU. ?. 14. 15; 7TT. 
nprtijm naro^i^oścl ian od
IP 1 c-nU p/prU y IR rą

ATrr'’Ttarz Cudow- 
pv l'-"-*pt r dz. jwż ogr . so> 
g. u zn- nipJ” g iz. lian: Ma-
r,-lt/vif”/-i'1r UdA od 18 1.. sob 
g i7 -a is- nied" p 16. 1° ’5

CMYT n\’TA Promień. R.ÓJ 
H«!A erl U 1 cną g 1 i AO 
17 1- "O- nlod” g 13.- 15 30 
’7 13 ”0- TT(ptor(q żń>toi riie.m-
ki t-wjI u«;; pgr niedz. g. V>

tfirrgvn Rirkas. Jak sie 
hurl-i IfrAk’.vpv oges.. bez Ogr 
płpi -r g i/;- Goń nao’e aż c'e 

fr prl 15 I oied ’ e. 18 
A igora. Trzel musz- 

lę i o+pr o wie. nanam od ’7 1.. 
sob niodz g. 16: Prywatne
ni<->Wo 1'SA od 15 1.. sob
niedz. g. 18. 20.

w wo i «’d-zńsk m

CZARNA WODA. Wda niedz 
Młody Frankenstein. USA od 
13 1.

GNIEW. Pionier. Wilk grasu­
je. NRD. bez ogr.: Imnerium
namiętności jan.. od 18 1.

HEL. Wicher. Zemsta różo­
wej nantery. ang. oq 12 1 
niedz g. 17. 19.30.

JASTARNIA Żegiarz. niedz 
Czas nrzeszły. fr„ od 15 1.;
Legenda o miłości, radź., bea 
ogr

KlRTUZy. Kaszub. niedz 
Zemsta różowej nantery. ang. 
od 12 Do krwi ostatniel. doI. 
od 12 1.

KOI RUDY. Wyzwolenie
niedz Zemsta nożowej nantery 
>ng . od 12 1.

KOŚCIERZYNA. Rusałka - 
niedz. Gorączką sobotniej no 
cy. USA. od 15 l.

LUBICHOWO. Krokus. Uko­
chana ona wł. od 18 1.

NADOlI. Megawat, niedz 
Draniażca. fr.. od 15 1.

PELPLIN. Wierzyca. Omen. 
ang., od 18 1; Zły duch Jam- 
bu.ia radź., od 12 1.

PUCK. Mewa. Wciąż o mi­
łości. fr.. od 15 1.; Skrzydeł­
ko czy nóżka. fr.. bez ogr

PRUSZCZ. Krakus. Osada 
Gawronów, czeeh., bez ogr., sob. 
niedz. g. 15; Król Cyganów, 
USA od 18 1„ sod. nieaz. g.
17. .>0. 19.30.

REDA. ' Zacisze, niedz. Ma­
ma. rum., bez ogr; Dwa.1 ludzie 
z miasta, fr.. od 15 1. ,

SIERAKOWICE. Lech. niedz. 
Gęsiarek Maciek. węg„ bez 
ogr: Nie zaznasz sDOkoiu, doI. 
od 18 1.

Skarszewy. Odrodzenie, 
niedz Wyspa skarbów, fr., od
12 1; Rewolwer Python 357. fr„ 
od 15 1.

SKÓRCZ Kociewie. Kiedy 
dojrzewa Jagoda. iug„ od 12 1.

STARA KISZEWA. Szalotka, 
niedz. Młody Frankenstein 
USa: od 15 1; Colaigo] zdobyw 
ca kosmosu, nol.. bez ogr.

STAROGARD, Sokół. Lawi­
na USA, od 15 1; Śmierć czło­
wieka skorumpowanego fr.. 
od 18 1. Sputnik, niedz Strach 
nad miastem, fr.. od 18 }: Baj­
ka o zmarnowanym czasie, 
radź., bez ogr.

TCZEW. Wisła. Bowrót Ro­
bin Hooda. ang„ od 12 1„ sob..- 
niedz. g. 16; Prywatne ulękło 
USA. od 15 1„ sob. niedz. g.
18. 20.

WEJHEROWO, Świt. Bułecz­

ka. poi., bez ogr; San Babila 
godz. 20. wł od 18 1.

WIELE Wanoąa, niedz. To­
masz, fr„ od 15 1; Mniejszy 
szuka dużego, poi., bez ogr.

WŁADYSŁAWOWO. Alba­
tros. niedz. Colargol zdobyw­
ca kosmosu, nol.. bez ogr; 
Zwolnienie warunkowe. USA. 
od 18 1.

ZBLEWO. Gryf niedz. Liko- 
chana żona. wł.. od 18 i, W 
gwiezdnym pyle, NRD, od 12 1.

ŻUKOAO. Radunia. Handlarz 
bronią, wł., od 15 1.; Hop i jest 
małpolud, czech., od 12 1.

w woj. elbląskim

ELBLĄG Syrena. Ojciec kró 
1'owej. nol.. bez ogr. Swiato- 
nit Abna. szw bez ogr; Kon­
wój. USA od 15 1; Daleka dro­
ga nrzed napni. poi., od 12 1.

MALBORK Capitol. Prywat­
ne piekło. USA. od 15 1.; Roller­
coaster. USA. od 15 1. Klubowe. 
Na tronie sokoła. NRD. od 
15 1„ sob.. niedz. g. 15; Lot 
nad kukułczym gniazdem, 
USA od 18 1„ sob„ niedz. g 
17. 19.

BRANIEWO Dar. Wściekły, 
noi. od 18 1.

FROMBORK. Fregata. Hotel 
klasy Lux doI.. od 15 1.

DZIERZGOŃ. Przyjaźń, Pa­
ragon gola. nol bez ogr; Nie 
ujdzie ci to »łoiłam fr.. od 15 1.

GARDEJA. Wars. Po sezo­
nie. ang. od 18 1: Chłopi. doI., 
od 15 1.

KISIELICE. Jutrzenka, niedz 
Gorące polowanie. jaD.. od 15 1

KWIDZYN Tęcza. Bałamut 
radź., od 12 1; Gorączką so­
botniej nocy. USA. od 15 1.

MŁYNARY. Zenit. Zagłada 
Japonii jan. od 15 1.

NOWY DWÓR. Żuławy. Ab­
ba, szw bez ogr Violette i 
Francois. ir„ od 18 1.

NOWY STĄW. Jurand, niedz 
Zemsta różowej nantery. ang. 
od 12 1.; Krabat uczeń czarno­
księżnika, czech., bez ogr.

ORNETA. Wrzos, niedz. Rój. 
USA. od 12 1; Podróż kota w 
butach. 1ap.. bez ogr. Drwęca 
Brat kata. NRD, od 12 1: Swial 
Dzikiego Zachodu USA. od 
15 1.

OSTASZEW-O. Nogal. Dubler, 
fr„ od 12 1; Zielone lata, doI.. 
od 12 1

PASŁĘK Znicz. Niewinne, 
wł. od 18 1: Posłannictwo a
inntU ńauety RFN bez ogr.

PIENIĘŻNO. Tecw, Pat 
Garrett i Billy Kid. USA. od 
18 1.

PRABUTY. Mazowsze. Tak­
sówkarz. USA od 18 1; Na
wielkiej rzece. doI. bez ogr 
Relaks, niedz. Podróż, wł od 
18 1

STARE POLE. Zachęta Trę 
dowata nol.! od 12 1: Lot nad 
kukułczym gniazdem. USA. od
18 1.

SL:SZ Syrena, niedz. Violet­
te i Francois, fr. od 18 1.

SZTUM, Powiśle. Pod Borsu- 
czą Skalą, czech., bez ogr.; 
Wciąż o miłości, fr., nd 15 1

SZTUTOWO. Kormoran, niedz 
Przygody małpki Nuki. radź , 
bez ogr.

TOLKMICKO. Korab. Afera 
„Concorde” wł. od 15 L

ćioLę) — oddział w Gdyni pruj 
ul. 22 Lipca 44 w poniedziałki, 
wtorki, czwartki i piątki w 
godzinach 19—7

Pogotowie Ratunkowe, Gd. 
Wrzeszcz, al Zwycięstwa 47
— czynne całą dooę:
— nagłe wypadki - cel. 88S
— inne telefony — lei. 41-16-Ot

32-29-23 32-39-24 1 S2-38-14.
Pogotowie Ratunkowa Gd.. 

Oliwa, ul Grunwaldzka 571 — 
czynne od godz 14.30—7 30 dla 
ludności Oliwy i Przymorza - 
tel 52-32-32

Punkt informacyjny o dzia­
łalności służby zdrowia — 
tel. 32-39-44 od godz. 7 do SJ 

Dyżury w przychodniach rvi 
rejonizacji dzielnic m. Gdań­
ska:

poradnie ogólne: ul Jaskół­
cza 7/15, Wasowsklego 2, oo 
godz 18 do 7.30. ul Lumumb? 
9 od godz 19 do 21.
— poradnia dla dzieci: ulice

Jaskółcza 7/15 ul. Lumum- 
by - 9 od gedz. U—7 30
ul Wasowskiego 2 od godr 
18—22;

— poradnie stomatologiczne > 
ul. Lumumby 9 Wasnwskie- 
go 2 od godz 20—22

Poradnia przy ul Wasow­
skiego 2 przyjmuje ludność 
całego miasta Gdańska od go. 
gz iny 22 do 7 30.

Pogotowie Ratunkowe, So 
pot al Niepodległości 778;
— nagłe wypadki — tel. 998
— nagłe zachorowania 1 prze­

wozy chorych — telefon 
51-24-55

— informacje o działalności 
placówek sopockiej służby 
zdrowia - tel 61-11-11.

Poradnia MIędzyrejonowa 
przy ZOż nr 2 w Gdyni-Orło 
wie, ul Wrocławska 54 orai 
Poradnia Międzyrejor.owa prr« 
ZOZ nr l, Wejherowska (\» 
przychodni rejonowej nr 7i - 
czynne w każdą sobotę od 
godz 18 do 22. w wolne sobo- 
ty niedziele i święta od godz 
lu—Ib Przyjmuje internist» 
pediatra czynne gabinety za­
biegowe Wizyty domowe zjfa. 
szać pod nr tek 26-00-82

Pogotowie Ratunkowa — 
Gdynia:

wypadki tel 999, zachorowa­
nia i przewozy cnorych (czyn­
ne całą dobę), telefon 2o-00-02 
20-00-01

Dyżury stomatologiczne — 
w dni powszednie oa godzi­
ny 20 do 7 W wolne soboty 
niedziele l święta od godz il 
do 7 rano dnia następnego.

Inf„rmacja medyczna — tel 
20-71-86 czynne od godz 7 do 
21.00

Rumia — wypadki 1 nagie 
zachorowania (czynne caią do 
bę), tel. 71-08-11

lilii® 1

STAt-E dyżury noc NL 
PEŁNIA:

Gdańsk — ui Jaskółcza 16 
al Zwycięstwa 35 Wrzeszcz — 
al. Grunwaldzka 30/32 O'iwa 
Bitwy Oliwskiej .34, Sopot — 
ul. Boh. Monte Cassino 21.
Gdynia - ul. Siąska 42 ul. 
Starowiejska 34 Przymorze — 
ul. Obroneów Wybrzeża 2.

OSTRY DYŻUR PEŁNI:

W sobotę: Instytut Chirurgu 
z Instytutem Chorób Wewnę­
trznych aM w Gdańsku, ul. 
Dębinki 7 w niedziele: 
Oddział Chirurgiczny. Wew­
nętrzny 1 Okulistyczny Szpita­
la Wojewódzkiego w Gdańsku, 
ul. Świerczewskiego 1/6.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdańsku, 
ul. Długa 84/85 (czynna całą

TELEFON ZAUFANIA 
Gdansk - telefon 31-00-00 w 

godz 16—P

TELEION ALARMOWY 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH

Gdańsk - Sopot - Gdynia
— Pruszcz Gdańsk) — 998,

OŚRODKI - INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

Gdańsk - telefon 31-85-6« i 
3i-44 18; Gdynia tel. 20-63-22

miejska służba 
PORZĄDKOWA

W Gdańsku - tel. 41-71-18, 
41-71-43 w Gdyni - telefon 
21-9.3-11

Pogotowie Gazowe — telefon 
alarmowy _ 992.

Telefon „W” 31-21-89 w godz 
15—17 (oprócz sebót I dni gwia 
tecznych)

TELEFON POGOTOWIA MO

Gdańsk — Gdynia — Sopot
— 997

POGOTOWIE LOKATORSKIE 
W GDAŃSKU

Tel 32-39-54 w godz. 8_22

TELEFONICZNA PORADNIA 
JĘZYKOWA ug 

(telefon; 41 -15-15) udziela po­
ra 3 zakresu języka pilskie­
go w dn) powszednie w godz 
13-15.

POGOTOWIE TFCBNIC7NB 
PP POI MOżBYT

— czynne całą dobę. Tel. 954

7 głębokim smutkiem zawlaaamlamy, że w dniu 
8. 04. 1980 r. tragicznie zmarł ceniony i długoletni 
pracownik „EnergoBolu-4”

IGNACY STAWICKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 64. 1980 roku o

godz 13.30 na cmentarzu Srebrzysko.
Rodzinie Zmarłego wykazy serdecznego współczu­

cia składają:

kierownictwo, żarzad Robotnicz; I koledzy 
s PMBM „Energopol-4”.

K-3006

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 
I \detnia 1980 roku zmarł nagle

ś. + p.

JÓZEF BURZYŃSKI
odznaczony F rzyżem Kasvalerskim Orderu Odro­

dzenia P-lski i odznaczeniami bojowymi.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Centralnym 
Gdańsk-Srebrzysko dnia 12 kwietnia 1980 roku (so­
bota) o godz. 14.30. , RODZINA.

G-6939
-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dni? 8. 04. 
1930 r„ w wieku 84 lat, po długiej i ciężkiej cho­
robie zmarł mój ukochany mąż, nasz oiciec, dzia­
dek i pradziadek

i. f P-

W dniu 8 64. 1980 roku zmarł nasz K oleg* 

t t P-

TADEUSZ LADOWSK!
Pogrzeb odbędzie »tę w dniu i2. 04. 1980 roku o

godz. 12.45 na cmentarzu Łostowdckim w Gdańs&u- 
Siedlcach.

K O L E D Z Y
G-6888

W dniu 18. 84. I98O roku zmarła

LEOKADIA GREWICZ
b. długoletni dyrektor Wojewódzkiego 

Kultury w Gdańsku.
Ośrodka

JAN LIPECK1
Pogrzeb odbędzie się dnia 12. 34. 1986 roku o

godz 14 na cm°ntarzu Gdańsk - Łostowice. 
Pogrążoną w smutku RODZINA.

G-6R93

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 7. 04. 
1980 roku przeżywszy lat 7-5, zmarł

i t p-

JÓZEP GRACJAN WERTYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 64 1980 roku o

godz. 13.00 na cmentarzu Witomińskim w Gdyni.

Pogrążona w smutku RODZINA.
' S-2363

RVMHK ł'
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 10. 

04. 1980 r. zmarła, opatrzona sakramentami św., na­
sza kochana maika

ś. t p.

ALEKSANDRA ZIELEŃ
lat 79

Msza św. tałoona cdnrawlon- zostania dnia 14. 04. 
1980 r. o godz 9 w Bazylice Katedralnej w Gdań- 
sku-OUwłe.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 
14.30 na cmentarzu Centralnym Gdańsk-Srebrzyskcf. 

Pogrążeni w smutku:
■ynowle ■ rodzinami 

G-7161
HHPBggHK

Zmarła odznaczona bjła Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Brązowym Krzyżem Za­
sługi, medalami 1000-lecia Państwa Polskiego I 30- 
lecia PRL, odznakami „Zasłużonym Ziemi Gdań­
skiej” „Za Zasługi dla Gdańska”, „Zasłużony 

Działacz Kultury” i innymi odznaczeniami.
W osobie Zmarłej »traciliśmy wybitnego działa­

cza kultury i animatora amatorskiego ruchu arty­
stycznego.

Z wyrazami smutku:
dyrekcja, POP, rada zakładowa oraz pra­
cownicy Wojewódzkiego Ośrodka Kultury 
w Gdańsku.

K-3085
7£J\

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 8. 04. 
1980 roku zmarła śmiercią tragiczną, nasza uko­
chana żona. matka, babcia i teściowa

i t P-

HELENA STOCHNIALEK
s d. Panicz

Pogrzeb odbędzie *ię dnia 12. 04. 1980 roku o
godz. 12.30 na cmentarzu Witomińskim w Gdyni. 

Pogrążona w smutku
RODZINA.

S-2485
a—m

Dnia 10. 04. 1980 r. zmarł w Wieku 79 lat ko­
chany mąt, ojciec, teść i dziadek

r«t
* t P-

JÓZEF KONIECZNY
Msza żałobna odbędzte się dn. 12 04. 80 r o 

godz. 9.30 w Gd.-Brzeźnie.
Pogrzeb tego samego dnia o godz. 15 00 na cmen­

tarzu Srebrzvsko.
y; rodzin
H G-7

KOMUNIKATY
Pomorskie Zakłady Gazownictwa zawiadamiają 

mieszkańców dzielnicy Gdańsk-Orunia, że w związku 7 
przełączeniem gazociągu średniego ciśnienia średn. 150 
nm w ulicy Worcella nastąpi spadek ciśnienia gnj u 

lub Jego całkowity zanik w godzinach od 8 00 do 15.00 
dnia 14. 04. 80 r.

W razie całkowitego zaniku gazu dla bezpieczeństwa 
prosimy o pozamykanie przyDorów gazowych 1 nie 
korzystanie ł nich w ww godzinach.

Zs przerwę w dostawie gazu odbiorców Oruni Po­
morski» Zakłady Gazownictwa przepraszają. K-3048

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 9. 04. 
1930 roku zmarł przeżywszy Iac 77, opatrzony sakra­
mentami św., nas* najukochańszy mąż, ojciec, teść 
i dziadek

i. t p.

ROBERT POLLOK
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 14. 04. 

1980 r o godz. 13.00 w kościete 00. Redempto­
rystów w Gdyni, ul. Portowa.

Pogrzeb nastąpi tego samego dnia o godz. 14.00 na 
cmentarzu Witomińskim w Gdyni.

Pogrążona w smutku:
RODZINA.

S-2486

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 10 
kwietnia 1980 roku zmarł nagle nasz ukochany brat 
i wujek

* t P-

ks. dr MARIAN JANOWSKI
długoletni nauczyciel szkół średnich w Aleksan­

drowie Kujawskim i Sopocie, były proboszcz w 
Babiaku.

Eksportacja i nabożeństwo odbędzie się w po­
niedziałek, 14. 04. 1980 roku o godr 10.30 w koście­
le NSPJ w Gdvni.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 12.30 na cmen­
tarzu Witomińskim w Gdyni.

RODZINA.
G-7139

W 3nlu 11 kwietnia 1980 roku zmarła nasza naj­
ukochańsza matka

• i t P-

CZESŁAWA PENAR
Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 14 

kwietnia 1980 roku o godz 10.00 w kościele Prze­
mienienia Pańskiego w Gdynl-Cisowej,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA.
S-2560

MERCEDESA 220 D — sprze­
dam. W rozliczeniu przyj­
mę .tańszy samochód. — 
Przymorze, Rokossowskie­
go 7 B/l. G-6548

KURTKĘ skórzaną i bluzkę 
marokańską — sprzedam. 
Tel. 51-17-41._________________
LODZ do silnika zaburto­
wego, sklejkę wodoodpor­
ną — sprzedam. Sopot, tel 
51-22-93 S-247

M-6 Zasp^ — zamienię na 
M-4 i M-2. Tel. 31-72-08. 
________________________ 0—6549
MŁODE małżeństwo poszu­
kuje M-l lub M-2. Telefon 
41-72-59 G-557.1

MĘŻCZYZN, kobiety w 
ogrodnictwie — zatrudnię. 
Orunia, Żuławska 76. 
________________________ G-6600
CZELADNIKA r 'od eg o lo 
zakładu wędliniarskiego — 
przyjmę. H. Tuszyński, — 
Gdańsk, Malczewskiego 86. 
________________________ G -6490
OPIEKA do starszej osoby 
potrzebna. Tel. 51-13-83 (po 
południu)._____________ G-6478
KOBIETY dochodzące za­
trudnię w gospodarstw ie o- 
grodniczym. Gdańsk-Olszyn 
ka. Łanowa 85. G-Tr96

G i NAUKA

Zc sodnicła Szkoiu Zawodowo przy Zakładzie Doskonalenia 
Zawodowego

w Gdańsku, ul. Miszewskiego 12. tel. 41-00-76 oraz warsztaty 3zkotenlow«

PRZYJMUJE ZAPISY

dziewczqt I chłopców do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej wax 
warsztatów szkoleniowych w zawodach:

“onter układów elektronowych i automatyki przemysłowej
- w Gdańsku, ui. Miszewskiego 12, tel. 41-00-76

■ Elektromechanik
- w Gdańsku, ul. Miszewsk ego 12, tei. 41-00-76
- w Eiblqgu, ul. Obrońców Pokoju 8, tel. 60-22-42
- w Kościerzynie, ul. Dworcowa 7, tel. 63-574

■ Slusarz-mechanik
- w Gdańsku, ul. Miszewsk'ego 12, tel. 41-00-76
- w Starogardzie, ul. Harasa 18, tel. 64-20-64
- w Drewnicy woj. elblqskie, tel. 66-17-17

a Stolarz
- w Gdyni, ul. Mariana Buczka 25, tel. 20-14-74
- w T-zewie, ul. Piaskowa 8, tel. 69-28-88
- w Eiblqgu, ul. Obrońców Pokoju 8, tel. 60-43-29

“ Malarz buaowlany
- w Gdańsku, ul. Miszewskiego 12, tel. 41-00-76
- w Starogardzie, ul. Zielona, tei. 64-29-41

■ Introligator
- w Gdańsku, ul. Miszewskiego 12, tel. 41-00-76.

W czasie trwania nauki uczniow:e otrzymujq wynagrodzenie od 300 zł w kl 
pierwszej do 21 "w klasie trzeciej, stypendia i zapomogi, ubranie robocze i 
oc.sronne, posiłki regeneracyjne o>az nagrody pienieżne i rzeczowe. ZDZ za- 
bezpiecza rożne formy rekreacji i wypoczynku jak wczasy, obozy młodzieżowe, 
b.wak,, wycieczki oraz dla przodujqcych uczniów kurs na prawo jazdy, 

Warunki przyjęcia: 1) Pode nie, 2) Życiorys, 3) Świadectwo ukończenia kl. 8, 
4) Dokument urodzenia do wglqdu, 5) 3 fotografie, .6) Zaświadczenie lekarskie 
o przydatności do zawodu. |( 2643

Gdańska Stocznia Remontowa Grtańsk-Ostrów, ul. 
Na Ostrowiu 1 zawiadamia, że w związku z kor łącz­
nością wymiany oontonów pod mostem pontonowym 
w dniu 13. 04. 80 r od godz. 7 00 do godz. 15.00 zosta 
ni s zamknięty most dla ruchu kołowego z utrzvma 
nlem ruchu pieszego. K-SOl”

Dnia H. 04. 80 r. od godz 15.00 do dnia 14. 04. 80 do 
godz. 5.00 zostanie zamknięta ui.Witomińska na odcin 
ku od ul. Warszawskiej do ulicy Zjazdowej. Autobu- 
t\ linii: 103. 137 141, 179 kursować będą w kierunku 
W Itomlna zmienioną trasą przez ul. Kielecką w ob” 
Kierunkach. Przystanki znajdujące się przy ul. Wito- 
mińskiej w ww. dniach zos1 aną zawieszone K-30U

MATEMATYKI 
lefon 51-28-04.

uczę. Te
S-181

-1GINELA brązowa suczkł 
lamnik gładkowłosy. wia­
domość za wysokim wyna­
grodzeniem. Tel. 52-42-30. 
Ostrzegam przed kupnem 

G-7077

FIATA 125 d 1500 MR — 
sprzedam. Gdańsk, ul. Pia­
skowa 12 G-6660

SKODĘ 100 L, rok produk­
cji 1971, wraa z częściami 
zamiennymi — «przedam. 
Telefon 20-75-72. G-6955

MERCEDESA 200 D, stal 
bardzo dobry — sprzedam 
Tel. 51-00-13, od 16. G-6706

FIATA 125 p/1500 — odbiór 
PMmozbyt — sprzedam. 
Tel. 31-81-B4, po godz. 16.

G-6573

ZUKA pilnie sprzedam. O- 
liwa , ul. Obrońców , We­
sterplatte 34/1. G-6639

PILNIE poszukuję wspólni­
ka. z gotówką, do wspól­
nej hodowli świń na więk­
szą skalę, w nowym o- 
biekcie, własne pasze, pro­
dukcja rozpoczęta. Oferty 
6703 Biuro Ogłoszeń 80-958 
Gdańsk.

ZAKŁAD Przetwórstwa 
Tworzyw Sztucznych — 
82-420 Ryjewo, ul. Szkolna 
1 oferuje nabywcom — 
surowiec wtórny — poli- 
metakrylen — mełaolex.

P-323

TAPETOWANIE. cyklłno- 
wanie. lakierowanie. Tel. 
41-21-74. G-6663

POGOTOWIE telewizyjne. 
Tel. 32-26-81. G-4968

USŁUGI telewizyjne. Tel. 
53-26-01 lub 53-32-27. G-4795

POGOTOWIE telewizyjne. 
Tel. 51-10-57. G-6158

POGOTOWIE telewlzylne 
WFHW czrnne w gedz 13 
— 20, dla mieszkańców
Gdańska — ul. Szczecińska 
23 A, tel. 52-24-14, dla miesz­
kańców Gdyni 1 Sopotu — 
ul. Warszawska 38, tel. 
21-64-81. Zgłoszenia telefo­
niczne przyjmowane sa 
całą dobę. K-2402

GDAŃSK

N FORM UJE,

że w dniu 13. 04. 80 r.

t U R U J Ą
Gdańsk-Wrzeszcz, ui. Karola 

Marksa 132 w godz. 8.00 - 14.00 
i ASC-12 Malbork, ul. Boczna 1 w godz. 
8 00 - 14.00.

K-3013

(UST USWBHWror — •
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Nie tylko
dla filatelistów
Zamieszczony poni­

żej znaczek szwajcar­
ski przedstawia ogląda 
ne z góry kwitnące drzewo, 

4 wyckmy został z okazj 
szwajcarskiej wystawy ogrcd 

„Grün S0” jako pierw 
szy z 4 zaplanowanych na 
rok bieżący w serii obiego 
weŁ

Następny z tej serii o nom. 
40 Rp przedstawia rzeźbione 
drewniane naczynie do mlęr 
ko w związku z 50-leciem 
szwajcarskiego, narodowe­
go przemysłu. Znaczek za 70 
Rp przypomina o 100-leciu 
Tow. Szwojcarskiej Historii 
Sztuki. Samochód na znacz­
ku za BÜ Rp i napis mówi
0 tym, że już 50 łat minęło 
od I Międzynarodowego Sa­
lonu Samochodowego w Ge 
newie.

Architekturze I sztuce rze­
mieślniczej poświęcono zna 
czek yartości 3,50 Ir (ukazał 
się w końcu lutego) przed­
stawiający astronomiczny ze 
gar z dzwonnicy w Bernie.

Wiosenne znaczki wydała 
poczta belgijska w marcu, a 
mianowicie 3 znaczki piopa 
gające pokaiz kwiatów w 
■•anaawie. (Nominały: 5; 6.50

1 9 tr). ,
Natomiast marcowa edy­

cja poczty bryłyjskiej doty­
czy koejnłctwa, 150-lec;a 
kolejowego połączenia oso­
bowego i towarowego na ii 
rrH Manchester — Liverpool 
Seria składa się z 5 znacz­
ków ilustrujących żartobliwie 
ówczesna podróż

W związku z 400-ieciem 
miasta Zamościa, Poczta Pol 
wa wprowadziło do obiegu 
pocztowego 3 bm. znaczek 
pocztowy o nom. 2.50 zł z 
rysunkiem ratusza budowane 
go vr latach 1691—1622 wg 
projektu Bernarda ktaranaa

12 bm. wejdzie do obiegu 
znaczek wydany w formie 
bloku o nom. 6.90 z dopłatą 
3 z< na Fordusz PZF.

Znaczek ten przypominać 
wspólnych lotach kosmicz­
nych (stacja orbitalna „Sa­
lut", znak „Interkosmos" wo 
kół ziemskiego globu i na­
pis „Międzynarodowa Współ 
praca Nauxowo - Technicz­
na w ramach programu In- 
terkosmos”, flagi Polski 
ZSRR).

A oto ostatnie, jeszcze do 
uzyskania datowniki okflicz 
nościowe: 31. III. w UPl 
Olsztyn ! używano datowni­
ka na 35-lecie OPiT w Glszty 
me, a w Poznaniu - „V Mię­
dzynarodowy Konkurs Korr- 
pozytorski — 100 rocznica
śmierci Henryka Wieniawskie 
go".

W UPT Gdańsk I — 1 bm. 
,,30-lecie „Centromoru". 10 
bm. w UPT Bydgoszcz I — 
„IV Międzynarodowy 'Turniej 
Szachowy Kobiet’

W UPT Wrocław 1 — „I 
Ogólnopolska Konferencja 
Naukowo - Techniczna — 
Informatyka w Służbie Pocz­
ty”.

(t)

WSRÖD wielu uxtznych wydarzeń w 
naszej gospodarce morskiej warto 
przypomnieć, iż mija właśnie pół wie­

ku polskiej transatlantyckiej żeglug pasażer 
skiej. W roku 1930 w wyniku umowy między 
Żeglugą Polską, a duńskim przedsiębior­
stwem żeglugowym Det Ostasiutirske Com- 
pagni powstało Polskie Transatlantyckie 
Touxirzystioo Okrętowe — pierwszy nasz ar­
mator, uprawiający pasażerską żeglugę li­
niową. W 1934 r. zmienił on nazwę na 
Gdynia — Ameryka Linie Żeglugowe (GAL), 
które z kolei w roku 1951 rozdzieliły się na 
Polskie Linie Oceaniczne ł Polską Żeglugę 
Morską

Celem powołania PTTO było uruchomienie 
regularnej linii pasażerskiej z Gdyni do USA 
i Kanady — w oparciu o przejęte od duń­
skiego udziałowca w spółce, a zbudowane w 
latach 1911 — 15 parowce KoLonia”, Koś­
ciuszko” i „Pułaski”. Statki te, dysponujące 
700 — 800 miejscami fjasużerskimi, rozpoczęły 
w sierpniu 1930 roku regularną obsługę linii 
Gdynia — Kopenhaga — Nowy Jork — Ha­
lifax, inaugurując naszą transatlantycką 
żeglugę pasażersko. W cziery lata później 
rozpoczęła się dalekomorska turystyka.

Dowodem na to jest unikatowa praca, Która 
trafiła ostatnio do zbiorów Izby Historii Pol­
skich Linii Oceanicznych w Gdyni za sprawą 
znanego pisarza, tłumacza i kolekcjonera, a 
nade wszystko marynarza — kapitana i. w. 
ANTONIEGO STRZELBICKIEGO, dowo­
dzącego obecnie linioiocem ,,Ma)or Suchar­
ski” w rejsie na południowy Pacyfik. Jest 
to właściwie sporej wielkości obraz, bogato

lutssmmBsmimmmssamBamsms&raarcsr- rwuz, miii iwaeass-zsm

i barwnie ilustrowany przez ANTONIEGO 
WALENTYNOWICZA (tego od „Koziołka 
Matołka”). Pud tak charakterystycznymi 
dla mistrza rysunkami znajduje się orygi­
nalne dziękczynne posłanie do gdyńskiego 
a-nTMtora od uczestników odbytego w kwiet­
niu 1934 roku rejsu jednym z transatlanty­
ków wspomnianej spółki, parowcu ,,Polonja”.

„Uczestnicy pierwszej morskiej wycieczki 
do Portugalii, Hiszpanii, Afryki i Belgii pod 
polską banderą ss. „Polonja”, przejęci 
wdzięcznością za spraumą organizację, tros-

Podpisano:

kliwą opiekę i urzekającą dbałość o wygody 
pasażerów — wyrażają kapitanowi statku 
p. Mamertowi Stankiewiczowi i na jego 
ręce zarządowi linii Gdynia — Ameryka 
oraz pp. oficerom i załodze ss. >tPolonjo ’ — 
gorące i szczere podziękowanie. Niech będzie 
najlepszym wyrazem uczuć zapewnienie, te 
niżej podpisani pasażerowie czuli się aa 
statku jak w domu rodzinnym, zdobnym vi 
najpiękniejszy przymiot staropolskiej goś­

cinności, do którego tęskni yfę z całego 
serca”.'

Wśród ponad stu podpisów figurują av*o- 
grajy Stanisławy Walasie wiczówny, kilku 
Radziwiłłów, Dzieduszyckiego...

Posłanie to jest niewątpliwie miłą pamiąt­
ką dla armatora, który i obecnie konty­
nuuje tradycje owych pierwszych trzech 
polskich pasażerskich transatlantyków („Ste­
fan Batory” i rrdejsca pasażerskie na linio­
wcach towarowych, odwiedzających w sumie 
ok. 500 portów wszystkich kontynentów). Ale 
przytaczam je także dlatego, aby zachęcić 
do odwiedzenia Izby Historii PLO, mie­
szczącej się w budynku dyrekcji przed­
siębiorstwa przy ul. 10 Lutego w Gdyni. 
Rysuje się tu wyrazisty portret armatora — 
jednego z największych w świecie morskich 
przewoźników liniowych. Pozycję PLO w 
światowej żegludze wyznacza nie tylko 
przekraczająca 170 statków flota zawijająca 
do owych 500 portów, aie także m. in. 
uczestnictwo w 18 konferencjach żeglugo­
wych, czy wspólne linie z armatorami bry­
tyjskimii, indyjskimi i francuskimi. Jest też 
PLO niejako gospodarzem INSA — Między- 

• naroaowego Zrzeszenia Armatorów, posiada­
jącego swą siedzibę w Gdyni.

W izbie tej znajdziecie wiele oryginal­
nych pamiątek, dostarczonych przez mary­
narzy, tudzi morza. Do ciekawszych z nich 
należy m. in. zdjęcie z podniesienia bandery 
na ss. „Hel” w r. 1935. Flota nasza wów­
czas właściwie dopiero wkraczała na oceany, 
a liczba oduńedzanych przez statut z biało 
— czerwoną banderą portów, była znaczn-e 
skromniejsza niż owe pół tysiąca...
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w IOSNA to nie tyl­
ko zielone listki i 
utęsknione słońce, 

ale też trochę deszczu i wia 
Ira. Póki co — parę pro- 
pozvcji ’ na taką właśnie,

materiałów impregnowa­
nych, więc są dobre i na 
d-eszet.

Na wiosnę — lato 80 
proponują nam cieniutkie 
kurteczki z ortalionu bądź 
brezentu, nie ocieplane, le- 
awie z poaszewką, a i to 
nie zawsze Trzeba więc 
pod spód zakładać jakieś 
swetrzyska, gdy zimno, a 
gdy ciepło, to najlepiej ba 
wełniane podkoszulki.

Co do kroju to właści­
wie mamy tylko jeden fa­
son: prostą katankę dale­
ko za biodra, ściągniętą 
dołem obcisłym mankie­
tem albo sznurówką, umie 
szczo-ną w tunelu Rękawy 
tą w przeważającej więk­
szości raglanowe, wyraźnie 
podkreślone stebnówką lub 
wypustką. Bardzo rzadko 
trafia się kimono, a nis­
kich pach to już w ogolę 
nie widać.

Kurtki są przeważnie za 
pinane na eklery, „jawne” 
Uv sprzedaży mamy dro­
gie. bo drogie, lecz ładne 
1 dekoracyjne zamki błys- 
kaw.czne, tzw. gruboziar­
niste) lub ukryte pod spe­
cjalną pl.są. Butony tra­
fiają się rzadko, najwyżej 
jako dodatkowe zapięcia 
przy mankietach dolnych i 
od rękawów, nrzy kiesze­
niach i plisach wokół 
szyi. Ciekawostka — nie

Wiadomości z myszką
KTO CHCE 

NIECH WIERZY...
Jak twierdz« astronomomie, ste tej bardzo kosztownej tu*

,,2ycie” t dnia 1 
1929 roku podaje sporą garść 
faktów, zastrzegając si<}. Ze 
można w nie wierzyć lub me 
wierzyć. Oto najciekawsze z 
«[eh:

„Najcięższym gazem aa św te 
cie jest nowo odkryty gaz 
jjo wsiający dokoła gwiazdy 
isyriusa. Jest on np. 2600 r..zy 
gęstszy od platyny. Pudełko 
od zapałek, wypełnione tym 
gazem miałoby niesłychany eie 
żar, gdyż ważyłoby' 1000 kilo­
gramów.

Człowiekiem, który miał naj 
większą rodzinę, jaką notują 
kroniki całego świata, był sul 
tan Rfoulau z Marokka, zma­
rły w roku 1727.

Miał on »3 braci, 121 siostry, 
2000 żon (jako muzułmanin) i 
3f*F dzieci.

Kuła z korka o średnicy 2 
metrów ważyłaby ok. 3000 fun 
tów.

Kolibry mogą latać wstecz.
Czy może istnieć miesiąc bez 

pełni księżyca? Owszem. Zda- 
rfv?o sie jedvny raz w !utym 
18S6 roku. Natomiast w tym 
samym roku miesiące s yczen 
i mar-er miały po dwa razy 
pełnię księżyca.

* twierdzić mogą spokojnie, bo 
nikt z na» tego nie skoutrołu- 

grudnia je. podobny wypadek wydarzy 
się na ziemi raz Jeszcze, ale 
za dwa i pół miljona lat.

Podobno wszystkie białe kc 
ty z czerwonymi oczyma sa 
głuche A... wszystkie trójko­
lorowe bywają samicami.

W Indjaeh istnieje święto 
zięciów. Obchodzi sie Je w 
maju. W dniu tym teściowie 
obdaizają zięciów podarkami, 
a teściowe przygotowują dia 
nich specjalne potrawy.

Ody urodzi się Hindusowi 
svp, jest on obowiązany da­
wać podarunki każdemu ze 
znajomych, którzy składaja 
mu z tego tytułu życzenia. !?v 
na uważa sie bowiem za 
szczęście w domu. Natomiast 
córka uchodzi za nieszczęście 
i, wszystkie cerrmonje. iakie 
są związane z urodzinami sy­
na. odpada ja

W miesiąc po śmierci Hin­
dusa odbywa się zwykłe uczta 
pogrzebowa, która obowiąza­
na jest uczcić rodzina. W cza

ty, rozdziela się podarki mię­
dzy żałobników ze szczegól- 
nem uwzględnieniem uczonych 
braminów, którzy na takie sty 
py gromadzą się masowo. Jak 
kruki. W zamian za podarki 
prowadzą bramini przy stole 
uczone dyskusje, którym przy 
Słucnują się inni żałobnicy. 
Dyskusje te są właściwem od­
dawaniem czci zmarłemu.

W Anglji otwiera do dni^ 
dzisiejszego tzw. coronei posie 
ćzenie sądu przysięgłych trzy- 
krutnem wołaniem:

Oyez! oyez! ovf.i! (Zriaczv 
to. że sesja otwarta 1, te 
zebrani powinni zachowywać 
sic z szacunkiem wobec prze­
wodu sądowego)”.

Podał: K.
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pozornie nie najlepszą, ale spotyka się zaników przy 
przecież do polubienia, po kieszeniach. Te bywają na
godę.

Właściwie to 
wiatrówki, lecz, jak wie­
my, wiatrówki szyje się z

Kas sh: je sBwra "•

kładane albo cięte, w miej 
chodzi o scach tradycyjnych, i ot­

warte, co najwyżej spięte 
wspomnianymi butonami.

Krucho przy tych kurt­
kach z kapturami. Na o- 
gól wykańcza je przy szyi 
autentyczna, zaokrąglona 
na końcach stójka, czasem 
maleńki, stojący kołnie­
rzyk, a jeszcze rzadziej 
kołnierz normalny, z sza­
lowym włącznie. Zdarzają 

ę kołnierze i mankiety z 
wełny.

Ważne są natomiast ko­
lory: jaskrawe, wesołe, w 
każdym razie — nie desz­
czowe. J- c.
uBBism mammmnm

KRZYŻÓWKA Z PARNASEM
POZIOMO. 1) zwarty tłum 

ludzi, idący ławi. 5) materieł 
(vybuchowj. 9) kosmen't. U. 
Europejska V5 spóinota Energ 
Atomowej, 11) na ułańskim bu 
cie. Ił) wezwanie, 1?) «‘bofcza. 
1.4) m izyka oparta na zb:oro- 
«vej improwizacji, 17) przeu- 
porcie, 19) szuflada z°cera, 22) 
mitologiczna siedziba muz i 
ApoJłina, 24) a conto, Z8) jeden 
% naszych zmysłów, 29) przy­
stankowa budowla bez ścian, 
SO) hiszpai ^ka rzeka, 33 twór 
czyni, $*,) ornament w kształ­
cie stylizowanej r< 35> by­
wa przestępny. 311) kpiarzy się 
< nimbem 37) krój czcionki dru 
karskiej.

PIONOWO: l) ptak morski,
dawny żaglowiec, a także 
współczesny okręt eskortowy, 
2) przyrząd obserwacyjny, 3 
*łeć do połowu morskich ryb 
dennych, 4) osprzęt kotła paro 
wego. 5) mały żaglowiec chiń­
ski. 6) ocena, 7' rzuca dyskiem 
kulą. młotem i oszczepem, S) 
pła: ogoniasty, 15) praca oryla 
IS) kugiarz, czarn,oksiężn:k, 1 ) 
przepływa przez Bory Tuchol­
skie. 20) bieg sprawy, 21) perli 
ca pospolita, 22) aktywna, hier 
na lub wyczekująca. 23) stos 
atomowy, 23) przedmiot o cha­
rakterze muzealnym, 26) w nu 
tach, klamra łącząca kilka ple 
ciolinii. 27) strunowy instru­
ment muzyczny, 31) górnie nad 
duetem, 32) linka do ustawiania 
ft&gla. EPE

Wśród czytelników, którzy w 
terminie do 17 bm., nadeśią 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Bałtyckie­
go” — 80-958 Gdańsk, skrytka 
pocztowa nr 4X9 — z dopiskiem 
na kopercie: „KRZYŻÓWKA Z 
PARNASżM", będą rozlosowa­
ne nagrody książkowe,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
ŚWIĄTECZNEJ 

POZIOMO: kraszanka, Wlel
kanoe, tenor, emaus, aster, gon 
dola, sitwa, nabab, antyk, tort. 
arkan, okaz, astat, kanon, walc 
ukaz, kanu. Ikar. jota. atak, 
ramadan, wanilia, kontur, ne­
gliż, karakal, atamani, nara 
Liban, Arago, graf, tapir, rola, 
Amado, Adyga, melba, enkla­
wa. onyks, epoki, alkad panta 
lony. Andaluzja.

PIONOWO: prostota, ostenta 
cja, pan akrobata, sielanka. 
Ala, pas koniki, poświata, ze­
ra. '.oga, eman. kusy edykt, 
batuta, tenuta. akant, Anatva 
odkuwka. antenat, anoda, Iran 
plama, samar, analfabeta, Arab 
ka, tarany, memorandum, kor 
delas, Antonina, parawany, ko 
lekcja. Opole, mapa deko, dal 
goal, Ola. kac.

PRZYJEMNEGO WYPOCZYN 
KU SWI/ ^ECZNEGO 2YCZY 
REDAKCJA 

Nagrody książkowe wyloso 
wali: Teresa Nasal, Gdynia 
Mieczysława Moskwa. Rzeszów 
Czeslaw Kruca, Gdańsk. Na 
grody wyślemy pocztą
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KONKURS WIOSENNY 
Zadanie nr 372/4 

Mat w 6 pos.

Dzisiejsze zadanie Jest przed 
ostatnie w naszym konkursie 
wiosennym. W'arte jest aż 6 
punktów, .ponieważ autor tej 
kompozycji N. Iwanowski zdo 
był I nagrodę w konkursie o 
mistrzostwo RSESR w roku 
1975.

żo kryptonimów ilustrujących 
te piękne zadania. Finał kon­
kursu około l maja.

ZYCIE SZACHOWE 
W ELBEĄGU

Jak miormuje nas p. BOG­
DAN SI W ON w E.„.ąg^ jest 
pełnia sezonu szacbowego. Za 
kończyły »ię mistrzostwa mia­
sta w dwóch kategoriach wie­
kowych. W mistrzostwach se­
niorów uczestniczyło 16 zawód 
nikow, posiadających co naj­
mniej II kat. Po zaciętej .wal­
ce zwyciężył .ZBIG ś FEW Ll- 
Sd.H.MK — 12,5 pkt., który 
na finiszu wyprzedził A. Alar- 
cińczyka. 3—4 miejsce zajęli: 
Bogdan Siwoń i Władysław 
Jaks (po II pkt.), a piątym był 
Bogdan Wódka — 9.5 pkt.

W mistrzostwach Juniorów 
grało 34 zawodników. W 10-osu 
bowym finale zwyciężył i5->let- 
niC) OLAF SZEWCZYK, gro­
madząc 8 pkt. przed JARO84 A 
W EM DUTK Ą — 7 pkt. i Wal­
demarem Połczyńskim — 6 pkt.

Duży sukces odnotował elblą 
Rozwia-anie zadań. Nr 369/1 gkj START, zdobjwając I miej 

(D. Giżko — 1976) 1. Gd4t c:d4, gce w drużynowym czwórmeczu
2. Wc2 d:e3. 3. Sb4 mat. Tyle 
główny wariant... Inne kon­
tynuacje też prowadzą do ma­
tów Np 1. ...Kd2, 2. Wc2 + Kel 
i 3. Gc3X. Po 1 ...Ke2 nastąpi 
2. Sf4+Kd2. 3. Wdl mat. Nie­
prawdopodobny, zaskakujący 
wsteo powodujący u czarnych 
tzw. zuezwang tak piszą 
państwo Strzyżewscy z Elhiaga, 
którym ta trzychodówka b irdzo 
się podobała. ZAD. Nr 370/2

Puchar ZIEMI WARM1N 
SK1ŁJ. Drużyna Elbiąga zdo­
była 17 pkt. przed AZS 
O.sztyn + 16 pkt., Pogonią
Prabuty +, 15 pkt. i Warmią 
Olsztyn + 9.5 pkt.

I Jeszcze jedna impreza. roz 
poczyna się I Olimpiada Okrę­
gowego Związku Szachowego. 
Przez cały kwiecień będą trwa 
ły eliminacje w 10 klubach.

Powrót
„Złotego Iwa”

P<y i2 latach — na mię­
dzynarodowych festiu aLach 
filmowych w Wenecji, po- 
czy mając od tegorocznego, 
ponownie będą przyznawa­
ne nagrody Twa Weneckie­
go. Z nagrody tej zrezy- 
gnowa-Kł w 1963 r. na fali 
ówczesnej gwałtownej kon 
testacji, która ogarnęła ca­
łą Europę rac ho dn’ą.

Po latach polemik nt. ce 
lowości organizowania roz­
maitych imprez w ramach 
B enr.ale, i inicjatywy dy 
rektora sekcji filmowej re­
żysera Carlo Lizzoniego, w 
zeszłym roku odrodził się 
festiwal filmowy. Nagród 
na nim jednak jeszcze nie 
przyznawano. Ostatnio za­
padła decyzja powrotu do 
długoletniej tradycji. Prze­
widuje się przyznawanie 
trzech „Złotych lwów” — 
za osiągnięcia na polu de­
biutu („Opera prima”), fil­
mu eksperymentalnego i 
filmu przeznaczonego dla 
szerszej publiczności.

(J. Dobru.iki) 1. Ha8!M Se6^ które zgłoszą 94 półfinalistów
2. Hh8—Są7, 3. Hhl Gó5, 4. Hal do finału,
mat. Prawdziwa „kwadratura 
koła”, jak komentuje p. Euee 
niusz Sniegórski x Głodowa, 
gdyż hetman dokonuje podró­
ży dookoła świata. Inne wa­
rianty 1. ...Gg5, 2 Sg4 + Ke4,
3. Stf-J-Kfl i 4. Sb IX Po 1...
(dow. ruch czarnych) nastąpi 
2. sg4-F. Ta popularna cztero- 
chodówka ukazała się Już w 
1902 roku. A wię" po 7 punk­
tów mają nasi liczni czytelni­
cy- którzv nadesłali również du

Sl'KCFS W. MA ŻULA

BIAŁYSTOK. Nieźle wystar 
tował w tym roku gdań­
szczanin Waldemar Mażul, zaj 
muląc na wielkim turnieju w 
Białvm>fcoku TEZLCIE miejsce 
Mistrza a Gedauii wyprzedzali 
tylko Sarwiński i Barwiński.

OD REDAKCJI: Zad 371/3
niestety wycofane ł konkur 
su.

FILM * FIL/^ * FILM * FILM * FILM * FILM

„Prywatne niekło 
„Dziewczyna znad jezisra”
RYV7ATNE piekło ’ 
Donalda Siegela tra- 

r fiło na nasze ekrany 
z tak dużym opóźnieniem, 
że pomimo niewątpliwych 
walorów filmu — głównie 
zresztą formamycn, ale 
nie tylko — należy o nim 
mówić już raczej w kate­
goriach historycznych. A 
szkoda. Był to bowiem w 
połowie lat 50-tych jeden 
z głośniejszych przedsta­
wicieli tzw. czarnego 
kryminału gaugstersko-po- 
licyjnego i on to bodajże 
zapoczątkował wielką ka­
rierę Siegela, uznanego 
obecnie za' jednego i czo­

łowych twórców kina ame 
rykańskiego.

Fiim powstał w momen­
cie, kiedy „czarna seria” 
ciąg’? jeszcze (od połowy 
lat 40-tych) święciła trium 
fy na ekranach. Ten ro­
dzaj kryminału był zresztą 
chętnie realizow any i 
przez uznanych już wów­
czas twórców takich jak 
John Huston, Edward 
D my tryk, Billy Wilder czy 
Otto Premmger. Nic więc 
dziwnego, że wiele z tych 
filmów krytyka uznała za 
dzieła wybitne z racji mi­
strzowskiej analizy psy­

chologicznej 1 nowator­
stwa formalnego. Gatunek 
zapoczątkował rówriież no­
wy sposób prezentowania 
bohatera I środowiska, 
szersze i bardzo nowator­
skie sposoby analizy zbrod 
ni, wprowadzając jedno­
cześnie luźniejszą kompo­
zycję filmu nasyconą ero­
tyzmem i okrucieństwem 
jakich dotąd kino nie 
znało. Dotychczasowa re­
guła filmu kryminalnego- 
zbrodnia nie popłaca, zo­
stała zastąpiona pęzez obo­
jętność wobec zasad mo­
ralnych a nawet przez uka 
zywanie przestępcy w spo 
sób zupełnie sympatyczny. 
Zamiast uczciwego bohate­
ra pojawiać się zaczęli po­
licjanci i prywatni detek­
tywi o wątpliwym obliczu 
moralnym, zawodowi mor­
dercy działający w sposeb 
zgoła irracjonalny i cała

morski
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GAŁĄZKA Z WYSP 
WIELKANOCNYCH

25 lat temu wybitny nor 
weski antropolog i podróż 
nik Thor Heyerdahl priy 
wiózł z Wysp Wielkanoc­
nych na Pacyfiku gałązkę 
ginącego już wówczas drze 
wa Toromiro, które nie­
gdyś porastało obficie ten 
archipelag, Nieoawno. fo­
toreporter Christian Zu­
ber, zajmujący się dotąd 
fotografowaniem przyrody 
francuskiej, opuścił Goete 
borg i udał się w podróż 
na Wyspy Wielkanocne. Za 
brał on z sobą pędy owe 
go drzewka, które 25 lat 
temu Thoi Heyerdahl przy

wiózt I przechowa! w 
szwedzkich palmiarniach 
do dziś. , W ciągu te­
go czasu drzewko to 
całkowicie wymarło na Wy 
spach Wielkanocnych.

REKORD
»ODWODNYCH

wierceń

Amerykański statek nau 
kowo-bndawczy „Glomnr 
Challanger” w trakcie swe 
ąo 50 rejsu Dobił rekord 
podwodnego głębienia 
morskich otworów wiertni­
czych. Wiertła teąo unika 
toweqo statKu osiągnęły 
głębokość 1624 m poniżej 
morskieqo dna, które znaj 
dowało się na głębokości

42G9 m poniżej poziomu 
morza. Wiercenia wykony­
wane były u brr ego w za­
chodniej Afryki, gdzie 
geolodzy spodziewają się 
odkryć nowe złoża ropy 
naftowej.

WIELORYB 
N!EBEZDIECZNY 
DLA ŻEGLARZY

Wieloryb, ssak zrówno­
ważony I spokojny, bywa 
jednak czasami niebezpie 
czny. Jak donosi prasa za 
chodnia, w odległości 570 
mil od Nowej Zelandii że 
glujący tam jacht „Snow- 
wait” o dłuąości ok. 50 m 
zderzył się z... dużym wie­
lorybem. W elekcie tej ko 
lizji wieloryb nie Doniósł 
najmniejszego szwanku, 
natomiast żeglarze musie 
li ratować się przy pomo­
cy gumowei tratwy ratow­
niczej. Rozb:łków dostrzegł 
patrolujący tę strefę samo 
lot wojskowy, który wezwał 
pomoc.

ZAROSKI
NORWESKICH
MARYNARZY

Jak podaje czasopisma 
„Lloyd’s Shipping Econo 
mist” najwyższe zaiobki na 
świecie osiągają aktualnie 
marynarz# norwescy. Jesz­
cze dwa lata temu na cie 
le tej listy znajdowali się 
marynarze amerykańscy, 
najniższa płaca w norwe­
skiej flocie wynosi obecnie 
1000 dolarów netto. NaiO'. 
miast średnia płaca, do 
której wlicza s ę nadgo­
dziny, rozląkowe, dodatki 
rodzinne, wynogrodrenii 
xa pracę w niedziele i 
Jnl świąteczne — sigąa 
2500 dolarów miesięcznie

„ŻYWE” CZUJNIKI 
ZANIECZYSZCZEŃ

M’ode szczupaki z Nil’ 
charakteryiuią się sicze 
ąólnym uczuleniem na za­
nieczyszczenie woay,
Naukowcy stwerdzili, że w 
basenach z czysto woda 
emanuiq one z siebie od

400 do 800 impulsów e*> 
trycznych w ciągu minuty. 
Natomiast w wodzie zonie 
czyszczonej ilość tych im­
pulsów gwałtownie spada. 
Władze miejskie Gettinger. 
w RFN nabyły w Egipcie 
siedem młodych szczupa­
ków z Nilu i wykorzystują 
■e jako swego rodzaju 
wskaźniki zanieczyszczenia 
wód.

PRZYCZYNY KOROZJI

Wydawało się, że koro- 
Tię metalu w wodzie mor­
skiej przyspiesza głównie 
sól. Okazało się jednak, 
w wyniku badań prowacho 
nych przez laboratorium 
biologiczne mórz poturinio 
wych Akademii Nauk 
ZSRR, że proces korozji 
przyspieszany jest w urzą­
dzeniach hydrograficznych 
i na statkach przez pe­
wien gatunek bakterii 
Uczeni radzieccy znalezii 
sposób zwalczania tych 
bakterii.

galeria psychopatów
wszelkiego autoramentu. A 
na ich tle film próbował 
pokazać mechanizmy gwał 
tu i przemocy oraz wpływ 
jaki wywierają one na lu­
dzi. Takie jest zresztą 
również przesłanie „Pry­
watnego piekła” filmu, w 
którym detektyw ugania­
jący się od lat za przestęp 
cami, nagle zaczyna tracić 
poczucie dobra i zła, bo­
wiem jak twierdzi reżyser 
— ktoś kto stale ociera się. 
o przestępstwo, sam w koń 
cu także może zostać prze­
stępcą.

Krytyka zwracała wów­
czas bardzo mocno uw-agę 
na te aspekty filmu Sie- 
gela. Podkreślano zresztą 
nie tylko nowatoistwo w 
sposobie przedstawiania 
bohatera, ale talkże fakt, że 
po raz pierwszy bodaiże, 
tak dużo miejsca poświęoo 
no życiu prywatnemu de­
tektywa, ukazując jego co­
dzienną, niebezpieczną pra 
cę, pokusy, czyhające na 
każdym kroku, tęsknotę za 
normalną i spokojną egzy­
stencją.

Natomiast czechosłowacki 
dramat obyczajowy „Dziew 
czyna znad jeziora” w ret. 
Jana Lacko (na zdjęciu 
scena z filmu) to już zu­
pełnie inny film. Jego te­
mat: uczuciowe problemy
młodych ludzi wchodzą­
cych dopiero w życie, po­
kazany został z dużym 
umiarem 1 dużą kulturą. 
Jest to zresztą temat poru­
szany dość często w kinie, 
że przypomnę, tylko ogią 
aany niedawno film ra­
dziecki „Szedł pies po to 
tepianie” i enerdowski 
.Siedem piegów”. Tym ra­

zem słowacki reżyser po­
kazał historię pierwszej 
młodzieńczej nrłości z nie­
co innego punktu widze­
nia Oto świadkiem rodz-^r 
cego się uczucia i nastę­
pującego po nim rozczaro­
wania jest 11-letni brat 
bohaterki, bardzo silnie 
przeżywający „odstępstwo” 
siostry i zupełnie nie mrre 
jący jąojąć co też takiego 
widzi ona w pewnjm sie­
bie 1 zupełnie niesympa 
tycznym studencie z Pra­
gi-

Walorem filmu Jest ty 
wa akcja i lekki, ciepły 
ton co powinno podobać 
się młodzieżowej widowni.

Alina Panasiuk
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